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RYNEK
K AŻDA gromada ma swo­

ich Jankowskich — mało­
rolnych chłopów, każda 
gromada ma swoich Pa- 
rzyszków — średniorol­
nych chłopów, ma też 

swoich Bilińskich — kułaków. Jak 
w Polsce burżuazyjnej byli oni po­
wiązani z rynkiem kapitalistycz­
nym i jakie stąd wynikały konse­
kwencje ekonomiczno - klasowe?

Jankowski, posiadający parumor- 
gową bezkonńą gospodarkę . liczną 
rodzinę, zhał tylko jedną' dostępna-' 
mogę na rynek — przez sklep 
wiejski. Ćwiartka żyta była przez 
samego „gospodarza" wynoszona 
do sklepik na konto „kredki", nie­
legalnie wędrowały „garnce" zboża 
również do sklepiku, jedynie Jan­
kowska docierała bezpośrednio na 
miejski targ z osełką masła, pół- 
kopkiem jaj czy kurą. (30 km w 
obie strony). Z drugiej strony ta 
samu Jankowska niejednokrotnie 
„w tygielku" przenosiła węgle do 
rozpalania ognia (zapałek me 
śmiała już pożyczce., niejednokrot­
nie w rodzinie Jankowskich jedzo­
ne były kartofli bez soli przy 
świetle palącej się „szczypki". Sło­
wem, od której strony me podej­
dziesz, — „studnia bez dna". Nig­
dzie nie widać wyjścia. Pod jed­
nym tylko względem „gospodar­
stwo" Jankowskich było wysoko- 
towarowe — pod względem sprze­
daży pracy ludzkiej.

W rodzinie Parzyszków rńniej od­
wiedzano sklepik wiejski. Ale za­
raz po sprzęcie, przez parę pierw­
szych miesięcy jeżdżono z „korca­
m i“ na jarmark. Nie robiono tego 
b —nyślme. Owszem, Parzyszek lu­
bił rachunek. Po sprzęcie wyliczał 
— tyle na zasiew, tyle na chleb, 
tyle na sprzedaż. Ale mimo ra­
chunku, zawsze sprawdzała się ty l­
ko jedna pozycja i to częściowo: 
zboże na zasiew (z jęczmieniem i 
owsem już nie zawsze). Nato­
miast zawsze zwiększała się część 
przeznaczona na sprzedaż, zmniej­
szała się część przeznaczona ha 
chleb. Bo albo powstawały, „nagłe 
potrzeby“ , albo cena okazała się 
niższa niż Parzyszek rachował, i 
trzeba było wozić nowe korce. A 
jeszcze później Parzyszek liczył: 
jedno pieczywo na Wielkanoc, jed­
no na Zielone Świątki i oslamie 
na żniwa. Każdy rok wymagał 
większej ilości „norcy" i w rych- 
lejszym terminie sprzedaży. Parzy­
szek szukał dalej wyjścia, próbo­
wał i  hodowli trzody, ale t&k się 
składało, że kiedy świnie „wycho­
dziły“ — wtedy cena była bardzo 
niska. Próbował przywrócić równo­
wagę swego gospodarstwa przez 
sprzedaż kawiłka ziemi; nie na 
długo starczało. Gospodarstwo szło 
ku upadkowi.

Inaczej a Bilińskim. Tu zawsze 
wszystko było w porę. W porę 
szły tonr.y zboża Bilińskiego do 
„Rolnika", w porę do rodzin Jan­
kowskich trafiały „chude“ ćwiartki, 
„zgonnicy“ pokr/jomu płacili vyż- 
sze ceny za kilo żywca, bo „stra­
szył“ rzeźnią w Lublinie, nigdy nie 
kupowali „na oko“ , bo Biliński 
miał dobrą wagę. Biliński nigdy 
nie odwiedzał sklepiku, wpadał na­
tomiast do spółdzielni spożywców, 
bo tam był . prezesem Rady Nad- 
zorcaej. Biliński razem z Parzysz- 
kami przeklinał ceny, przeklinał 
wyzysk miasta, ale zawsze był na 
wierzchu, śrubując rynek miejsco­
wy, każdy rok przynosił coś no­
wego, rozszerzając- gospodarkę Bi­
lińskiego.

Tak działo się nie tylko w Sobo­
lewie, tak układały się stosunki we
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wszystkich wsiach Polski kapitali­
stycznej. Kapitalizm włączał w 
swoją ekonomikę gospodarstwa 
chłopskie głownie poprzez rynek ka­
pitalistyczny, siłami napędowymi 
tego procesu włączania była odpo­
wiednia polityka ekonomiczna pań­
stwa burżuazyjnego, polityka po­
datkowa, kredytowa, lichwiarstwó. 
To włączenie w ekonomikę kapita­
listyczną gospodarstw chłopskich, 
nieuchronnie prowadziło do wzro­
stu nędzy w rodzinach małorol­
nych chłopów, do obniżania ich 
stopj życiowej, do wzrostu zacofa­
nia kulturalnego, nieuchronnie ol­
brzymią większość średniorolnych 
rodzin chłopskich spychało do po­
ziomu życia biedoty wiejskiej, u- 
maęniało ekonomiczną pozycję ku­
łactwa, zwiększało możliwość, wy­
zysku z jego strony.

Z inicjatywy władzy ludowej, 
pod kierownictwem klasy robotni­
czej i przy poparciu mas pracują­
cych chłopów została zlikwidowana 
własność obszarnicza i wielkich 
kapitalistów w mieście. Powstał 
nowy układ gospodarki socjali­
stycznej; w mieście bardziej rozle­
gły i szybko się rozwijający, na 
wsi w stanie zalążkowym. Na wsi 
zachowała się drobna własność 
Chłopów małorolnych i średniorol­
nych, pomnożona przez reformę 
rolną oddłużenie wsi i pomoc pro­
dukcyjną państwa. Zachowały się 
również gospodarstwa kułackie. 
Włączyć wieś drobnotowarową w 
całość ekonomiki narodowej można 
było tylko przy pomocy wymiany 
towarowej, t.zn. w oparciu o rynek, 
ceny i pieniądz. Zachowanie wy­
miany towarowej było potrzebne 
zarówno Jankowskiemu, Parzyszko- 
wi, jak też i  Bilińskiemu. Wspólną 
bowiem podstawą tych trzech róż-: 
nyeł gospodarstw jest prywatna 
własność środków produkcji, . W fa­
bryce opartej o . państwową, socja­
listyczną własność * środków , pro­
dukcji poszczególny robotnik i  gru­
py robotników nie produkują z 
myślą o sprzedaży wytworów swej 
pracy. Motywem ich działalności 
produkcyjnej jest bezpośrednie za­
spokojenie potrzeb społeczeństwa. 
Natomiast tak Jankowski, jak Pa­
rzyszek produkują przede wszyst­
kim z myślą zaspokojenia swoich 
osobistych potrzeb, Biliński zaś — 
głównie z myślą o zysku spekula­
cyjnym.

Jaki był klasowy postulat Bi­
lińskiego w odniesieniu do rynku, 
j&ka była jego klasowa koncepcja 
wymiany towarowej? Była to kon­
cepcja żywiołowego handlu, kon­
cepcja kształtowania się cen jedy­
nie wg. prawa podaży i  popytu, z 
niskimi cenami po zbiorach, z wy­
sokimi cenami na przednówku, z 
nieograniczoną niemal możliwością 
podnoszenia tych cen. Ta koncep­
cja. otwierała przed Bilińskim wiel­
ką perspektywę... Zlikwidowany 
wszak został ■ główny konkurent, 
hrabia Żółtowski w Kocku i... na 
Budach oraz Zamojski w Kozłów­
ce, a Parzyszek,, a tym bardziej 
Jankowski —'to  żadni konkurenci. 
Biednych do „odrobku“ na wsi nie 
zabraknie, głodnych w mieście ■ 
również. Koncepcja ta odpowiada­
ła temu wszystkiemu, co było sta­
rego i wrogiego w naszym społe­
czeństwie. Odpowiadała ona "ele­
mentom ; kapitalistyczno - speku- 
lanckim miasta, . wywłaszczonej

burżuazji, gdyż nieuchronnie do­
prowadziłaby wcześniej czy póź­
niej do pełnej restauracji stosun­
ków kapitalistycznych. Produkcja 
socjalistyczna w tej koncepcji, to 
.opłacalny" czasowo dodatek do e- 
konomiki kapitalistycznej. Ideo­
logowie „ex katedra“ Wincenty 
Styś j dr. Rajmund Buławski sta­
li na gruncie tej koncepcji, gdy 
twierdzili: „gospodarstwa te (ku­
łackie — B. b .) stosują najbardziej 
ekonomicznie czynnik ludzki, wy­
korzystują najlepiej kapitał stały, 
odgrywają dużą rolę w zaopatry­
waniu miast i wojska w środki ży­
wności, umożliwiają kształcenie 
dzieci w zakresie rolnictwa i  in­
nych zawodów, ułatwiając w ten 
sposób wytwarzanie się z jednej 
strony warstwy postępowych rolni­
ków (tłumacz — kapitalistycznych 
—S. B.), z drugiej strony silnego 
mieszczaństwa“ .*)

Tej koncepcji państwo ludowe 
przeciwstawiło całkowicie różną or­
ganizację wymiany towarowej mię­
dzy miastem i wsią, .takiej wymia­
ny towarowej, któraby najpełniej 
w warunkach okresu przejściowego 
realizowała materialne interesy 
klasy robotniczej, materialne inte­
resy chłopów pracujących, któraby 
umacniała w miar; swego rozwoju 
sojusz robotniczo - chłopski, która­
by służyła nie 'interesom kapitaliz­
mu, a interesom socjalizmu. Ten 
naczelny postulat towarzyszy histo­
rycznemu kszt. łtowaniu się u nas 
wymiany towarowej między mia­
stem i wsią.

Szczególną właściwością wymia­
ny towarowej w warunkach okre­
su przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu jest ograniczanie jej 
żywiołowego kształtowania się, za­
pewnienie w tej wymianie regu­
lującej roli państwu ludowemu. 
Ażeby jednak państwo mogło wy­
konywać taką rolę, jak o tym 
przekonywają nas kilkuletnie na­
sze doświadczenia, potrzebne są 
'odpowiednie warunki ekonomicznó- 
■ polityczne. Potrzebny jest poważ­
ny wzrost produkcj przemysłu sO- 
cjahstycznego : potrzebny jest 
wzrost uspołecznionego aparatu 
handlowego,\-zastąpienia nim kapi­
talistycznego aparatu handlowego, 
potrzebny jest poważny wzrost 
produkcji rolnej : socjalistycznej i  
produkcji chłopskiej drobnotowaroi 
uiej, jako produkcji sojuszniczej.

Zacznijmy od sprawy ostatniej — 
chłopskiej produkcji drobnotowaro- 
wej, jako produkcji sojuszniczej.

W 1950 r. po opłaceniu podatku 
gruntowego przychodowość gospodar­
stwa Jankowskiego wzrosła o 2/5 w 
porównaniu z 1949 r. (w skali krajo­
wej przychodowość małorolnych 
wzrosła o 38,9 proc.) przychodowości 
gospodarstwa Parzyszka Wzrosła o 
blisko 1/3 (w skali krajowej przycho­
dowość średniorolnych wzrosła o 
29,5 proc.),i a przychodowość gospo­
darki Blińskiego.wzrosła o 1/20 (w 
skali krajowej w: gospodarkach ku­
łackich o 4,6proc ). .

1/3 i 3/5 to wielkości zbliżone (5 i 
6 piętnastych). Jeśli więc przyjąć dla 
schematycznej orientacji, że gospo­
darstwo średniackie większe jest ty l­
ko dwa razy od małorolnego, to w

*) (Materiały z I I I  Sesji Rady 
Naukowej dla . Ziem . Odzyskanych).

przychodowości średniaka ujrzymy 
już duże rezerwy towarowe, dużą za­
możność i nie małe parcie na rynek.
0  losie tych nadwyżek nieco później...

Rok 1950 był rokiem nowego prze­
łomu dla rezerw sił roboczych w ro­
dzinach małorolnych. Zaczęło się 
wielkie budownictwo przemysłowe i 
lata następne zaokrągliły grupę chło-
ów - robotników do miliona, a
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cjalistycznym podniosły o 3,5 milio­
na .Zmieniła się zatem struktura za­
wodowa i klasowa narodu.

Dla małorolnych oznaczało to 
wzrost olbrzymi dochodów pienięż­
nych sięgający w ciągu ostatnich 3 
lat — kilku miliardów złotych: I tu 
zatem uzupełniona została zamoż­
ność i rozwinęło się parcie na rynek 
zakupu.

Dla powiększających się miast, dla 
wzrastającej dwukrotnie klasy ro­
botniczej jeszcze większego znacze­
nia nabrał problem produkcji rolnej.
A dla całej gospodarki narodowej 
szybki rozwój przemysłu i rolnictwa
1 to taki ich rozwój, aby przyspie­
szał połączenie rolnictwa i przemy­
słu w jednolitą całość gospodarczo- 
n a rodową.

Celowa, gigantyczna budowa so­
cjalistycznego przemysłu z góry o- 
czywiście zakładała nierówne, tzn. 
niższe dla rolnictwa wskaźniki roz­
woju w okresie Planu 6-leniego. Ale 

. też tym ostrzej stanęła sprawa osią­
gania przez rolnictwo poziomu 
wskaźników jego planu, a więc wy­
dobycia się z nadmiernego opóźnie- 

. nia się rolnictwa.
Już koniec roku 1950 ukazał wsi 

jak skokowo rosną potrzeby rynku 
•miejskiego i ja k . bardzo trzeba , 

wzmóc produkcję rolną dla braci ro­
botników. Rok 1951- przyniósł kata- '/ 
strofalną posuchę. Pogłębiła ona i 
zaostrzyła trudności .w ;zaópatrzeniu 

• klasy robotniczej. Zaostrzyła, bo ta- 
kie warunki sprzyjały dla wzrostu 
cen wolnorynkowych . na artykuły i 
rolne. A’ wzrost, ten spotęgowała roz- i 

., wydrzona spekulacja i wroga plotka. 
Kułak i spekulant znów : wychylili ■ 
łeb. Kułak, ograniczony w nadmier- : 
nych zyskach i  wyzysku w samej 
produkcji, wykorzystał procesy prze- < 
mian struktury klasowej naszego 
społeczeństwa, proces gwałtownego 
powiększenia się ludności miast. Tu 
otwarła się dla niego szczelina, aby 
w spójnię ekonomiczną miasta i wsi 
wnieść anarchię, wolnorynkową, e- 
lernenty żywiołowości i spekulacji.

. Robiąc znów, paskarskie interesy 
wzmacniał elementy kapitalistyczne, 
stwarzał wespół ze spekulantem 
miejskim warunki zagrożenia i nie­
bezpieczeństwa dla spójni ekonomicz­
nej między miastem i wsią, opartej o 
stały i określony wzrost prądu seji tu 
i tam, opartej o wymianę wzaiemną, 
w której, jeśli idzie o wieś, odbior-ćą 
w pierwszym rzędzie miała hyc pod­
stawowa masa chłopstwa pracujące­
go. Ożywił się też „w gębie“ . Słysze­
liśmy Bilińskich. Dobrze rozumieli, 
że na rynku państwo ludowe ma 
pewne zabezpieczenie dla świata 
pracy w postaci dostaw obowiązko­
wych, i że logika rzeczy wymaga 
wzmocnienia tej więzi, spojenia nią 
mas chłopskich ze swoim państwem, 
widział, że rozwija się kontraktacja, 
ta wyraźna forma umów doowcól- 
nych z państwem, ginie zatem w 
chłopie dusza handlarska a rozwija 
się producenta, który coraz chętniej

idzie na umowy ł dostawy wiązane.
Cóż więc rozgłaszali Bilińscy? Za­

mień hasło „więcej z hektara“ na ha­
sło „mniej z hektara, a więcej za 
hektar“ ! Trudny był rok 51, rok po­
suchy. Ale Jankowski nie zmieni! 
swego poglądu: dwóch jego braci 
pracuj.- w przemyśle, rodzice i sio­
stra gospodarują w Olsztyńskiem. 
Jankowski nie osłabił sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, nie rozluźnił spój­
ni między kiasą robotniczą i chłop­
stwem.

Parzyszek? Który? Ten mniejszy 
— podobnie. Ten większy, jak mu się 
wydawało nadal był za sojuszem, za 
jego. umacnianiem, ale co do spójni 
ekonomicznej? „Nadarza się okazja, 
pominąć? Ma to sam Biliński korzy­
stać?“ Skorzystał i on. Tak to na-

przez państwo rzuconego: „więcej z 
hektara", jeko jedynie słusznej dro­
gi do podniesienia własnego docho- 

' du i wytworzenia akumulacji dla 
' rozwoju siły i wielkości naszej oj­
czyzny.

Należy więc przypomnieć I to, że 
planowy skup i obowiązkowe dosta­
wy, przy równocześnie wyższym po­
ziomie cen na artykuły rolne kon­
traktowane, stwarzały bodźce do 
wzrostu produkcji oraz realne moż­
liwości jej podniesienia. Ta bowiem 
regulująca dziui„'r.o-ć p-ń-iwa ■1 - u — 
pelniala się rosnąca pomocą dla pro­
dukcji chłopskiej w maszynach 
POM-u, GOM-u, zaopatrzeniu w 
środki produkcji, obsłudze agrotech­
nicznej itd.

1 nasz Parzyszek z Sobolewa może 
poświadczyć skrzętnymi zapiskami, 
jak to jest z jego gospodarką.
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1951 Uq 44 q 7 14% 14 32% 23 52%
1952 13q 52q 7 13% 14 27% 31 60%

stąpił znaczny wzrost dochodów za­
możniejszych . chłopów .kosztem u- 
szczuplenia dochodów klasy robotni­
czej,. a. zosjal obrócony przeciw ma­
łorolnym na rynku zakupu towarów 
konsumpcyjnych.

V
Należy dziś przypomnieć, że wła­

śnie już w 1951 r., kiedy podniosła 
się ^rozwydrzona spekulacja, kiedy 
szerzyć się zaczęła anarchia wolno­
rynkowa,., mało i średniorolni chłopi 
w oparciu o pomóc klasy robotniczej 
poprowadzili walkę z kułactwem i 
spekulanctwerp, wygrywając wielką 
bitwę klasową o planowy skup zbo­
ża i kartofli. W toku tej bitwy od­
krywali- prawtdziwe. oblicze gospo- - 
darczej i : politycznej -dy wersji kuła­
ctwa. Oczom ich ukazały się „maga- , 
zyny“ deficytowych, towarów - prze­
mysłowych, ukazały się zapasy zbo- 
żotye, , przeznaczone na: spekulację. " 
U takich właśnie Bilińskich,, którzy 
w spółdzielni mąwtali ostentacyjnie. 
„Na to mi przyszło,, że chleb, muszę 
kupować... bo za 'robociznę nawet 
ksiądz w Kamiance nie płaci tyle, ; 
co ja".

Trżfeba też przypomnieć, że kiedy ! 
Rząd zastosował w 1951 r. częściową - 
reglamentację podstawowych ino- 
duktów konsumpcyjnych, aby doraź­
nie zahamować spekulację i .opano-- 
wać zakłóconą, a niezbędną równo­
wagę w rr .woju planowo regulowa­
nej przez p; ństwo gospodarki naro­
dowej, to w wielkiej i zwycięskiej 
bitwie chłopstwa o pianowy skup 
zboża wyraziła się druga strona po­
lityk i ekonomicznej państwa i nowe 
jej osiągnięcia, albowiem postępo­
wał wzrost wiązania się drobnoto- 
warowej gospodarki chłopskiej z 
państwowym i spółdzielczym han­
dlem przez rozwój kontraktacji i po­
nadplanowych dostaw. I listy chłop­
skich korespondentów poprzedziły 
w swoich projektach ustawy pań­
stwowe o obowiązkowych dostawach 
mięsa i mleka.

Wyraziło się w tych projektach zro­
zumienie dla nowej ekonomiki, ści­
ślej łączący drobnotowarowy układ 
w rolnictwie z układem w socjalis­
tycznym przemyśle. Wyraziło patrio­
tyczne pragnienie ubezpieczenia k’a- 
sy robotniczej, która w daleko więk­
szej mierze przyczynia się do rozbu­
dowy gospodarki kraju i wyraziło 
potwierdzenie wezwania, już dawniej

Tabelka ta, wyprowadzona z jego 
zapisków wskazuje, że Parzyszek był 
zainteresowany .we wzroście global­
nej produkcji zboża. Im większa pro­
dukcja, tym bardziej obniżał się od­
setek zboża, przeznaczonego na skup, 
tym bardziej zwiększała się część 
produkcji zboża, pozostająca do jego 
oso! stej dyspozycji. Wraz z tym 
wzrastała możliwość rozszerzenia ho­
dowli, a więc dalszego wzrostu oso­
bistych dochodów i wszechstronne­
go rozwoju produkcji rolnej.

*
Toczyła się więc na przestrzeni o- 

statnich trzech lat. pierwszych trzech 
lat Planu 6 letniego, walka Janow­
skich i Parzyszków z Bilińskimi na 
wsi.

Nadmierne opóźnianie się rolni­
ctwa trwa jeszcze, ale w wysiłkach 
Janowskich i Parzyszków widać dy­
namikę'wzrostu. Tej dynamice prze* 

* ciWstawićichc.eii Bilińscy spekulację 
¡ anarchię na rynku; aby zdemobili­
zować rozpęd produkcyjny chłop­
stwa- Częściowa reglamentacja: o- 
kielzhała ich na trpchę, ale i przy 
sztywnych, wyrównawczych cenach 
wolny rynek nie przestał być ich:łu- 

. pem Na dłuższą: metę mogli liczyć, 
że proces przepompowywania części 
dochodów klasy robotniczej do kie 
szeni kułaków i zamożniejszych śred- 
niaków" przybierze większe rozmiary, 
hamując rozwój produkcji u średnia- 
ków i zainteresowanie ich osobiste 
dla wzrostu produkcji Chcieli liczyć 
na osłabienie produkcji u małorol­
nych chłopów robotników, których 
wzrost dochodów pieniężnych z pra­
cy w przemyśle mógł prowadzić do 
zaniedbania gospodarki Chcieli l i ­
czyć na „zamkniętą perspektywę“  
rynkową dla chłopów pracujących, 
tych porządnych, którzy poza sku­
pem i kontraktacjami widzieli nie 
wolny rynek a półlegalny, albo i  
czarny. A przy braku perspektywy na 
wolny rynek, słabnąć muszą u indy­
widualnego chłopa bodźce do wzma­
gania produkcji. Dokładali, się też 
Bilińscy wespół ze spekulantami 
miejskimi, aby chłopom albo usuwać 
z przed nosa towary deficytowe, al­
bo sprzedawać po rozwydrzonych ce­
nach.

Robili co mogli na rynku półlee?! 
nym aby, odbierając robotnikowi

( Dokończenie nu str. 7-ej)

u.
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P Ł O M I E N N E  S E RCE

K ROTKA notatka w ency­
klopedii zaczyna się od 
słów: „Robeson, Paul, ur. w 
1898 r„ u, Princeton, stanu 
New Jersey, jako syn zbie­
głego niewolnika...“

#
Pierwszy statek osadników przy­

bił do brzegów Ameryki Północnej 
w roku 1606. Pierwszy statek z nie­
wolnikami zawinął w roku 1619. Bu­
dując „nowy wspaniały świat“  czło­
wiek budował piekło. Miał już w 
tym doświadczenie. „Albowiem — 
pisze Howard Fast — zanim jeszcze 
było piekło chrześcijańskie w księ­
gach i kazaniach — istniało piekło 
na ziemi, które człowiek widział, o- 
glądał i znał aź nazbyt dobrze. Gdyż 
jest to w naturze człowieka, że pi­
sać umie tylko o piekłach, które sam 
najprzód stworzył..

Czymże jest piekło? Rozpoczyna się 
kiedy konieczne i proste akty życia 
stają się potwornością. Wiedzą o 
tym dzielili się przez wszystkie wie­
ki ci, którzy poznali smak piekła — 
dzieła ludzi na ziemi. Kiedy strach 
jest poruszać się, oddychać, patrzeć 
i  myśleć“ .

Niewolnicy murzyńscy poznawali 
piekło każdym ruchem, oddechem, 
spojrzeniem, każdą myślą. Nie poz­
nawali go 2 książek. Za to groziła 
śmierć. Nawet gdy książką była 
Ewangelia Ci, którzy wydali zakaz, 
wiedzieli co czynią. Nie było rzeczą 
bezpieczną uczyć Murzynów, że 
przyjdzie czas, kiedy „pierwsi będą 
ostatnimi, a ostatni pierwszymi". Mo­
gliby chcieć tę chwilę przyśpieszyć.

Istotnie tak czynili Murzyni szli 
w pierwszym szeregu walki o wol­
ność Ameryki „Świat pracy nie mo­
że wyzwolić się w skórze białej, po­
zostając napiętnowany w czarnej"— 
pi sal Marks. I Murzyni icalczyli o 
wolność własną, bez której nie mo­
gło być wolności ich kraju.

„Zdobywali swą wolność za wszel­
ką cenę — mówi współczesny uczo­
ny — kupowali ją kiedy mogli po­
pełniali samobójstwa, odcinali sobie 
palce i  dłonie, odmawiali pracy i 
znosili tortury. Uchodzili na bagna 
i tworzyli tam oddziały bojowe, u- 
chodzili na ziemie, gdzie panowała 
już wolność, przyłączali się do wkra­
czających wojsk, uchodzili do Indian, 
Kanadyjczyków, Holendrów, Fran­
cuzów, Hiszpanów, Meksykanów, do 
stanów północnych — i  starali się • 
tam o zebranie pieniędzy na wyku­
pienie z niewoli rodziców, żon i dzie­
ci. Działacze murzyńscy krążyli od 
miasta do miasta — Douglass, Still, 
Allen, Hall, Stewart, Lane, Bibb, 
Northrup, Tubman, bohaterska Har­
riet Tubman, o której po dziś dzień 
krążą legendy, która sama wyzwo­
liła tysiące współbraci, Walker, Gar­
net, Remand, Purvis i legion innych 
— agitując, uświadamiając, opisując 
i  ostrzegając. Pisali broszury, listy 
otwarte i książki, głosząc prawdę o 
położeniu swego ludu, nawołując do 
reform, lub do powstania. Raz po 
raz organizowali powstania i  sprzy- 
siężenia, sami lub wespół z białą 
biedotą A zwłoki zamordowanych 
męczenników jeszcze nie ostygły, 
gdy powstawali nowi bojownicy, by 
krew swą i życie oddać w tej wal­
ce — Denmark Vesey, Nat Turner i 
niezliczone mnóstwo nikomu nie­
znanych Grabrielów, Jacków, Arthu­
rów, Tomów, Patryków, Samów, Ta­
nich, Greenów, Copelandów".

„ Oddziały murzyńskie zawsze wy­
kazywały najwyższe męstwo" — 
stwierdzał generał Rufus Saxton. 
Pułkownik Thomas W. Higginson 
pisał w lutym '1863 r.: „Byłoby oczy­
wistym szaleństwem podejmowanie 
z najdzielniejszymi nawet oddziała­
mi białych to, czego pomyślnie zdo­
łałem dokonać przy pomocy wojsk 
czr-nych". Świadectw takich można- 
bv nrzytoczyć wiele. W wojnie o- 
statniej. wojnie z faszyzmem, Mu­
rzyni wałczyli ofiarnie i  bohatersko 
w nadziei, że bliski jest dzień, kiedy 
ojczyzna uzna ich prawa, a współ­
obywatele nie zaprzeczą im równo­
ści. Istotnie, dzień ten może być 
bliższy niż łudzą władcy dzisiej­
si USA.

i
Syn zbiegłego niewolnika miał we 

krwi tradycję walki. Rozpoczął ją 
wcześnie, już z chwilą wejścia w 
życie. Murzyn nie może zresztą ISĆ 
przez życie inaczej, musiałby pełzać. 
Po ukończeniu studiów Robeson 
wstąpił na scenę. Jest bowiem nie 
tylko wielkim śpiewakiem, ale i  
wielkim aktorem Szczyty artyzmu 
osiąpnął w głośnej sztuce O'Neilla 
EMPEROR JONES pisanej w cza­
sach, kiedy O'Neill nie odróżniał je­
szcze barwy krwi murzyńskiej od 
„białej" (tę umiejętność osiąga się 
dopiero po długotrwałej transfuzji 
dolarów). Emperor Jones to nie­
mal bez reszty monolog w 8 krótkich 
odsłonach. Gra Robesona wywiera 
wstrząsające wrażenie. A jest nie 
tylko osiągnięciem scenicznym, ale 
i  aktem walki o godność Czarnego 
Człowieka.

W walce tej Robeson odtąd nie u- 
staje. Rządzi ona każdym jego kro­
kiem, oddechem, spojrzeniem, myślą. 
'Współpraca wielkości swej ojczyzny 
walczy z tymi, co mu zaprzeczają w 
niej miejsca. W tych czasach świet­
ny poeta murzyński, Langston Hug­
hes wołał:
Jam jest ten, co opuszczał ciemne 

wybrzeże Irlandii,
I  równiny Polski, i łąki zielone

Anglii,
I  wydarty Czarnej A fryki brzegom 

przyszedłem

Paul Robeson

Wybudować „ojczyznę wolnych". 
Wolnych?
O, niech Ameryka będzie znów 

Ameryką —
Krajem, którym nigdy nie była — 
Lecz będzie —
Ziemią, gdzie każdy jest wolny. 
Ziemią moją —
Ziemią biedaka, Indianina, Murzyna 
Którzyśmy wytworzyli Amerykę. . 
Nie, nigdy Ameryka nie była dla 

mnie Ameryką, 
Nie była moją Ameryką —
Ale przysięgam —
Będzie!

Robeson śpiewem swym głosił tę 
prawdę całemu światu.

Przyszła wojna, Pieśń Robesona 
sięgnęła poprzez oceany, śpiewał 
Amerykę wolnych, śpiewał chwałę 
wielkiego narodu, który niegdyś po­
sągi królów przetapiał na kule re­
wolucji, a teraz, choć sam w niewoli, 
walczył o cudzą i własną wolność.

*

Aż przyszedł pokój — pokój zim­
nej wojny. Apokalipsa zalewa Ame­
rykę. Z drapaczy Wall Street wytry­
ska pomiot zbrodni, w orgii fallicz- 
nej prując brudne niebo New Yorku, 
by cuchnącym strumieniem napal­
mowej śmierci opaść na krańcach 
globu.

W porcie nowojorskim robotnicy 
walczą o pokój. W stalowniach Pitts- 
burga, w rzeźniach chicagowskich, 
przy konwejerach Forda i General 
Motors w Detroit ■— budzi się Dru­
ga Ameryka, Glos je j dławi gruby 
powróz policyjnego terroru, tłumi 
lepka wata propagandy płt/mjcej ze 
wszystkich głośników, ze szpalt ga­
zet, z ekranów i kazalnic. Ale nieu­
stający płomień buntującego się su­
mienia kraju przepala ją warstwa po 
warstwie.

Robeson, Du Boiś, Charlotta Bass, 
Pettis Perry, Lloyd Brown, Henry 
Winston i tysiączne zastępy mniej 
znanych działaczy murzyńskich dają 
świadectwo słowom Langston Hughe- 
sa, że Ameryka, którą tworzyli i 
tworzą, będzie znów Ameryką. I  
że w ielkim . zaczynem wolności tego 
kraju są jego obywatele murzyńscy. 
Odwagą wystąpień, odwagą fizyczną 
— wobec groźby faszystowskich ter­
rorystów i sprzysięźonej z nimi po­
licji, ofiarnością i  niezmordowaną 
energią, Paul Robeson — podobnie 
jak W E B. Du Bois — dorasta dziś 
miary tego olbrzyma historii Stanów 
Zjednoczonych, jednego z najwięk­
szych Amerykanów i  największego 
murzyńskiego rewolucjonisty — Fre- 
dericka Douglassa.

Naszych pieśni śpiewać nam nie
dają...

Boją Się, bracie-Murzynie,
Naszych pieśni boją Się, Robesonie!

pisał z celi więziennej Nazim Hi)c- 
met. Rząd Trumana boi się śpiewaka. 
Departament Stanu odebrał mu pasz­
port. FBI zabrania jego koncertów. 
Można kazać zamilknąć głosowi, 
niepodobna zatrzymać bicia serca 
Ameryki. A gdy bije ono w rytm pie­
śni pokoju, którą tępy policjant chce 
wtłoczyć w gardło pieśniarza — 
pieM rozbrzmiewać będzie nawet 
bez słów.

¥
Gdy Ameryka była jeszcze Ame­

ryką, przed z górą stuleciem, pisał 
wielki Walt Whitman:

„Nadchodzi czas, kiedy wojna, ze 
swym orszakiem krwawych okrop­
ności , będzie obyczajem odrzuco­
nym przez narody ziemi, Nowa i lep­
sza filozofia ukazuje jakim złem jest 
zabó/stwo i masakrowanie braci pod 
pozorem jakichś sporów między ich 
władcami — i topi starożytne prze­
sądy w tym względzie, jak ciepło 
wiosenne topi zamarzłą glebę. Ten 
kto kocha swój lud, czyłiż nie w i­
dział wokół siebie tysięcy ludzi, 
których płomienne serca wgniotła w 
kurz żelazna stopa ucisku? Czyż nie 
widział jak króle i kapłani nachodzą 
piękne okolice globu, kują łańcuch 
i  utwierdzają jarzmo? I czyż nie od­
czuł, że lepiej jest żyć W palącym 
tchnieniu walki, niźli w niewolni­
ctwie? Walki o to, by nowa filozofia 
zwyciężyła W pełni i panowanie poko­
ju między ludźmi nigdy zakłócone już 
nie zostało",

¥
Zbliża się wiosna pokoju. A pło­

mienne serce pieśniarza swym 
tchnieniem gorącym przyśpiesza jej 
nadejście.

ANDRZEJ SKIBA

GEORGE BIDW ELL

„Z B R
« ARTY te są nabrzmiałe 

udręką, nadzieją, pasją i 
/ 7  prometejską siłą narodu, 

który walczył o niepodległość, de­
mokrację i jedność przeciw dru­
zgocącej przewadze wroga. Repu­
blika (Hiszpańska) walczyła nie 
tylko z Franco; musiała się Zma­
gać z połączoną potęgą Hitlera i 
Mussoliniego“ .

Tak pisał znany literat i  publi­
cysta amerykański, Joseph North, 
omawiając na łamach „Political 
Affairs" książkę „Serce Hiszpanii" 
wydaną niedawno przez grupę we- 
teranów Brygady Abrahama Lin­
colna. Blisko stu pisarzy, poetów, 
dramaturgów, dziennikarzy, polity­
ków i żołnierzy z różnych krajów 
i  różnych poglądów wyraziło zgodę 
na przypomnienie w tej książce te­
go co pisali o hiszpańskiej wojnie 
domowej. Są wśród nich komuniś­
ci i  niekomuniści — Pablo Neru­
da, Aragon, Passionaria, Alvarez 
del Vayo, Herbert L. Matthews 
(korespondent New York Timesa), 
Erenburg, Dorothy Parker, Es landa 
Robeson, John Gates, Steve Nel­
son.

Odwaga, której przejawem jest 
wydanie książki, napawa optymiz­
mem i wiarą. Zgadzając się w 
chwili obecnej na wznowienie ich 
głosów bijących w faszyzm, współ­
autorzy, zwłaszcza mieszkający na 
obszarze Stanów Zjednoczonych, 
rzucili rękawicę faszystowskim 
łowcom głów w USA. Żaden wy­
dawca nie chciał tam tknąć tej 
książki. Poddali się woli FBI, 
świadomej, że czytając o Madry­
cie 1936 roku Amerykanie lepiej 
zrozumieją Phenian 1952. I zechcą 
przeszkodzić powtórzeniu się tra­
gedii w nowych Hiszpaniach.

ZBIG N IEW  ZALEW SK I

U brzegu Eufratu rozbito 
biwaki. Znów obcy żoł­
nierze rozgościli się mię­
dzy wzgórzami. Kanakin 

a srebrzystą rzeką.
Murman wywęszył mo­

żliwość zarobku. Wieczorem olśni 
matkę flisami — odżegna nieszczęś­
cie siostry Fatymy. Ona nie może być 
sprzedana jak Abla, której nie po-, 
trafił przyjść wtedy z pomocą...

Na myśl o stracie ukochanej, Mur- 
man zagryza wargi. Ale cd chwili roz­
stania z Albą, zahartował się w bun­
cie i Walce. .Jego mięśnie wytrzymy* 
waty przecież w kieracie szelka 
Neiera G a g c h e n a , dopóki ten po spra’“ * 
Wleniu pomp mechanicznych, nie wy­
rzucił go wraz z trzydziestoma chło­
pakami precz, na głodową pustynię. 
Głowa mocno osadzona na prężnej 
szyi dźwigała nieraz kosze daktyli i 
mango, stopy deptały długo rozpalo­
ny asfalt bogatych dzielnic zanim nie 
przepędzono go pałkami z Kanskm, 

Wtedy powrócił na nędzny skra­
wek ziemi, bezlitośnie spalony przez 
słońce by wydzierać zeń chleb dla 
swych najbliższych.

Wychyla się teraz ostrożnie poprzez 
krawędź góry zza której widnieją na­
mioty brytyjskich żołnierzy.

Pustynia zdaje się drżeć od tropi­
kalnej gorączki, powietrze wibruje 
srebrzystobłękitnyml żyłkami, stwa­
rzając złudzenie rozpylonego oceanu. 
Na terenie odrutowanym kolczasty­
mi zwojami, wśród płóciennych dom- 
ków, czerwienieją hełmy angielskich 
żandarmów. Murman zręcznie prze­
suwa się między wartą a kłębowi­
skiem żelaza. Już jego pałające żą­
dzą zarobku oczy ujrzały dwa puste 
wiadra. Niedbały gest, białego jak 
piasek sierżanta, zezwala na ich za­
branie.

Chude stopy miażdżą gwałtownie 
pustynny żwir, jest już poza strzeżo­
nym terenem zachebów. Do Eufratu 
jest tylko kilka kroków. Wtem zza 
rózłożystego figowca ukazuje się po­
stać hinduskiego żołnierza, jego ra­
miona są ozdobione czerwonymi zna­
kami i tygrysio opasują tułów chło­
paka.

.— Entę magnuna! — rechocze, zło­
wieszczo patrząc w przelęknione o- 
czy nosiciela wody:

Nie masz prawa w swe brudne 
łapy brać wiader, rozumiesz!?

Hindus liczy około dwóch metrów 
i Murman kapituluje. W głowie co­
raz gwałtowniej powstaje szalona 
myśl rabunku. Jutro po Fatymę 
przyjdzie Jasydi. Będzie długo tar­
gował się z matką aż matka ośle­
piona pieniędzmi ulegnie... Fatyma 
nie będzie już miała siły płakać, 
z wyrzutem spojrzy na nich obojga i 
odejdzie na zawsze.

Noc zapadła raptownie jak czarne 
stado sępów, których wrzask szarpie 
naprężone nerwy Murmana. Oczy 
chłopaka świdrują gęstą masę nocy 
poprzez którą błyszczą światełka 
obozu. W dzień spostrzegł w jednym 
z namiotów kasę pełną dynarów z po­
dobiznami syna królewskiego — Faj- 
sala.

— „Wyrokiem sądu skazuję Mur­
mana E. na pięć lat robót W kamie­
niołomach“ .,.

Dwóch o znudzonych minach ase­
sorów patrzyło nieżywymi oczyma w 
postać oskarżonego. W dusznej sali 
brzęczały wielkie, błękitne muchy, o- 
pędzał je na biało ubrany woźny o 
twarzy podobnej, zdawało się Mur- 
manowi, do bryłki kiedyś znalezione­
go w dzieciństwie bursztynu. Nie py­
tano się nawet dlaczego kradł i po co 
.potrzebne mu były pieniądze. Wyrok 
był już przewidziany od dawna w 
ramach nieugiętego regulaminu,

O D N I
Ukazanie się książki nasuwa 

jeszcze jedno pytanie — jakie są 
losy obecne przywódców Brygady 
Lincolna? Są wszędzie, gdzie wol­
nościom ludzi zagraża niebezpie­
czeństwo, wznoszą sztandary de­
mokracji, gdziekolwiek faszyści 
chcą ją zadławić, jak w 1936 — są 
bojownikami pokoju i wrogami fa­
szyzmu. Tworzyli milowy krąg o- 
chrony słynnego koncertu Robeso­
na w Peekskill, byli na sali sądu, 
przed którym postawiono Roberta 
Thomsona i Johna Catesa. Niedaw­
no znów pięciu z nich osadzono 
w więzieniu za akcję pokojową, za 
zwalczanie faszyzmu. Wyrok naj­
cięższy, dziki wyrok dwudziestu lat 
więzienia — niemal dożywocie — 
spotkał cieślę i robotnika stalow­
ni, podpułkownika i jednego z U- 
kochanych dowódców Brygad Mię­
dzynarodowych — Steve Nelsona.

Za co sąd Stanów Zjednoczonych 
wymierza dwadzieścia lat? Ze 
swej celi więzienia Allegheny w 
Pittsburgu (Pensylwania) Nelson 
pisze do przywódcy brytyjskiej 
klasy robotniczej, Williama Galla- 
chera: „Zarzucono mi w akcie o- 
skarżenia, że przeciwstawiałem się 
wojnie na Korei i że zbieraliśmy 
podpisy pod Apelem Sztokholm­
skim. Przyznałem, że jestem prze­
ciw wojnie w Korei, ale przypom­
niałem, że przestępcy zasiadają na 
ławie oskariycielskiej. Za to do­
stałem 20 lat".

Taka jest w USA kara za opór 
narastaniu faśzyzrnu na ziemi Lin­
colna, za opór stawiany prowadze­
niu i podtrzymywaniu agresji i 
Wojny w Korei, Vletnamie, Indo- 
clunach, Malajach, podtrzymywa­
niu Franco, Tito i Czang Kai-sze- 
ka, kara za opór stawiany rozpę­
tywaniu odwetowej wojny w Eu-

Murman nie próbował nawet wni­
kać w istotę prawa. Wiedział, że te- 
raz Fatymy nic nie uchroni, o resztę 
W tej chwili nie dbał — Abię też to 
spotkało i nic poradził nie zdołał... 
Naraz myśl o chorej beznadziejnie 
matce wznowiła w nim, na wpół o- 
tępiałym. gorący bunt przeciwko ca­
łemu światu.

Powieźli go pancernym autem w 
okolice Kirziabad‘u. Powietrze było 
przesycone tu pyłem rozbijanych 
przez więźniów skał o barwie prochu. 
Zabrzęczały kajdany przykute do 
taczki i zacisnęły do bólu przeguby 
rąk nowego więźnia.

Obok niego młody chłopak zapytał 
chrapliwym głosem: .— Masz papie­

rosy? bo ja mam trochę araku. An­
glicy mi go dają co wieczora...

0  nic więcej go już nie pytał...
Dni mijały płaskie i wyzute z

Wszystkiego co ludzkie i mające 
kształt myśli lub uczucia. Starzy po­
wtarzali zwiędniętymi wargami za­
klęcia koranu ,a młodzi rozpijali się 
przemycanym arakiem. Nikt nie znał 
poza nimi ceny za jaką go zdobywa­
li. W dni bezmyślne i tępe jak twa­
rze wartowników wdarła się naraz 
niespotykana dotąd nuta. Z bagdadz- 
kiego sądu przywieziono 38 robotni­
ków, największych w Iraku rafine­
rii naftowych „Malika Farida“ i „Bu- 
kra“ . Nazywano ich buntownikami, 
gwałcicielami porządku i woli króla.

Pewnego dnia, gdy słońce sięgało 
prawie zenitu, Murman obdarzony 
plackiem kukurydzianym, spostrzegł, 
jak jeden z nowych więźniów coś z 
mozoiem wykuwa na wielkim kamie­
niu. Kiedy przełkną! ostatni kęs plac­
ka, podszedł zaciekawiony bliżej i 
począł przyglądać się tym dziwnym 
zabiegom. Arab uderza! raz po raz i 
spod żelaznego klina wyłaniać się 
poczęła pięcioramienna gwiazda. Zra­
zu ledwo zarysowana, później po każ­
dym uderzeniu młota głębsza i głęb­
sza...

— Co wyprawiasz, Elkajali! — 
wrzasnął nagle jak słup wyrosły 
wartownik —- pracować do diabla!

Odpowiedziało mu spojrzenie błysz­
czących oczu. Wartownik chwytając 
karabin wznowił rozkaz:

— Pracować! -— albo, wskazał rę­
ką na bezokienny budynek stojący 
opodal — do izolatora!

1 znów wybuchły ¡przekleństwa.
Elkajali wyprostował suche plecy

z westchnieńiem i kulejąc zabrał się 
do sortowania rozgrzanych słońcem 
brył.

Wartownik spluwając pod nogi 
więźmiom, powlókł się na swoje sta­
nowisko.

Murman wtedy przysuwając się ku 
Elkajalemu, zagadnął: Co to jest?

W IRAKU TEZ SA

A“ I I C A R A
ropie, do czego zmierza odbudowa 
Wehrmachtu.

Natychmiast po wyroku wtrąco­
no Nelsona do pojedynki, gdzie 
ro ił się robactwo. Zabroniono mu 
spacerów na podwórzu więzien­
nym., jako pożywienie dostaje chleb 
chudą kaszę i lurowatą zupę. „Do­
kładnie tak samo traktował więź­
niów - antyfaszystów Mussolini" — 
pisze Nelson.

Daleki jest jednak od rozpaczy, 
choć Sąd Najwyższy USA odrzucił 
jego odwołanie. Ze swej samotnej 
celi wspaniały, bojowy antyfaszy- 
sta pisze listy pełne nadziei i o- 
tuchy, śle wezwania do wszystkich 
ludów świata i nawołuje do prze­
ciwstawiania się .wszystkimi siłami 
i przy każdej okazji próbom impe­
rialistów zdławienia walki o pokój, 
walki z odrastającym faszyzmem. 
.W liście do Gallachera ten praw­
dziwie świetny Amerykanin mó­
wi: „Organizujcie grupy dla
wsparcia naszej walki". A w liście 
du byłego korespondenta angiel­
skiej agencji Reutera, Johna Peeta, 
który w 1950 r. otrzymał prawo a- 
zyłu w NRD, Nelson zwraca się 
już nie tylko do towarzyszy z Bry­
gad Międzynarodowych: „Pewien 
jestem, że robotnicy ze związków 
zawodowych i młodzież, zwłaszcza 
młodzież, chętnie nam dopomogą 
Nie pozostawią tej sprawy trosce 
paru osób“ .

Nelson zwraca się do każdego 
z nas o poparcie go i poparcie in­
nych przywódców klasy robotniczej 
w USA w walce z faszyzmem, 
walce z knutymi na Wall Street 
planami I I I  wojny światowej, wal­
ce za tuielką sprawę pokoju: 
„Przeczytałem niedawno ostatni 
Ust Thaelmanna, pisany w hitle-

rowskim więzieniu. To przejmujący 
list. Pomyślałem, że gdybyśmy u- 
mieli się zdobyć na nieco większy 
wysiłek, kiedy był jeszcze czas 
(przed wojną) bylibyśmy go urato­
wali. Mówiąc „my" mam na myśli 
międzynarodowy proletariat. Nie­
stety w owym czasie nie uświada­
mialiśmy^ sobie w pełni co znaczy 
faszyzm. ’  Teraz jednak cały świat- 
powinien już o tym wiedzieć. Mo­
żecie pomóc."

Istotnie mażemy pomóc. I  właś- 
nie w sposób, jaki wskazuje Nel­
son — przez organizowanie prote­
stów przeciw brutalnemu skazaniu 
człowieka, który we wspólnej nam 
wszystkim sprawie — i jego, i  
Twojej, i mojej, i każdego z nas — 
walczył tak bohatersko, walczy na­
wet teraz w więzieniu i walczyć 
nie zaprzestanie. Protesty . należy 
adresować: Governor Fine, Pen­
sylwania State Capital Harrisburg, 
Pennsylvania, USA.

Na Kongresie Wiedeńskim wznio­
sły ostrzegawczą dłoń narody 
świata. Wzniosły się miliony rąk 
zjednoczonych w jedno, miliony 
rąk ludzi wszelkich przekonań 
politycznych i religijnych. My 
szeregowi w walce o pokój, mu­
simy wykazać imperialistom USA 
zasięg i potęgę sił pokoju. Spo­
sobności dostarcza nam sprawa 
Nelsona, sprawa Johna Gates, 
Roberta Thompsona i tylu in­
nych uwięzionych za to, że staw 
w naszych szeregach. Uwięzionych 
dlatego, że walczyli o wolność, de­
mokrację i pokój biorąc za dewizę 
słowa Toma Paine'a: „Ojczyzna 
moja jest wszędzie, gdzie nie masz 
wolności".

George Bidwell

KAMIENIOŁOMY...
— Nie wiesz, nie znasz symbolu 

wolności?...
Stał Wyprostowany w swoim nie­

wielkim wzroście i Murman zauwa­
ży! teraz dopiero, że jego towarzysz 
niedoli ma całe ciało posiniaczone 
grubymi trzcinami.

Murmana ogarnęła fala szczerości 
i począł się Zwierzać;

— Uciec jak najdalej od tego pie­
kła... —- szeptał na wpół przytomny.

Oczy Eikajalego spoglądały z oj­
cowskim współczuciem na chłopaka, 
potem Wzrok jego spoważniał i wy­
rzekł coś zrazu niepojętego Murma- 
nowi:

— To nie droga do" wolności...
— Uspokój się... tsss, idzie znów 

wartownik... Przyjdź nocą do mego 
namiotu to pogadamy...

Taczki podjeżdżały kolejno i zabie­
rały znów na dalsze sterty kamienie, 
potem nocą przybędą wagony i od­
wiozą surowiec do Bagdadu na fun­
damenty pałaców effendich i jasy- 
dich.

*
Od tej rozmowy minęło kilkanaście 

miesięcy.
Murman zaprzyjaźnił się z kilko­

ma więźniami, zesłanymi za bunt w 
rożneriach naftowych na „Szatań­
skie kamienie“ .

Świadomość, jak kropla po kropli 
drążyła mózg sprawiając coraz więk­
szy ból młodemu więźniowi, wyzwa­
lając jednak poczucie osobistej war­
tości, Starszy o pięć lat od Murrrla- 
na Elkajali widział w porcie okręty 
z czerwoną flagą. Rozmawia! a ma­
rynarzami radzieckimi.

-— Co to jest komunizm — myślał 
w pierwszych dniach rozmów z El- 
kajalim.

— To jest Wolność... Fatyma... mat­
ka i wszystkie matki i siostry, mają­
ce chleba do syta i on nie siedzący 
tutaj, przykuty do taczki — dopowia­
dał sobie teraz...

Elkajalbego zasądzili na 6 lat 
ciężkich robót. Jest słaby i  małego 
wzrostu, lecz kiedy mówi, Murman 
czuje, jak ten przerasta go o całą 
głowę.

Często wartownik rzuca niedopa­
łek papierosa

— A ty psie parszywy! — krzyczy 
wartownik, potem zezwala z uśmie­
chem wyższości na zabranie niedo­
pałka.

Elkajali nigdy nie podniósł „okur- ' 
ka“ i w tym Murman też widzi ja­
kąś dumę wolnego człowieka.

#
Namioty Więźniów są rozstawione 

co dwadzieścia do trzydziestu me­
trów od siebie, Naczelnik, kapitan 
Brian Kent kazał je ostatnio zama­
skować W obawie przed nalotami nie­
mieckich bombowców.

Zupełnie zresztą niepotrzebnie, od 
chwili inwazji na Europę żaden bom­
bowiec nie pojawił się na terytprium 
Iraku. Natomiast pewnego dnia do 
obozu przybyła angielsko - arabska 
ekspedycja.

Młody oficer angielski przechadzał 
się między więźniami w asyście 
dwóch Hrabskich sierżantów.

Dzień był upalny i łańcuchy spra­
wiały wrażenie rozpalonych ogniem 
szatańskim, który objął z woli pie­
kła, przeguby rąk skazańców.

Wzrok oficera prześlizgiwał się po 
twarzach więźniów z badawczą prze- 
niklwiością.

— Wody, panie! — wykrzyknął sta­
rzec z Kanakin‘u, Oficer podszedł ku 
niemu i roześmiał się cyniczjre:

—■ Czy ty jesteś z rafinerii... ze 
bunt?,.. Oczy starca sucho spojrzały 
mu w twarz.

1— Jest nas około 40-tu...
— Yes! Dać dużo wody!.,,

Dwóch arabskich wartowników 
schwyciło za wiadra... — A ty? — 
no, czego milczysz?

— Ja... ja nie wiem za co siedzę... 
—- Murman zrobił nagty ruch ręką 
który z ledwością opanował.

Oficer cofnął się kilka kroków w 
tył i wyrzekł powściągliwym głosem: 
— Podobasz mi się... Hej rozkuć go, 
i tego -— wskazał ku Elkajalemu.

— Ja siedzę za bunt — oświadczył 
głucho i utkwi! wzrok w pobladłym 
naraz kapitanie, ten przezwycięży! 
się i odpowiedział wolno, akcentując 
każdą sylabę:

— To nic... jesteś młody i energicz­
ny a ten — wskazał głową ku Mur- 
manowi — zdrów i silny.

— Potrzeba nam policjantów na 
wyjazd do Indii. No, jak? — przr« 
giął się w tułowiu i pejczem uderzyS 
po udach chłopaka.

Murman nie mógł powstrzymać 
nagłego wzruszenia. Wolność objawi­
ła się w całej swej wspaniałości: 
„Móc iść swobodnie, drogą, po któ­
rej hula hamsin, bez kajdan!...“

— No co? ,— zagadnął znowu ka­
pitan wpijając wzrok w obu chłopa­
ków — zgadzacie się? Tam stawki 
będą wyż,sze niż... w rafineriach...

Teraz znów w oczach Murmana 
wyrosła postać hinduskiego żandar­
ma znad Eufratu i nienawiść wy­
buchła jak iskra i zgasła w tłumie 
tysięcy czarnych j kolorowych twa­
rzy o rysach Fatymy i matki...

— Nie zgadzam się! — Elkajali coL 
nął się o krok ku taczce.

Kapitan począi z listy wyczytywać 
nazwiska.

Pięćdziesięciu Arabów patrzyło 
zimno w twarz Anglika.

— To wszystko prawie z tej rafi­
nerii naftowej — pcdszepnął do ucha 
kapitanowi jeden z sierżantów.

— Wiem' Właśnie przede wszyst­
kim chodzi mi o nich... Niezły ele­
ment do buntujących się Indii... An­
glik z uśmiechem spojrzał w ich stro­
nę, wyczekując spokojnie odpowie­
dzi. Byl prawie pewny wygranej. 
Wystarczy spojrzeć na ich wynędz­
niałe twarze i łańcuchami styrane 
ręce żeby mieć pewność załatwienia 
sprawy. Zawsze przecież w takich 
razach się zgadzali...

— No, czego milczycie?!!
Mijały sekundy i minuty, było coś 

niebezpiecznego w tym znieruchomia­
łym trwaniu więźniów, mimo Woli 
rzucił wzrokiem na wyloty thompso- 
nów.

— Ali right! Dawać Jep! — wy­
krzyknął w stronę garażu.

Zaturkotał motor 1 kapitan drżący­
mi dłońmi zatrzasnął drzwiczki ka­
biny. Na niebie od strony wschodu 
nadpłynęły pierwsze deszczowe 
chmury. Nocą zdwojono posterunki,

Zbigniew Zalewski
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HEJ, TY BACA, BACA NIE NASZ!...
UCIERA wróg tezą, że na 

podgórskich terenach 
spółdzielczość produk­
cyjna z góry skazana 
jest na niepowodzenie. 
Płytkim sądom przeczą 

fakty. Okazuje się. że rne tylko na 
równinnych terenach, ale i w gó­
rach, spółdzielnie produkcyjne mo­
gą się rozwijać, należy tylko umieć 
przyśpieszyć tu powstanie pomyśl 
nych warunków dla przemiany 
struktury gospodarczej wsi.

Jakie stają trudności do pokona­
nia na drodze ku nowemu?

Do przeszkód wynikających z 
przyczyn naturalnych należy zly, 
niedostępny teren górski z lichą gle­
bą. Pod płytką warstwą ziemi — 
żwir i  skała. Na takiej ziemi na 
wzniesieniach nie łatwo uda sią ży­
to czy to kartofle, a oo dopiero mó­
wić o pszenicy. Góral lubi przypo­
minać. że indywidualny gospodarz 
zna takie sposoby dogodzenia gle­
bie, jakich nie potrafi użyć kolek­
tyw. To prawda. Traktor nie zdoła 
wspiąć się w górę tak wysoko jak 
chłop, który nawóz nosi w płach­
cie, a orze krową.

Rozdrobnienie gospodarstw na te­
renach górskich w stopniu równie 
silnym utrudnia powstawanie spół­
dzielni uprawowych.

Ludwik Maj w „Liście otwartym 
do posłów J. Chudoby i J. Wikto­
ra“ , umieszczonym we „Wsi“ (Nr 
48, 1952 r.) wskazuje na przeszko­
dy, wynikłe z tzw. „ró l“ . Wsie pod­
karpackie (jest to i w powiecie no­
wotarskim) podzielone są na role 
(kiedy? według rodów). Na tych ro­
lach rozbitych na setki skrawków 
mieszczą sie rozrzucone na kilku  - 
nastu i kilkudziesięciu kawałkach 
pola gospodarskie. Niejeden gospo­
darz ma posiadłość na 5 rolach — 
w_ odległości do 12 km. W terenie 
górskim taki rozrzut to nieprawdo­
podobny wzrost kosztów obróbki 
pól i strata czasu, to wreszcie pa­
jęczyna marnujących się miedz i  
bruzd.

Naturalnie, jedynie spółdzielczość 
produkcyjna może zlikwidować te 
szachownice. Ale szturm o jej 
wprowadzenie utrudniony tam, 
gdzie odpływ do przemysłu i  na 
z emie zachodnie jest nikły, jak w 
okolicach położonych daleko od ko­
lei i miast przemysłowych.

Znacznie lepiej sytuacja przedsta­
wia się w miejscowościach położo­
nych blisko kolei i większych miast.

Przykładem takiej wsi w powie­
cie limanowskim jest Pisarzowa, lub 
Mordarka. Jedna i  druga położona 
w  odległości k ilku  zaledwie kilo­
metrów od Limanowej, korzystają 
ze stacji kolejowej. Choć z Pisarzo­
wej wyjechało na Zachód zaledwie 
6 rodzin, to jednak wielu mieszkań­
ców pracuje w No-wej Hucie, a jesz­
cze więcej „na miejscu“ . Z każdego 
domu po 2 — 3 osoby dojeżdża co­
dziennie do warsztatów kolejowych 
w  _ Nowym Sączu, do kamienioło­
mów w Klęczanach, do roszarni i 
bednarni w Łososinie, do owocarni 
w Tymbarku, wreszcie do biur w 
Limanowej. Tak samo z Mordarki. 
Tu problem przeludnienia właści­
w ie, nie istnieje. Ten procent ludzi, 
który zostaje w domu, z trudem po­
tra fi obrobić grunta. Tu cała wieś 
z łatwością może się wciągnąć do 
spółdzielni produkcyjnej. Ludzi bez 
pracy na ro li zostanie niewielu.

*
Inne trudności są wynikiem zło­

żonej psychiki ludzkiej i złożonych 
stosunków międzyludzkich, głównie 
wałki klasowej. '

Wstręt do nowych form życia sil­
nie akcentuje sie u baców i pra­
wnuków harnasi. pielęgnujących 
nieraz opacznie tradycje góralskich 
swobód za dawnych odległych wie­
ków. Bogacz wiejski na tych tere­
nach, zagrożony ze strony biednia­
ła , którego dotychczas wyzyskiwał 
bez miłosierdzia, niepewny o jutro, 
usiłujący ocalić swoje kapitały 
przed oddaniem w ręce społeczno­
ści, nie przebiera w środkach, gdy 
rusza przeciw budowniczym socja­
lizmu.

W walce tej błogosławi kułakom 
kler, a w Limanowskim nie tylko 
błogosławi. O ruchliwości i destruk­
cyjnej działalności w tych okolicach 
dużo mi opowiadał latem ub. r. se­
kretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Limanowej tow. Osetek.
W Limanowej wykryto w okresie 
żniw w kościele parafialnym za oł­
tarzem skład chleba. Spekulanci 
wykupywali masowo pieczywo w 
piekarniach celem szerzenia paniki 
i przytulisko znaleźli... w kościele. 
Do Limanowej pojechałem jeszcze 
raz pod koniec grudnia (27. X II.). 
Przybyłem wieczorem, , gdy biura 
były już zamknięte. Jakież było mo­
je zdziwienie, kiedy, mijając na 
rynku kościół, posłyszałem, jak 
ksiądz zamiast kolędy zaintonował

na „pokropienie“ pieśń pasyjną do 
Matki Boskiej Bolesnej!(?) ' Właści­
cielka domu noclegowego (Limano­
wa nie posiada hotelu), starsza pa­
ni, emerytowana nauczycielka nie 
mogła się nachwalić księdza wika­
rego. „Ufundował raz — powia 
da — wycieczkę szkolną do Krako­
wa i własnymi pieniędzmi pomaga 
w studiach pewnemu studentowi po­
litechniki“ . Acha... W Komitecie Po­
wiatowym PZPR mają pełny obraz 
filantropii księży. I ten sklep z Chle­
bem za ołtarzem, i tę wycieczkę i 
to, że na plebanii w Limanowej 
próbowano zbierać od wiernych 
składki ha trzech księży, skazanych 
przed miesiącem na długoletnie wię­
zienie za czynny udział w organiza­
cji terrorystycznej.

;Organizacja, mówił tow. Buchta, 
pierwszy sekretarz KP, nazywała się 
„Odwet Górski“ , była powiązana z 
ambasadą amerykańską i siedzibę 
miała u : południowych kresów po­
wiatu w Kamienicy. Acha... emery­
towana naiwność. Dopiero po zlik­
widowaniu bandy reakcja usiadła i 
gmina się uaktywniła. W ostatnim 
czasie (3.XII.) powstała tam spół­

dzielnia produkcyjna („Podhalan­
ka“ ), od której spodziewać się na­
leży pomyślnego rozwoju.

Bardzo mocno związał się kler 
walką z postępem jeszcze wcześniej 
w gminie Ujanowice.

Po wojnie zorganizowano tu l i ­
ceum ogólnokształcące. Znaczne od­
dalenie od kolei (22 km), w miej­
scowości zabitej deskami od świata, 
sprzyjało opanowaniu szkoły przez 
reakcję. Nauczyciele, bez kwalifika­
cji zawodowych, albo starzy, stoło­
wali się na plebanii u dziekana, któ­
ry  wziął, szkołę pod swą kuratelę. 
Liceum stało się ni mniej ni wię­
cej tylko bazą Katolickiego Uniwer­
sytetu Lubelskiego.

Dopiero w połowie ubiegłego roku 
wpływ reakcji z plebanii na oko­
licę osłabł na tyle, że można było 
gminę uaktywnić, powstały 2 spół­
dzielnie produkcyjne: w Pisarzowej 
(im. „Manifestu Lipcowego“ ) i  w 
Laskowej j  („Nowe życie“ ).

*
Krok krok; z klerem, przeciw no­

wej wsi idący bogacz, kułak i spe­
kulant — to siła, którą pokonać 
trzeba tu w ciężkiej walce.

Toteż „sile“ tej należy się przyj­
rzeć uważnie.

Typy baców z Limanowskiego — 
to albo bogacz z dziada pradziada, 
osiadły najczęściej na „ro li“ , albo 
dorobkiewicz z dolarami zarobiony­
mi kiedyś w Ameryce, pewny sie­
bie zdobywca dobrego posagu, albo 
tej biedoty, której łatwowierności 
imponuje jego „edukacja światowa“ .

Kto obserwuje narodziny nowego 
życia, bywa tu świadkiem starć, o 
jakich się nieraz'nawet nie śni spo­
kojnemu mieszkańcowi nizin.

Oto przykłady: Typowy kułak z 
Laskowej, bogacz Stanisław Wiś­
niewski, właściciel 12 ha, podczas 
ostatnich jesiennych dostaw przy­
wiózł na miejsce skupu zboże za- 
wołozone. Wykryto szkodnika, i sąd 
skazał go na 5 lat więzienia.

W Pisarzowej Józef Smoleń 
(15 ha) po nocach chodził do go­
spodarzy, buntował, siał panikę. Po 
dokonaniu przerzutów zaorał na 
gruncie spółdzielczym i zasiał stare 
własne grunta. Traktory to wszyst­
ko zaorały jeszcze raz, a on dostał 
półtora roku więzienia. Tak to spra­
wiedliwość dosięgła tego, który za 
sanacji przez 14 lat był wójtem, i 
obrósł w piórka, tucząc się na 
krzywdzie ludzkiej.

Inni bogacze z Pisarzowej, jak 
Jan Górka, pisali zażalenia do Pre­
zydenta, chcąc rozbić spółdzielnię. 
Ale kruczki nie pomogły.

Nie każdy jest jednak tak odważ­
ny jak Smoleń, Na ogół bacowie

wolą już nie ryzykować, starając się 
oddziaływać na sąsiadów siłą „re­
gionalnego“ autorytetu.

Niekiedy w pomoc „autoryteto­
w i“ przychodzą zasługi minione. Tak 
na przykład jest z Józefem Marcem 
z Laskowej (10 ha). Od wielu, wie­
lu lat zaciekły ludowiec. Po wojnie 
usuwa się od życia politycznego. 
Brat jego, wiciarz, zginął od kul ge­
stapo. Przed domem Marca stoi za­
bytkowa lipa, kolos o obwodzie 9 
m, obiekt godny zobaczenia. Na l i ­
pie piękna kapliczka, malowana, 
dzieło nielada artysty-samouka. To 
wszystko czyni Marca w oczach La- 
skowian — niemal bohaterem, a dom 
jego (na szczycie góry) niezwykłą 
atrakcją).

Mało kto zdaje sobie sprawę, że 
tego rodzaju m ity i atrakcje, same 
W  sobie dobre, działają dla sprawy 
destrukcyjnie. Jeden,' jak Marzec 
ma linę i rodowe tradycje walki o 
niepodległość — jak powiadają, in­
ny, jak Zamora czy Matras z tej 
samej gromady — piękny dom i 
pasiekę, inny — bibliotekę, jeszcze 
inny patefon, i to czyni, że utrzy­

mują oni jakiś nieokreślony urok i 
autorytet. Dodajmy, że zabudowa­
nia bogaczy wdzierają się na szczy­
ty górskie, ciągnąc tam za sobą 
grunta i lasy. Stamtąd, znad lasów, 
niedostępni, zdała od łudzi, scho­
dzą w odświętnych ubraniach tylko 
niedzielą w dolinę do kościoła. Oni 
mają pieniądze, nie muszą więc 
schodzić za interesami, inni z mo­
zołem wspinają się dosłownie do ich 
łaski. Wytwarza się więź zależno­
ści, niekiedy dość gruba.

Wspomniałem o książkach będą­
cych niekiedy w posiadaniu boga­
czy.

Książka u bogacza to niebezpiecz­
na atrakcja. Dobrze, że biblioteczki 
te są zazdrośnie zamknięte przed 
czytelnikami i służą jedynie wła­
ścicielowi. Ale niech się zdarzy, że 
pójdzie w obieg „Trędowata“ albo 
„Gehenna“ Mniszkówny. To książki 
szkodliwe, a z całą pewnością La­
skowa je posiada.

Należałoby chyba w jakiś umie­
jętny sposób przeciwdziałać tym 
atrakcjom. Może postarać się, aby 
dobra, pasjonująca książka trafiła 
do szafki czy kuferka i  średniaika i 
biedniaka?

Potrzebna książka w świetlicy! 
Świetlica winna stać się tu centra­
lą życia społecznego i miejscem 
wszelkich rozrywek kulturalnych. 
Ona zespala gromadę w walce 
przed wpływami kułaków i speku­
lantów oraz plebanii.

W Laskowej urządzono świetlicę w 
dawnej zabytkowej drewnianej ka­
plicy, w sali, która pozostaje pod 
ochroną Ministerstwa K u liu ry  j 
Sztuki. To bardzo dobrze, że tu, 
gdzie mieści się dziś scenka na 
przedstawienia i odczyty, czytel­
nia czasopism, biblioteka i gazetka 
ścienna.

Ale świetlicy nie posiada Pisa­
rzowa!

W Limanowskim powiecie jest 
o-beonie świetlic 50. To wcale nie za 
dużo.

¥
Jak się powiedziało, spółdzielnie 

w Limanowskim powstały w ogniu 
klasowej bardzo ostrej walki.

Pierwszą spółdzielnię powiatową 
w Laskowej cały okrągły rok mon­
towano, cały rok przygotowywano 
teren pod nowe. Kto wie, czy spół­
dzielcy nie ulękliby się trudności, 
kto wie, czy nie daliby się omamić 
księżom i kułakom, gdyby nie po­
moc aktywu partyjnego i ZSL-u. 
Aby zwalczyć plotki, puszczane 
przez wroga o tym, że w  spółdziel­
niach już zorganizowanych jest źle, 
trzeba było tłumaczyć na zebra­

niach, trzeba było pokazać ludziom 
naocznie, jak rzeczywiście jest. Ak­
tyw partyjny z powiatu organizo­
wał wycieczki do spółdzielni w są­
siednich powiatach i na Ziemie Od­
zyskane.

Dziś już można mówić o przeła­
maniu trudności.

Spółdzielnia w Pisarzowej posia­
da grunta położone w górzystej po­
łudniowej części wsi, o obszarze 
około 50 ha. L iczy'15 członków.

O wiele bogatsza jest spółdzielnia 
w Laskowej. Po dokonaniu przerzu­
tów blok gruntów uprawnych mie­
ści się w dolinie rzeki, Łososiny i 
gleba tu na ogół wysokiej klasy. 
Spółdzielnia przejęła ponadto resz­
to wkę, obejmującą 24 ha i trzy po­
dworskie stawy rybne. Liczy już 
dziś 17 członków.

Spółdzielnia w Kamienicy posia­
da 59 ha. Wałczy o grunta deputa­
towe Państwowego Nadleśnictwa w 
Kamienicy i z pewnością je uzyska.

Narybek już jest. Początki zro­
bione, pójdzie się dalej.

W tej chwili już istnieją 3 komi­
tety założycielskie: w .Olszówce 
(gm. Niedźwiedź), w Wilkowisku 
(gm. Jodłownik) i w Mordarce (gm. 
Limanowa - wieś) i spodziewać się 
należy, że w najbliższym czasie zo­
staną tam uruchomione nowe spół­
dzielnię.

Oprócz tego organizuje się (głów­
nie spośród bezpartyjnych) jeszcze 
trzy nowe komitety założycielskie w 
rozmaitych punktach powiatu.

Kulący nie czują się już pod L i­
manową tak pewni siebie jak, daj­
my na to, jeszcze rok temu.

W Pisarzowej pięciu miejsco­
wych bogaczy próbowało stworzyć 
drugą własną spółdzielnię bez „dzia­
dów“ . Oddawali część swych grun­
tów, by dla reszty uzyskać zniżkę 
podatkową. Wnosił; aż 106 ha zie­
mi! Fakt znamienny i wielce pou­
czający. Los majątków kułackich 
wydaje się bogaczom z góry już 
przesadzony, toteż próbują się ra­
tować wszelkimi sposobami. Inna 
rzecz, że się to nie udaje. Biedmia- 
cy demaskują wrogów na każdym 
miejscu.

Podległość bogaczom mialeje tam, 
gdzie istnieje silny aktyw partyjny, 
tam, gdz'e na każdym kroku niwe­
luje się ł ośmiesza autorytet boga­
czy, taim, gdzie się ich we wszelaki 
sposób demaskuje.

¥
Spółdzielczość produkcyjna w L i­

manowskim ma przyszłość przed 
sobą, ale oczywiście nie na gospo­
darce uprawnej. Niektóre już dziś 
ob:erają dwudzielność gospodarki.

Jest to słuszne. Gleba górska nie 
może konkurować z glebą nizin.

Warunki są po temu, żeby pod­
karpacka gospodarka rolna nasta­
wiana została głównie na hodowlę.

Pamiętać należy, że powiat lima­
nowski od dawien dawmia słynął z 
wysoko po sta wtórnej hodowli dobo­
rowego. bydła górskiego. Tuczono 
masowo krowy, woły, świnie na 
„nieużytkach“ , łajkach i zboczach 
górskich. Za rządów austriackich, 
pamięć jeszcze żyje u chłopów, 
przybywali z daleka kupcy zagra­
niczni po zakup bydła. Tymbark i 
Limanowa zina,ne były z najwięk­
szych na Podkarpaciu jarmarków 
na woły. Gospodarka hodowlana za­
niknęła w okresie 20-Iecia między­
wojennego za rządów sanacyjnych 
w zagrodach średniaków i biedniac- 
kich, ale dziś, gdy gospodarka .in­
dywidualna przechodzi w uspołecz­
nioną, należałoby pamiętać o re­
stauracji hodowli.

Obserwacja i doświadczenie uczy, 
że spółdzielnia rozwija się i rośnie 
tam, gdzie sprawnie działa aktyw 
partyjny, gdzie za-rząd jest dobrze 
przygotowany do swoich zadań, a 
członkowie są zgrani ze sobą i zgod- 
liw i.

Tu, w powiecie limanowskim, 
gdzie już wkroczono na tory gospo­
darki socjalistycznej, należy się ba­
cznie przyglądać obecnej pracy w 
spółdzielniach, by uniknąć potknięć 
i naprawić zawcźasu błędy. Przecież 
nadchodzi nowy rok, wiosna i spół­
dzielnie powinny ruszyć z miejsca 
galopem, aby porwać za sobą no­
we, jeszcze dziś nienarodzone ko­
lektywy.

*
Jeśli wysiłkiem powiatowego ak­

tywu partyjnego, zeteselowskiego i 
najszerszego bezpartyjnego potrafi­
ło się pchnąć wieś limanowską do 
świadomego marszu naprzód, do 
obalania ostatnich zapór przeszło­
ści kapitalistycznej, to nie ma po­
wodów do obaw, aby nie poszły za 
nim inne powiaty górskie. Całe 
Podhale i Podakrpacie kroczy zde­
cydowanie ku nowemu.

Postępu nic nie wstrzyma.
Jan Bolesław Ożóg

M a i. E d w a rd  W ieczorek

LUDOWA PIEŚŃ MASOWA
ł  l i EDAWNA dyskusja w warszawskim ZLP na temat pieśni masowej 

i zamieszczony w „Nowej Kulturze“ artykuł — głos dyskusyjny 
Anny Kamieńskiej nasunęły mi myśl zaproszenia do pogawędki 

o tak istotnym i ważnym zagadnieniu harmonisty, „układacza“ i  popu­
laryzatora rozpowszechnionych w tutejszych okolicach pieśni — Józefa 
Szlachty. Warto chyba w obręb oficjalnej dyskusji wciągnąć także do­
świadczenia i spostrzeżenia „praktyka pieśni masowej“ w terenie, orygi­
nalnego wiejskiego pieśniarza, który tematy do swej samorodnej twór­
czości i popularyzacji tekstów czerpie z wydarzeń codziennego życia na­
szej wsi.

A oto kilka rysów portretu naszego pieśniarza. Mieszka on obecnie 
w Smardzewicach koło Ojcowa, pracując na trzy hektarowym gospodar­
stwie, które otrzymał z majątku Czartoryskich podczas reformy rolnej. 
Wiele czasu poświęca czytaniu. Szlachta, jakkolwiek bez regularnego 
wykształcenia, „zna się“ coś niecoś na piosenkach, gdyż niejedną z nich 
sam spopularyzował lub stworzył, a przede wszystkim posiada dobre 
wyczucie rodzimej tradycji chłopskiej, zrozumienie dla najżywotniej­
szych zainteresowań wsi. Trzeba bowiem pamiętać, że wiejscy piosenka­
rze i śpiewacy korzystają nie tylko z ogólnonarodowego repertuaru, ale 
uzupełniają go często stworzonymi dla własnej potrzeby nowymi utwo­
rami lub też przerabiają dawne, przestarzałe piosenki, przepajając je 
nowymi treściami społecznymi. Pojawiający się gdzie niegdzie wiejscy 
układacze posenek mają, zdaje się, często lepszy gust, a przede wszy­
stkim wyczucie potrzeby postępowych treści wyższe od niektórych na­
szych zawodowych piosenkarzy. Dlatego warto się im przypatrzeć, a mo­
że i trochę od nich nauczyć — jeśli nie w zakresie dobrego ujęcia ar­
tystycznego, to na pewno iv dziedzinie wyostrzenia świadomości klaso­
wej, przenikliwej oceny politycznej, zrozumienia węzłowych konfliktów 
toczącej się na wsi walki.

Przysłuchujmy się zaprezentowanym przez Szlachtę choć paru riio- 
sepkom i przyśpiewkom. Wprawdzie niewiele jest wśród nich orygr\il- 
nych, ale mamy tu możność obserwoutania niezwykle ciekawego pro­
cesu PRZEOBRAŻANIA I PRZETWARZANIA STARYCH, częstokroć 
narzuconych dawniej ludowi przez klasy posiadające, tekstów piosenek. 
Pojawiają się one dziś znowu — dzięki samorodnym pieśniarzom — 
w nowej szacie, przepojone nową, często bojową treścią polityczną, nie 
mając już prawie nic wspólnego — poza melodią oczywiście — ze sta­
rymi tekstami, często gloryfikującymi nierówność społeczna, zamazują­
cymi klasowe oblicze wsi. Ciekawych wniosków może dostarczyć nam 
prześledzenie tych dokumentów twórczej inwencji ludowych pieśniarzy, 
bezkompromisowych w politycznej i moralnej ocenie kułackiego i  spe- 
kulanckiego wyzysku, oszustwa, fałszu.

Piosenkę z przedwojennego śpiewnika:

„Mówiłam ei mój Kasperku Nie dostaniesz panny żadnej.
Nie przeglądaj się w lusterku, Bo z urody cóż niebożę 
Bo choć-eś na gębie ładny Ładnej gęby nie zaorze™"

a więc wyraźnie mówiąca o niemożliwości zawierania małżeństw między 
biednymi i  bogatymi, obecni wiejscy piosenkarze przerobili w ten 
sposób;

„Mówiłam cł mój Kasperku, 
Nie zajmujże się macherką. 
Bo choć się dobrze bogacisz, 
Wnet opinię u ludzi stracisz.

Bo z macherki, oj, niecnoto, 
Nie na wieki kapie złoto, 
Wnet przyjdzie na ciebie pora 
Pójdziesz do prokuratora“.

Albo tę o pewnym staruszku, co to „przez pola, lasy spieszył do 
wioski ten sługa boski..., co to na syna, na szkoły szło zboże, z obory 
dobytek..., a gdy syn się wykształcił, wyrzekł się ojca-chama, aż Bóg 
spuści! na jego dom piorun“  — przerobiono tu ten sposób:

„Był pewien kułak,, zwał się Jakubem,
Od niego sołtys miewał wciąż w czubie,
W zapiskach pola za to ujmował,
I w skupie zboża się mu folgował.
Pasł się więc kułak, pieniądze zbijał,
A sołtys codzień u niego pijał.
Społeczna kontrol wnet w to wglądnęła,
Obu szkodnikom nogi podcięła“.

A oto ironiczna kpina z kułackich nadziei odwetu — tu takt popu­
larnej piosenki:

„Pije Kuba do Jakuba, bo to dwa kułaki —
— Przyjdzie czas, że dziadom damy się we znaki“ 
Lecz nie dadzą rady, bo gdzież są te dziady,
Co dawniej grubym kułakom ucierały zady?"

Krakowiaczka z siedmioma, konikami, ęo to gdy „pojechał na wojnę, — 
został mu się jeden“  — też przerobiono na kułaka:

„U nas kułak jeden miał wieprzaczków siedem,
Gdy przyszło do skupu został mu się jeden.

Sz.eściu prikryjomu sprzedał, pozabijał,
Oj, chytry ten kułak, ta wsiowa bestyja.

Kontrola nie spaia i znalazła mięso,
Aż się na kułaku portki w strachu trzęsą“.

Nie ostało się też to „Nieorane polisie", w nowej wersji już nie tylko 
całkiem zaorane, ale i pięknie zabronowane Tak ono teraz wygląda:

„Czyjeż to polisie zaorane“
To naszej spółdzielni? tak 
Zaorane, zorane calusieńkie,
Wyczesane broną zaorane

gladziusieńko.
Kółko się nie lamie, rafa nie spada,
Za motorem skiby piug układa*.

Popularna jest też piosenka, choć na wzór dawniejszej: „A  moja 
dziewczyno, moje sto tysięcy“ , ułożona:

...A moja dziewczyno, nic nas nie rozdziela,
Chyba kawał drogi i dni przed niedzielą.

Gdy dawniej na służbie gnębiła cię dola,
Cóż mi było z ciebie, jak nie miałaś pola?

Dziś ml niepotrzebne, ni majątek żaden,
Bo w Polsce Ludowej damy sobie radę.

Damy sobie radę, bo pracy wszędzie dość,
A szczęście, to praca i serdeczna miłość.

Dawny smutek co ci drżącym sercem targał,
Odpędzę gorącym całusem na wargach“.

W ujęciu owych wiejskich twórców piosenek, teraz wcale nie „ład­
nie na wojence“ i wzorowana na niej oryginalna piosenka brzmi tak:

„Jak to na wojence strasznie, 
Kiedy bomba w szpital trzaśnie, 
Chorzy w boleściach się wiją, 
Łotry w nich kulami biją,

zaś tę: „Wojenko, wojenko, cóżeś 
sób następujący:

Choć narody protestują,
Łotry nadal bombardują.
Wnet będzie koniec tej męce,
Pokój ludy ujmą w ręce“.

ty za pani?“  — przerobiono w spo-

»Oj wojno, oj wojno, wojno opłakana,
Że cię wyczekują, oj, zbiry Trumana.

Trumana i Franca, Adcnauera,
Lecz nim przyjdzie wojna, weźmie ich cholera“.

Co najbardziej uderza w tych nie zawsze zresztą artystycznie uda­
nych nowych piosenkach naszej wsi? Przede wszystkim — wyczulenie 
na' najistotniejsze sprawy własnej okolicy i jednocześnie poczucie łącz­
ności z całym postępowym światem; klasowe spojrzenie na rzeczywistość; 
bojowa postawa patrioty — obywatela Polski Ludowej; głęboki huma­
nizm i szlachetna nienawiść do spekulancko-kulackich wyzyskiwaczy 
i „macherów“ , do imperialistycznych zbrodniarzy. Oto nowe dowody 
szerokości politycznych horyzontów naszej wsi współczesnej, która oczy­
wiście w ten sposób poważnie zobowiązuje naszych pracowników kul­
tury do dalszych wysiłków, często samodzielnie usiłujących zapełnić 
luki, widoczne w „zaopatrzeniu“ kraju w dobrą artystycznie i klasowo 
wyostrzoną pieśń masową. Tej politycznej czujności i naturalnej prosto­
ty potomni się uczyć od samorodnych twórców socjalistycznego folklo­
ru nasi zawodowi piosenkarze, ograniczający często swoje zainteresowa­
nia i obserwacje do życia nocnych lokali, przemycający w rzekomo no­
wej pieśni stare szmirowane treści przedwojennych szlagierów.

Józef Pogan
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O bogactwach ukrytych w 
Ziemi Śląskiej wiedziano 
już bardzo dawno, Już w 
roku 1136, w dokumencie 
potwierdzającym dochody 
arcybiskupstwa gnieźnień­

skiego, mowa jest o kopaczach wy­
dobywających na Śląsku srebro. 
Potem odnaleziono węgiel, rudy, 
ale nie bardzo wiedziano co z tym 
zdziałać. Tymczasem ziemie te zo­
stały zagarnięte, pod władztwo 
pruskie dostały się skarby, plemio­
na słowiańskie, ludzie innej mo­
wy, innej wiary, in-nego obyczaju.

W krainie dolin i wzgórz, wśród 
borów gęstych, tam gdzie w roku 
1136 wydobywano srebro, odnale­
ziono również węgiel i rudę. Ci, 
którzy się wdzierali w głąb ziemi 
nie widzieli jeszcze związku mię­
dzy rudą a węglem. Nawet wów­
czas gdy potrafili już przetapiać 
rudę, czynili to przy użyciu drze­
wa. Połączenie węgła z rudą, a 
ściślej mówiąc koksu z rudą na­
stąpiło później, znacznie później.

Ale już pod koniec 18 wieku wy­
dobywano na Śląsku zarówno wę­
giel jak i rudę, przeznaczając je­
den i drugi produkt do wspólnego 
działania, do połączenia się w wiel­
kich piecach w których przetapia­
no rudę na żelazo. Reden, ów mi­
nister pruski czworga imion Frie­
drich Wilhelm Otto Ludwig von 
Reden namówił cesarza pruskiego, 
by zaczął inwestować, budować, 
rozwijać przemysł, Reden był wła­
śnie wrócił z Anglii, z owego kra­
ju  klasycznego kapitalizmu, tam 
poznał niezwykłą wartość przemy­
słu dla rozwoju kraju, tam widział 
nowe maszyny, nowe zakłady, fa­
bryki zatrudniające tysiące ludzi 
opłacanych tanio, ta,m ujrzał także 
bogactwo tworzone rękami tych lu ­
dzi, dlaczegóżby nie postąpić po­
dobnie w Rzeszy? Rząd pruski za­
kłada hutę i jaką jej nazwę na­
daje? Oczywiście mianuje ją Kró­
lewską, bo do króla należała i je­
go imię miała utrwalić ku chwale 
wiecznej, po wsze czasy, dla po­
tomności. Atoli, jakby powiedzi&ł 
dziejopis, obok króla istnieje dru­
ga władza, władza posiadaczy 
gruntów i  majątków ziemskich, 
władza panów feo-ualnych, którzy 
wprawdzie przestają być feodalny- 
mi panami, ale nie przestali być 
potęgą!

A król i  cesarz? Jest już 
wprawdzie władzą, ale jeszcze nie 
jest potęgą, stanie się nią dopiero 
kilkadziesiąt lat później, ale wte­
dy ktoś inny już będzie nim rzą­
dził, zjawi się potęga nowa nazy­
wana po krotce — koncernem.
A król i cesarz? Jest już wpraw­
dzie władzą, ale jeszcze nie jest 
potęgą, stanie się nią dopiero k il­
kadziesiąt lat później, ale wtedy 
ktoś inny już będzie nim rządził, 
zjawi się potęga nowa nazywana 
po krotce — koncernem.

Teraz więc jesteśmy na poeząt* 
ku 19-go stulecia na Śląsku, w 
mieście nazywanym obecnie Cho­
rzowem i wraz z ministrem prus­
kim Redenem, człowiekiem bywa­

łym i bardzo uczonym, który zo­
stawił no sobie wiele dzieł nauko­
wych i wielkie zasługi dla rozwo­
ju kapitalizmu w Niemczech, 
wchodzimy w ciemny bór, Jest 
rek 1801 i w otoczeniu lasów 
wznosi się budowla wielce dziwa­
czna. W otoczeniu budowli przy­
pominających dwór szlachecki 
wznoszą się w niebo dwie olbrzy­
mie. acz przysadziste kadzie, zwę­
żające się ku górze i z wylotów 
tych kadzi wkrótce wzniesie się 
obłok czarnego dymu, wijący się 
odtąd nieprzerwanie pomiędzy drze­
wa: i ku niebu Będzie to huta, 
jak się rzekło, zwana Królewską. 
Jednakowoż tuż obok, zupełnie b li­
sko, na swoim gruncie książę 
Henckel von Donnersmarck, ten 
z Nakła, a nie ze Świerklańca, bo­
wiem dwóch ich było na Śląsku, 
również coś buduje wśród borów. 
Nie hutę, a kopalnię. Z tej właś­
ni ■ kopalni hrabia Reden pragnął­
by mieć węgiel dla nowej huty, 
dla tej Królewskiej. Węgiel dla 
huty? — zapytuje graf, a llacze- 
góżby go oddać hucie? Cay nie 
stać mnie na to, abym sam sobie 
wybudował hutę. dla której prze­
znaczę własny węgiel? Henkla o- 
czywiście stać na wybudowanie 
własnej huty, zwłaszcza.. Otóż o 
to zwłaszcza chodzi. Jestaśmy w o* 
kresie rozwoju przemysłu i han­
dlu, początek 19-go stulecia na 
kontynencie już wie co to jest 
kryzys, lecz po okresach kryzysu 
następuje jeszcze wówczas okres 
rozkwitu i żelazo jest bardzo po­
trzebne, bardzo poszukiwane, bez 
niego nie ma maszyn, kotłów pa­
rowych, szyn kolejowych! Na Gór­
nym Śląsku obok istniejących ko­
palń i hut przybywają nowe, ich 
budowa nic niemal nie kosztuje,, 
wszystko jest na miejscu! Budulec 
w postaci drzewa, dolomity, rudy, 
węgiel, a ludzi? Ile tylko dusza za­
pragnie. Kończy się ieodalizm, 
zjawia się proletariusz, wolny ; aj- 
mita, który nie posiadając ziemi, 
posiada za to skarb większy — 
mocne ręce, które można kupić, 
ale i przegnać można precz wraz 
a człowiekiem, do którego należą. 
Dlatego właśnie proletariusz na­
zywa się wówczas wolnym najmi­
tą. Jest rzekomo wolnym, bo nie 
stanowi już własności pana, cle 
wolnym jest również ów, który 
kupuje siłę roboczy najmity, wol­
ny wolnością zupełnie odrębną, in­
ną, jemu tylko właściwą.

Ci więc, którzy budują na Śląs­
ku kopalnie i huty, ,czy to będzie 
król, czy magnat mają wszystko, 
nie wyłączając ludzi i ci pracują. 
Ci drążą ziemię, ci stoją przy pie­
cach, ci giną w czeluściach ziemi 
i ci mrą w męczarniach od opa­
rzeń t wypadków. Ale są wolni!

Czas szybko mija i rząd pruski, 
właściciel huty „Królewskiej“ nie 
może po prostu podołać możliwoś­
ciom hrabiego Henkla von ■ Don­
nersmarck. Hrabiowie stają się sil­
niejsi, pewniejsi, zasobniejsi, w 
Niemczech zaczynają się po pro­
stu rządy kapitału i władza kró-

lewska, aczkolwiek wychodzi z 
walk i rewolucji wzmocniona, ale 
nie w stosunku do nowej klasy, 
jaką jest burżuazja Ta stanie o- 
bok króla, broniąc go gdy się po­
czuje zagrożony, ale będzie go o- 
graniczać, gdy spróbuje stanąć 
przeciwko burżuazji, czego zresztą 
nigdy nie uczyni, bo po co? Czyż 
to źle władzy u boku tej klasy, 
która z nim 'ię  jednoczy przeciw­
ko nowej sile, rodzącej się nie­
ustannie — przeciwko proletariato­
wi?

Po co więc królowi zabawiać się 
w prowadzenie jakiejś tam huty? 
Po co rządowi tego rodzaju kłopo­
ty? Czy nie lepiej oddać ją ja- 
kiemuś kapitaliście, który się bę­
dzie sam o nią troszczyć, a pań­
stwu odda co się państwu należy, 
a więc podatki, opłaty, cła i my­
ta Tak Więc rząd sprzedaje hutę 
zwaną Królewską, sprzedaje W. 
ale komu? Henklowi właśnie, temu 
to Henklowi, który nie chciał dać 
królowi swego węgla i teraz- staje 
się właścicielem huty i to jakiej! 
To przecież nikt inny tylko rząd 
■inwestował, rząd budował, budował 
więc solidnie, mocno, dobrze, wpro­
wadził najnowsze wynalazki i ma­
szyny, bo czy to królowi szkoda 
było pieniędzy skarbowych na bu­
dowę najprzedniejszej, największej 
huty na kontynencie, pędzonej ma­
szyną parową, ogrzewanej koksem 
zamiast węglem drzewnym? Cieka­
wi was ile Henkel zapłacił rządo­
wi za tę hutę? Proszę bardzo. 
Znamy dokłr-dną sumę. Henkel 
zapłacił rządowi pruskiemu 1.003.000 
talarów, a więc sumę pokaźną, 
brzymią i po roku bilans wykazu­
je... No, co bilans wykazuje? O- 
czywiście zysk, zysk. a jak^e, ale 
jęki? Przypomnijmy, Henkel za­
płacił milion trzy tysiące talarów, 
a po roku miał zysku 400.000 tala­
rów! To się nazywa mieć głowę na 
karku! W ciągu roku uzyskać z 
powrotem 40 proc. wyłożonych na 
kupno pieniędzy! Ale to nie by­
najmniej ta głowa hrabiowska to 
sprawiła! Henkel zakupił od rządu 
hutę w roku 1870 i to wyjaśnia 
wszystko. Przez Europę przechodzą

wrzenia rewolucyjne, pierwsza w 
dziejach próba stworzenia rządu 
robotniczego i to drogę rewolucji, 
przez kilka miesięcy w Paryżu ist­
nieć będzie władzą Komuny, a 
przeciwko Komunie, przeciwko 
proteriatowi huty mogą wiele 
zdziałać, o bardzo wiele. Huty da­
ją stal, stał to bagnety, stal to ar­
maty, żelazo to kule, wyroby hut­
nicze potrzebne są do budowy ko­
lei, statków, maszyn, fabryk! 
I wtedy nadchodzi rok 1871, zna­
mienny nie tylko w dziejach Eu­
ropy, lecz również w dziejach hu­
ty, zwanej dziś Kościuszko. W ro­
ku bowiem 1871 Henkel sprzedaje 
hutę! Ni stąd ni zowąd sprzedaje 
hutę, ów , obiekt, który po roku 
dał mu 40 proc. zysku, zakład, 
który po 3 latach miał mu zwró­
cić z nawiązka zapłaconą cenę, a 
w dalszych latach miał sprawić, 
że się stanie milionerem, potęgą! 
A mimo to Henkel sprzedaje hutę 
i trzeba przyznać, sprzedaje ją do­
brze. Zapłacił za nią milion i trzy 
tysiące talarów, a dostał za nią 6 
milionów talarów, nie licząc zys­
ków, ale... Ale sprzedał ją sobie. 
Tak jest. Dostał 6 milionów tala­
rów za hutę, której właścicielem 
nie przestał być ani na chwilę. 
W jaki sposób? W bardzo prosty 
sposób. Europą rządzi wówczas ka­
pitał anonimowy, bezimienny, ban­
kowy, powstają spółki akcyjne, 
koncerny, kapitał się jednoczy, 
gromi słabszych od siebie konku­
rentów, ci więc, którzy przystąpili 
do spółki Henkla wkupili się w 
jego hutę, dali mu 6 milionów ta­
larów i zysiksli prawo do części 
dochodu, jaką huta miała przyno­
sić w toku swojej pracy. Ale Hen­
kel sam nie wycofa' się ze spółki, 
pozostał w niej i bogacił się dalej. 
Huta Królewska była już wówczas 
zjednoczona z hutą Laurą, którą 
Henkel swego czasu wybudował 
jako konkurencję huty Królewskiej 
— wchodzimy w okres tzw. towa­
rzystwa akcyjnego, okres bardzo 
ciekawy. W 10 lr-t później na przy­
kład w roku 1881 przeciętny zaro­
bek hutnika wynosił rocznie 575 
marek, a koszty utrzymania wyno­

siły zaledwie od 921 do 1935 ma­
rek, ile więc brakło hutnikowi, 
aby się utrzymać przy życiu? No, 
zaledwie jakieś od 346 do 460 ma­
rek Bagatela! Jak więc żył? Żył 
źle, żył krótko, ale prawo kapita­
lizmu jest t—kie, że na miejsce 
zmarłego, o ile jest robota, stanie 
stu innych. Taki to jest porządek. 
Do śmierci v  kolejce.

Od tej chwili, od 1871 roku da­
tuje się burzliwy rozwój i rozkwit 
przedsiębiorstwa. Posiada ono wła- 
sn^ kopalnie, własne koksownie, 
własne elektrownie, własne gazo­
wnie, własne fabryki wagon iw, 
produkcję szyn, stalownie, ale od­
tąd też zakłady będą miały wła­
sne strajki robotników: w latach 
1870, 1899, 1901 i dalej i dalej nie 
inaczej niż we wszystkich innych 
zakładach należących do innych 
koncernów. Strajki te będą łama­
ne i tłumione krwawo, a często 
bezkrwawo, ale przy użyciu zdra­
dy socjaldemokrat" w.

W tych łatach przez Chorzów 
przejdą Róża Luksemburg, Julian 
Marchlewski działacze KPD, tu hi­
tlerowcy nim doszli do władzy roz­
prawiali się z ludnością polską i 
opozycją robotników niemieckich, 
by potem, po objęciu rządów, u- 
rządzać pogromy, tu w okresach 
kryzysów wzrastać będzie bezrobo­
cie, nędza, głód. Widziałem broszu­
rę wydaną w 50-lecie istnienia tej 
spółki. O ile w roku 1902, w stu­
lecie istnienia huty jakiś tam dy­
rektor Junghann głowił się nad 
tym, kogo zaprosić na uroczystość, 
a kogo można pominąć, to w ro­
ku 1921, po przegranej wojnie, w 
50-lecie istnienia Spółki akcyjnej, 
wydano jedynie skromną broszurę, 
zawierającą sprawozdanie z dzia­
łalności zarządu spółki, rozliczenie 
akcji itp. historie, ale najciekaw­
sze widnieje na pierwszej stronie, 
gdzie wymieniona została rada 
nadzorcza spółki. A więc dr. Paul 
von Schwabach, bankier, z firmy 
bankowej Bleichroder w Berlinie, 
Henry Nathan, dyrektor Dresdner 
Bank, Georg Behrens, bankier z 
firmy bankowej L. Behrens i sy­
nowie, Hamburg Gutman, dyrektor 
Dresdner Bank, dr. Georg Hei- 
mann, bankier z firmy bankowej 
E. Heimann, Wrocław, Graf GuP 
dotto Henckel von Donnersmarck, 
Neudeck, Ernst Kritzler, bankier 
z firmy bankowej Bleichroder, 
Berlin, Ludwig von Neurath dy­
rektor O österreichische Credit An­
stalt für Handel und Gewerbe, 
Wiedeń! Bankierzy, bankierzy, 
bankierzy! Ale za tymi bankami 
stał jeszcze ktoś mocniejszy: Flick, 
Krupp i Amerykanin Harri man! 
Wszystkie nici, c ity  kapitał już 
wówczas zbiegał się na Wail-Stre- 
et. Pieniądze dawał Hitlerowi 
bank Bleichrodera i Dresdner 
Bank, Ameryka uprawiała wobec 
Hitlera tak zwaną opozycję, lecz 
po cichu popierała i umacniała 
bandytów dla wiadomych celów: 
do walki przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. W roku 1921, gdy Się

odbywało owo sławetne zebranie 
akcjonariuszy ku czci 50-lecia ist­
nienia obecnej huty Kościuszko, 
najmniejsza akcja kosztowała 00 
marek, ale 1 głos liczył się do­
piero od jedn j akcji wartości x>- 
nad 600 marek! Nie byle kto 
móg. więc nabywać akcje tego to­
warzystwa!

W tym stanie rzeczy, w roku 
192z, na mocy konwencji zawartej 
w Genewie Polska obejmuje tę 
część Śląska, która była przez wie* 
ki okupowana przez prusactwo. 
Przez cele 17 lat władzy Polski 
burżuazyjnej, wybudowano w hu­
cie Kościuszko jeden jedyny piec! 
Najmniejszy l istniejących obecnie, 
bo nasza władza w ciągu 7 lat 
wybudowała już jeden, zwany po­
wszechnie B, znacznie większy od 
pieca A, a na ukończeniu jest dru­
gi, zwany C, równy co do wielko­
ści i mocy piecowi B.

Myślę, że W tym skrótowym ze­
stawieniu naszych osiągnięć i te­
go co zrobili kapitaliści polscy, 
gdy mieli władzę, mieści się 
wszystko: i prężność naszego ludu 
pracującego, i energia władzy lu ­
dowej,^ i potęga naszego ustroju i 
wielkość naszych czasów i per­
spektywa naszej przyszłości.

Mówiliśmy często ostatnio i przy­
pominaliśmy, żeśmy zlikwidowali 
bezrobocie, że są to czasy bezpo­
wrotne i nieodwracalne, mówiliś­
my często ostatnio i cytowali sło­
wa poety o tym, że lud wszedł 
do śródmieścia i zamieszkał nowe 
dzielnice mieszkaniowe, ale na 
przykładzie huty Kościuszko słowo 
poety nabrało jeszcze innego zna­
czenia. Lud wszedł nie tylko do 
śródmieścia, :-.:e tylko do przemy­
słu, by pracować, ale wszedł rów­
nież do biur konstrukcyjnych, do 
gabinetów i dyrekcji, do sal ' kon­
ferencyjnych i komórek kiero mi- 
czych, gdzie zarządza hutami i ko­
palniami, gdzie się uczy, skąd dy­
sponuje energią, rozbudową, wzro­
stem.  ̂Dzieci robotnicze weszły do 
pałaców byłych dyrektorów huty, 
willa dyrektora Bernharda została 
oddana dzieciom hutników na żło­
bek, inne wille oddano instytucjom 
robotniczym, w w illi mieszczącej 
się w parku hutniczym mieści się 
świetlica dzfiecięeri, hutnik i wyta- 
piacz z huty Kościuszko Henryk 
Kov-ol zasiada w sejmie Rzeczy­
pospolitej jako poseł ludowy, jako 
reprezentant górniczego i hutni­
czego Śląska j gdy dziś otwieramy 
pamiątkowe broszury i księgi to 
obok nazwisk ludzi kierujących 
przemysłem i rządzących krajem, 
czytamy: górnik, hutnik, członek 
spółdzielni produkcyjnej i dopiero 
przez zestr-wienie, przez porówna­
nie pojmujemy, jakich wydarzeń 
staliśmy się świadkami, my, którzy 
wczoraj jeszcze widzieli nienawist­
ną, wrogą twarz obcego i swojego 
kapitalisty, a dziś widzimy swoją, 
jakże surowa często, ale umiłowa­
ną twarz wyzwolonego ludu.

Stanisław Wygodzki

EUGENIUSZ MORSKI

CHMIEL
WACŁAW PALIK

O AUTORYTECIE SPÓŁDZIELNI
Chmiel dziki piął się na sztachety 
posłuszny woli twoich rąk, 
szliśmy ścieżkami w głąb poletek 
pieściłaś czule każdy strąk.

A w nocy śniłem na kwaterze: 
szłaś rozsuwając sploty zielsk 
chwytały cię gałęzie jerzyn, 
a ja oplotłem cię jak chmiel,

Powoli wstawał świt zamglony, 
w akacjach białych śpiewał kos, 
a w czarnej tubie telefonu 
znienacka twój się znalazł głos.

Plan dnia kreśliłaś roześmiana, 
tak dziwnie rwał się tok twych słów, 
jakbym na jawie znalazł z rana 
cząsteczkę minionego snu.

CO nowego w Bielicach? W 
tamtejszej spółdzielni pro­
dukcyjnej „Przyszłość“ ?

Przyszło niedawno do zarządu 
dwóch nowych, aby się zapisać. 
Pilarski i Dobek, obaj średniaki. 
Ale narobili oni lekkomyślnie dłu­
gów i z takim dopiero obciążeniem 
do... „Przyszłości“ . Zebranie ogólne 
odmówiło przyjęcia...

Matusik rzekł im: — „Co wy ła- 
piduchy, piliśta t jedliśta a teraz 
chceta, aby spółdzielnia przyjęła 
odpowiedzialność za wasze długi? 
Na spółdzielnię musita zasłużyć 
uczciwą pracą... na razie się nie 
nadajeta... poprawta się...

Opowiadam o tym z pozoru bła­
hym a wesołym wydarzeniu, gdyż 
widzę w nim znamienny i wcale 
poważny objaw.

Bo czy nieprzyjęcie Pilarskiego i 
Dobka oznacza zamykanie się ze­
społu? Nie! Spółdzielnia obejmuje 
już ponad 90 proc. mieszkańców 
Bielic. W ciągu trzech lat swego 
istnienia dowiodła, jak mocno pro­
wadzi politykę otwierania drzwi i 
pozyskiwania indywidualnych. Czyż 
zatem za odmową kryje się tu in­
teres gospodarczy zespołu, aby nie 
obciążać spółdzielni kosztami dłu­
gów Dobka i Pilarskiego? I to nie, 
choć z4 motywem takim przema­
wiałaby ekonomiczna racja. Trze­
ba wyciągać właściwe wnioski z 
faktu, że bielicka spółdzielnia, to 
dziś 9/10 gromady. Cóż on bowiem 
oznacza? Dobrą gospodarkę wiel­
kiego stosunkowo kolektywu i roz­
winięte uspołecznienie wśród tak 
dużego zespołu członków. Wielki 
zespół and nie powstanie dla ,o- 
zdobienia“ spółdzielni, ani nie mo­
że egzystować, zdobiąc tylko pracu­
jący trzon. Tam, gdzie prawie ca­
ła gromada w spółdzielni,, mamy 
obraz siły gospodarczej i moralnej 
nowej wsi. A to wytwarza znów 
coś nowego: autorytet, jakiego do­
tąd chłop nie znał i  nie doświad­
czał.

Na starej wsi kułak i  obszarnik . 
imponowali chłopom nie tylko dla­
tego, że .byli potęgą gospodarczą, 
ale również dlatego, że każda z 
tych potęg zagrażała chłopu. „Au­
torytet“ , jaki zdobywali, tylko w 
części pobudzał chłopa do naśla­
downictwa, w przeważającej mie­
rze zmuszał go do postępowania

przeciwstawnego do górujących 
wzorów. Do pokory, uległości, 
próśb, ulegania wyzyskowi itd. Ten 
autorytet wyrastał na gruncie 
sprzeczności i  nienawiści klaso­
wych.

Spółdzielnia produkcyjna i taka 
jak Bielice, to też potęga gospo­
darcza.

Ale — po pierwsze — nie jed­
nostkowa a zbiorowa. Z czym chłop 
dotąd nie miał do czynienia na 
wsi. Bo kułak czy dziedzic to „au­
torytet“ , że tak powiem personal­
ny, gdy spółdzielnia — społeczny. 
I  nic dający się porównać a daw­
ną .gromadą, bo ta, jak ją nazy­
wał Marks, stanowi „worek karto­
f l i“ , a kartofle choćby w kupie, 
nie przestają być pojedyńczymi 
kartoflami.

Po drugie — spółdzielnia pro­
dukcyjna nie zagraża chłopu indy­
widualnemu, nie konkuruje z nim 
w sensie kapitalistycznym, nie 
walczy, nie wyzyskuje i nie niwe­
czy go. Przeciwnie, służy mii do­
świadczeniem i pomocą.

Po trzecie — spółdzielnię tworzy 
zespół ludzi klasowo jednorodnych 
z pracującym chłopstwem, ten sam 
to pień. Osiągnięcia zatem gospo­
darcze spółdzielni mówią o nowych 
możliwościach właśnie dla mało i 
średniorolnych. Wzór tutaj powsta­
je zatem prosty, nie na wspak.

I  jeśli spółdzielnia staje się po­
tęgą gospodarczą, wówczas w oko­
licy rośnie jej autorytet niweczący 
przeciwieństwa i przyciągający in­
dywidualnych do nowego wzoru 
Za tym zaś nowym wzorem stoi 
siła sugestii zbiorowej, jakiej do­
tąd chłop nie podlegał.

Bielice w trzecim roku gospo­
darki zespołowej prawie całe u 
spółdzielczone. to znaczy Bielice 
bez utracj uszów, nierobów i sy 
mulantów. To jest ten nowy, naro­
sły. w krótkich kilku latach kapi­
tał moralny nowej wsi. I z man­
datu tej siły moralnej przemawia-' 
Matusiajk do Pilarskiego i Dobka.

—. Na spółdzielnię musita zasłu 
żyć uczciwą pracą. Na razie się 
nie nadajeta... poprawta się...

Oto etap, na którym spółdzielnia, 
jak w Bielicach, może już morali- 
zować chłopów indywidualnych

(nawet czcigodnych średniaków). 
To znaczy, że odwrócił się już tu­
taj dawny porządek rzeczy. Pierw­
sze bowiem, jak wiadomo, strzały 
ze wsi puszczane w nowopowstałe 
spółdzielnie kłuły moralnie: że ten, 
tf.mten i ów źle pracują, kłócą się, 
kradną, jakże więc może powstać 
nowe życie kolektywne...

Teraz spółdzielnia wydaje oceny 
o morale średniaka... poprawta stę, 
poprawta... Jakże z&tem. widząc, 
że to spółdzielnia ukazuje mu lep­
szy wzór życia w jego własnym 
indywidualnym porządku, * ma 
chłop nie widzieć w spółdzielni 
jeszcze wyższego życia nad jego 
najlepsze, kiedy Matusiak z kolei 
powifda...’ „na spółdzielnię musita 
zasłużyć...“

Nowy autorytet nie powstaje ła­
two. Trzy . lata temu sześciu za­
paleńców — małorolnych pośród 
wściekłej nagonki i drwin kułac­
kich (w okolicy nie było jeszcze 
ani jednej spółdzielni) przystąpiło 
do zespołowej uprr-wy. Byli for­
malnie dopiero Komitetem Założy­
cielskim. praktycznie — spółdziel­
nią. Nikt we wsi nie zważał na 
ceregiele statutowe, jest czy nie 
ma 12 tu Była akurat połowa te­
go co dopiero prawomocne. Ale ta 
pcłrwa działała jak zespół Patrza­
no, co z tego wyniknie w warun­
kach niezwykle ciężkich Wkład 
bowiem inwentarza mogli dać mi­
nimalny, brak byłe sprzętu rolni­
czego i maszyn. Sam remont bu­
dynków pochłonął 1/4 całoroczne­
go dochodu. A jednak wytrwali i 
uzyskali dobry zbiór zboża i oko 
powych, siewy jesienne przepro­
wadzili sprawnie i w termin e, o- 
bora zaczęła zapełniać się bydłem 
Zdobyli już wówczas pewien auto­
rytet. Wiosną przystąpiło 10 śred 
niaków i 5 biedniaków, Sredniacy 
to był sukces! Przybyli „ekonomi­
ści“ , głowy kalkulaforskie, a że 
lobrze w rolnictwie kute. dlatego 
najpierwsze dały się przekonać.

Z ostrą świadomością klasowa 
biedniaków i ich szturmowym za 
oalem splotła się teraz średniacka 
umiejętność gospodarowania.

Dwa następne lata dają taki bi­
lans:

W inwestycjach — dobrze zaopa­
trzony park maszynowy, własny 
traktor i samochód ciężarowy, roz­
budowane magazyny stodoły chle­
wy i obory, .pełne zelektryfikowa­
nie i zradiofonizowanię, świetlica, 
biblioteka.

W produkcji: oto tabelka, ile 
zbierali chłopi w Bielicach w r. 
1950 z ha. a ile zbierają teraz jako
spółdzielcy.
żyto 14—15 q 25 q
pszenica 16 q 23 q
jęczmień 13 q 22 q
buraka cuk. 150—170 q 275 q

Gleby bielickie należą do sła­
bych Osiągnięcia w buraku rozsła­
wiły spółdzielnię w okolicy.

W r 1950 pierwsi spółdzielcy 
wprowadzili 7 krów. Dziś jest w 
wysokiej oborze 45 wysokomlecz- 
nyeh. rasowych krów, 20 cieląt 90 
świń, 24 koni.

Jak się mają sprawy z autoryte­
tem spółdzielni w Bielicach niech 
świadczy jeszcze jeden przykład z 
ostatnich dni. Odbyło się zebranie 
rozliczeniowe, na które jak zwy­
kle, zaproszono chłopów z sąsied­
nich wsi. Z tego zebrania niktby 
me zapamiętał wystąpienia Kubia- 
kuwej. gdvby nie replika Kownac­
kiego. chłopa indywidualnego, jed­
nego z ostatnich Mohikanów bie­
lickich.

Kubiakowa jak to się mówi — 
natrąciła, że coś jej się mały wi­
dzi obrachunek za 110 przerobio­
nych dniówek. Przewodniczący raz 
jeszcze wyczytał jej należność. 
i — 10 q pszenicy. 15 q żyta 60 

cukru. 5 ton kartofli pas2a dIs 
krowy i 1300 zl gotówką.

Wtedy to właśnie wystąpił Kow- 
lacki.

-  Mało wam tego? Toć to zr 
dniówek, a ja za cały rok ha 

'owki na 4 H  nawet w zbożu ty­
le me wyciągnę. Liczcie 2 ha mair 
ood siew, to ¿8 q Na skup 5 q, na 
:asifw 4, na obrz-irtek choćty ty] 
ko 3 zostaje I6q ...w teorii... 
ń wy czystego dochodu weźmiecie 
se 25 q pszenic .ki i żyta.

Siadł i jakby sprężyną podrzuco­
ny, znów wstał. -  To ja proszę 
sapiszcie Kownackiego do Sp/,j_ 
dzielni.

Wacław Palik
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ERE\RRRG -
LJA Erenburg otrzymał najbar­
dziej zaszczytną nagrodę, jaką 
może otrzymać człowiek i pi­
sarz: Stalinowską Nagrodę Po­
koju.

Jest ona — jak to podkreślił 
sam Erenourg, „wyrazem uznania 
dla wszystkicn luazi radzieckich, 
którzy bronią poku/u". jest jedno 
cześnie dowodem poszanowania dla 
wielkiej misji pisarza — obrońcy 
pokoju, prowadzącego za sobą tysią­
ce i setki tysięcy swych czytelni­
ków. Jest taKże wyrazem poparcia 
dążeń całej światowej literatury po­
stępu i pokoju. Literatura ta nie o- 
puszcza ludzkości w jej ciężkich 
zmaganiach o przyszłość świata. 
,,Podżegacze“ i „Spiskowcy“ Szpa- 
nowa, „Komuniści“ Aragona, „Pierw­
szy cios“ i „Strzał armatni“ Andre 
Stila, „ Jimy“ Pierre Courtade‘a, 
„Dyplomata“ Aldridge'a, „Niemcy“ 
Kruczkowskiego — wszystko to wy­
stąpienia jednolitego potężnego fron­
tu postępowej literatury, oskarżają­
cej zbrodnie imperializmu, ukazują­
cej pokojowe dążenie prostych lu­
dzi. Przyczynia się ona do mobiliza­
cji i zjednoczenia narodów — staje 
się wielką siłą w walce o pokój. W 
szeregu je j twórców zaszczytne 
miejsce zajmuje Erenburg, jako pu­
blicysta i powieściopisarz, twórca 
„nowej prozy, prozy oburzenia i o- 
peratywnej bezwzględności w sto­
sunku do obłudy i fałszu" (Fiedin).

Mimo zamykania granic i zarzuca­
nia kurtyn, świat współczesny wy­
daje się sobie bliski. Między War­
szawą, a Pekinem rozciągają się ty­
siące kilometrów; między Tiraną a 
Leningradem, Moskwą u Paryżem, 
Berlinem a New Yorkiem widnieją 
słupy graniczne, migają godziny, 
dnie i tygodnie. A mimo to, przy 
lekturze utworów Erenburga znikają 
tysiąckilometrowe przestrzenie. My­
śli amerykańskiej murzynki Jenny, 
rosyjskiego doktora Krylowa, fran­
cuskiej działaczki Mado są jednako­
we. A granice przebiegają inaczej.
„ Autor przedstawia rzeczywistość w 
ostrych, pełnych napięcia kun) Uk­
tach; w dramatycznej walce dwóch 
zasadniczych sił, pokoju j wojny“ . 
Sąd radzieckiego krytyka Nikolaje- 
wa w recenzji z ,Dziewiątej fa li“ , 
można zastosować do większości u- 
tworów Erenburga.

Erenburg kontynuuje wielkie tra­
dycje realizmu socjalistycznego w 
demaskowaniu światowej burzaazji, 
tradycje Gorkiego i Majakowskiego. 
Tu tkwi bezpośredni rodowód wiel­
kiej sztuki Erenburga, przepojonej 
chłoszczącą ironią dla imperialistycz­
nych zbrodniarzy i oszustów. Prze­
śledźmy jeden przykład — tradycja 
pisarska przeplata się tu z nowymi 
faktami życia. „Miasto Żółtego Dia­
bła“ zawiera szkic pt. ,,Kapłan mo­
ralności“, w którym Gorki opisuje 
spotkanie swoje, z przedstawicielem 
amerykańskiego biura obyczajów. 
Celem tej instytucji jest osłona afer 
klas posiadających przez inicjowa­
nie drobnych cjektownych skanda­
li. „Na przykład zaczynają mówić o 
przekupstwie senatorów. Biuro na­
tychmiast organizuje szereg prze­
kupstw organów policyjnych i ogła­
sza ich sprzedajność przed publicz­
nością. Pogłoski kapitulują przed 
faktami". Takim międzynarodowym 
już biurem jest u Erenburga „Tran- 
soc” z „Dziewiątej fa li“ . Tu chodzi 
o rozpętywanie histerii wojennej 
przez organizację prowokacji, mają­
cej na celu udowodnienie rzekomej 
agresywności ZSRR. Pisarz przepro­
wadza niemniej ostry atak, równie 
bezwzględna jest jego pogarda, rów­
nie chłoszczącą ironia, podobne me­
tody demaskac.ji.

Może się komuś wydawać parado­
ksem twierdzenie, że Erenburg jest 
obrońcą zachodniej kultury. A prze­
cież spełnia on tę rolę we wszystkich 
prawie swych utworach. Kreśląc 
sylwetkę Amerykanina, inspiratora 
atomowej histerii we Francji, uka­
zuje jego niszczycielski stosunek do 
kultury. Przepaść między ludzką 
dążnością do piękna, a działalnością 
amerykańskiego inspiratora zagłady 
uderza i w rozmyślaniach Lonciera 
z „Burzy“ i amerykańskiego malarza 
z „Dziewiątej fa li“ . Notre Damę, 
Michał Anioł, Rafael... Tego broni 
Erenburg; nie tylko przed wojną i 
zagładą, ale również i  przed „sztu­
ką“ , która ogłupia i przeraża, która 
wychowuje morderców i rozpętuje 
histerię, przed sztuką sprzedaujaną i 
kupowaną, tak jak kupowani są jej 
twórcy, pasożytujący na łatwiźnie 
propagandy wojennej.

PISARZ POKOJU
Obrona kultury wiąże się u Eren­

burga z obroną jej narouowego cha­
rakteru wobec Kosmopolitycznych 
zabiegów lueolugów „ery atomowej". 
L'o jeaen z głównych probierców je­
go płomiennej publicystyki i bojo­
wej prozy podczas Wielkiej Wojny 
Ojczyźnianej — radziecka chłopka 
z książkami Lwa Tołstoja na potce 
skromnej chaty, przeciwstawiona 
„cywilizowanym chamom", palą­
cym dzieła tlemego; w powojennej 
Francji, przeładowanej nadreali- 

• styczną, ogłupiającą szmirą — go­
łąb Piccasu przypomina, nie tylko 
malarzowi, o roli sztuki. Kultura 
skupia w sobie myśl, piękno i życie 
narodu — jego istotę.

Broniąc sztuki narodowej, broni 
Erenburg przede wszystkim prawa 
narodów do niepodległości „Lepiej 
umierać po francusku, niż żyć po a- 
merykańsku“ m ówi1 w jednej z je­
go powieści robotnik francuski. I 
nie tylko mówi — bo klasa robotni­
cza i jej partia jest w utworach E- 
renburga przodującym obrońcą po­
stępu i niepodległości, czołową silą 
w walce o pokój, wzorem patriotyz­
mu. Piękny wyraz uzyskała ta na­
czelna tendencja ideowa całej sztu­
ki Erenburga w ostatnim jego prze­
mówieniu na Kongresie Narodów w 
Wiedniu.

Erenburg nie tworzy nigdy w 
swej prozie i publicystyce schema­
tu. Każda postać jest u niego indy­
widualnością . swoistą; .pisarz, hono­
ruje najdrobniejsze odruchy psychi­
ki, potrafi ukazać nieuproszczone 
oblicze zwolennika propagandy wo­
jennej. W wielu wypadkach prze­
cież własne przekonanie człowieka o 
życiu jest .sprzeczne z jego postępo­
waniem w życiu. Tej sprzeczności 
podlegają często ludze obozu wojny. 
Zbliżają się oni lub oddalają od zro­
zumienia swego zakłamania. Dla 
jednych jest ono hazardem i rozko­
szą, dla drugich płonącym domem, 
z którego nie mają już sił wysko­
czyć. Innego wyjścia nie szukają, 
choć są tak zakłamani, że czasem 
brzydzą się tymi, którzy mówią o 
wojnie cynicznie i otwarcie. Galerią 
postaci i takich zwolenników „ery 
atomowej“ potrafił przedstawić E- 
renburg, bez popadania w jedno­
stronny schematyzm „czarnych cha­
rakterów“ .

Obok utworów Erenburga nie 
można przejść obojętnie. Artyzm pi­
sarski prowokuje reakcję uczuciową 
czytelnika. Kontrasty świata, jakie 
przedstawia pisarz, powodują, że 
jest ona gwałtowna i zmienna. Smu­
tek obok radości, gniew obok spoko­
ju, obok nienawiści, miłość. Niena­
wiść Erenburga jest skierowana 
przeciwko nosicielom „starego“ ; 
sympatię pisarza mogą zdobyć jedy­
nie ludzie idący w przyszłość. Zgod­
ność postępowania z przekonaniami 
i płynące stąd poczucie wolności 
jednostki i celowości życia jest do­
stępne człowiekowi wtedy, gdy ży­
cie jego nie znajduje się w sprzecz­
ności z obiektywną logiką postępu. 
W bezsensie ustroju, w którym żyje 
zachód, osiągają ją jedynie ludzie, 
którzy walczą o nowy lepszy świat. 
Miłość — to ostatnie 500 franków, 
przesłanych strajkującym górnikom 
przez matkę trzech zabitych na woj­
nie synów; miłość — to kwiaty rzu­
cane przez robotników francuskich 
dla radzieckich delegatów na Kon­
gresie Pokoju; miłość, to wreszcie 
wspólna droga chłopca i dziewczyny 
francuskiej, bojowników o pokój. Z 
obrazu tragedii człowieka i tragedii 
społeczeństw dolarowego imperium, 
ocala Erenburg, coś, czego nie moż­
na ani kupić, ani sprzedać — wia­
rę w osiągalność ludzkiego szczęścia.
Z czego ona wy pływa?

Na W szechzwiązkowym Zjeżdzie 
Pisarzy Radzieckich Erenburg po­
wiedział: „Jedno nie ulega dla mnie 
wątpliwości — jestem zwykłym pi­
sarzem radzieckim. To moja duma“ .
I  dalej „Nie piszemy po prostu ksią­
żek, zmieniamy z ich pomocą życie, 
co niezwykle zwiększa naszą odpo­
wiedzialność“ . W tych słowach za­
myka się odpowiedź na postawione 
przez nas pytanie. Szczęście jest o- 
siągalne, bo osiągnęli je już ludzie 
budujący nowe życie. Szczęście jest 
osiągalne, bo obrazuje je pióro pi­
sarza w służbie idei postępu, bo 
walczy o nie jego słowo delegata na 
światowych Kongresach Pokoju, pi­
sarza, który w swym ostatnim arty­
kule stwierdził: „U progu roku 1953 
możemy powiedzieć, że waga histo­
r ii drgnęła: pokój przeważa wojnę“ .

Mieczysław Inglot

WITOLD K ILLIP

O D R O D Z E
N OWA powieść Jerzego Brosz- 

kiewicza *) — to książka o 
trudnym dojrzewaniu polskie­

go dziecka na emigracji, to książka 
o mternacjonalistycznych perspek­
tywach patriotyzmu i o drodze po­
wrotnej emigranta do kraju. Za­
wartość ideowo - poznawcza po­
wieści przekracza zresztą zdecydo­
wanie, zakres, który sugerują po­
wyższe , trzy formuły. Ambicje au­
tora byty bardzo poważne: zaprag­
ną} on dać w ramach utworu kil- 
kusetstronicowe^o obraz całokształ­
tu życia we Francji w latach od 
zakończenia wojny do okresu, w 
którym podnosząca głowę reakcja 
nie uważała już za kóhieczne uda­
wać współpracy z komunistami, w 
latach' od czasu, gdy Komunistycz­
na Partia Francji organizowała w 
trudnych warunkach powojennych 
wydobycie węgła, do momentu, gdy 
kopalnie spod władania narodu 
przeszły już zdecydowanie na wła­
sność burżuazyjnego rządu i ta sa­
ma KPF stanęła na czele krwawo 
tłumionych strajków górniczych. 
Jeśli dodamy do tego, że powieść 
zaczyna się jeszcze w okresie oku­
pacji hitlerowskiej i daje tej oku­
pacji wcale pokaźny przekrój, jeśli 
pamiętać będziemy, że sprawy Po­
laków we Francji ukazane zostały 
na tle tego. co w Polsce działo się 
przed wojną, a przede wszystkim 
na tle przemian powojennych — 
jasnym się stanie, że Broszkiewicz 
wziął na swe barki niemały trud 
pisarski. Czy i o ile zdołał go po- 
dźwignąć? Zanim przejdę, do od­
powiedzi na to podstawowe dla 
oceny książki pytanie — parę u- 
wag niezbędnych dla ustalenia kry­
teriów oceny.

Książkę Broszkiewicza wydała 
„Nasza Księgarnia“ jako powieść 
dla młodzieży. Nie trzeba chyba 
już dziś dowodzić, że przypodrząd- 
kowanie utworu do grupy dzieł 
dla młodych czytelników nie może 
w żadnym wypadku oznaczać obni­
żenia kryteriów oceny, przeciwnie 
—• spowodować musi zaostrzenie 
tych kryteriów. Nie od rzeczy mo­
że jednak będzie przypomnienie in­
nego truizmu: twórczość dla mło­
dzieży ma swoje specjalne wyma­
gania, wynikające ze szczególnie 
ważnych w niej funkcji wycho­
wawczych, z konieczności przeka­
zania czytelnikowi trudnej wiedzy 
o świecie w formie przystosowanej 
do jego poziomu, a więc bardzo 
prostej i ideowo klarownej, po­
przez żywe, przekonywające obra­
zy, które by trafiały do uczuć i 
fantazji dziecka, kształtowały jego 
światopogląd i poczucie piękna.

Powyższa dygresja wprowadza za­
sadnicze uzupełnienie do pytania
postawionego . na wstępie. Będzie
ono teraz brzmiało: czy Broszkiewi- 
czowi udało się w ramach powieś­
ci dla młodzieży podźwignąć w peł-

*) Jerzy Broszkiewicz. Jacek Ku­
la. Warszawa, 1952. Nasza Księgar­
nia, s. 413.

JÓZEF RURAW SKI

ni ciężar podjętej problematyki? 
Odpowiedź jest tu o tyle trudna, 
że nowa powieść autora „Kształtu 
miłości“ mogłaby służyć za przy­
kład książki nierównej, w której 
obok partii bardzo udanych, wy­
stępują elementy słabsze lub wręcz 
chybione.

Do mocnych stron powieści za­
liczyć należy wyraźną umiejętność 
bardzo łatwej, prostej, a Jednocześ­
nie celnej charakteryzacji postaci. 
Sam Jacek Kula to poważna, choć 
nie w pełni może wykorzystana 
szansa ukazania młodzieżowego bo­
hatera pozytywnego. Ta zdecydo­
wanie udana postać przedwcześnie 
dorosłego w trudnym życiu chłopa­
ka, który mc nie stracił z bardzo 
zresztą sympatycznych młodzień­
czych cech, dobrze wyraża sformu­
łowaną na wstępie problematykę 
książki. Wyraża ją dobrze przede 
wszystkim dlatego, —że żyje włas­
nym, wewnętrznie umotywowanym 
życiem, że każde życiowe posunię­
cie Jacka znajduje oparcie w zna­
nych i bliskich czytelnikowi ce­
chach jego psychiki. .Również za 
udaną w zasadzie, choć bardziej 
nierówną, uznać należy sylwetkę 
ojca Jacka, Jana Kuli. Uderza prze­
de wszystkim bogactwo intelektual­
ne tej postaci. Stosunek Jana Kuli 
do spraw kraju i obowiązków wo­
bec mego nosi cechy nie tylko żar­
liwości ideowej, lecz także pasji i 
dociekliwości intelektualnej. Zwróć­
my uwagę na wielką trafność są­
dów tego mądrego robotnika o bo­
gatych doświadczeniach życiowych. 
Przypomnijmy sobie choćby jego 
przemówienie po wystąpieniu lon­
dyńskiego emisariusza, czy' związa­
ną z tym wystąpieniem rozmowę z 
Musiałem. Pamięta się również 
pozostałe postaci: ojca Rouget, 
rodzinę włoskich emigrantów Fa- 
sellich, czy drugoplanowo wy­
stępujących: kondotiera londyń­
skiego kapitana Zimorowicza, bez- 
rękiego kolportera „Humanite“ — 
Cote‘a, a wreszcie mądrego i we­
sołego szofera Marcelego, co zdołał 
całe więzienie rozkołysać „Między­
narodówką“ . A jednak „Jacek Ku­
la“ mimo tych wszystkich walorów 
budzi poważne zastrzeżenia, przede 
wszystkim jako powieść dla mło­
dzieży.

Zajmijmy się dwiema sprawami 
— kwestią adresu czytelniczego 
książki i kwestią organizacji arty­
stycznej materiału powieściowego.

Sprawa pierwsza. Dia kogo ksią­
żka została napisana? Wiemy, że 
dla młodzieży. Świadczy o tym zre­
sztą szereg jej cech — chociażby 
sposób charakteryzowania bohate­
rów,, l p b . j ę s . z p z ę  ,dobitniej — 
tłumaczenie spraw i rzeczy znanych 
przeciętnemu dorosłemu czytelniko­
wi. A jednocześnie . przypomnijmy 
sobie szereg postaci i sytuacji, któ­
re w takim ujęciu do powieści dla 
młodzieży wejść nie powinny, żeby 
wymienić chociażby kilka dobrych 
skądinąd epizodów z gestapowcem 
Boelkem, przypomnijmy sobie fra-

P O W R
zeoiogię taką, jak: „...żart szkolny 
rodził się gdzieś w połowie drogi 
pomiędzy nim a Maksem Pleve- 
tem“ lub „równoczesna wielorakość 
owych inności“ ... Tak się nie pisze 
dla młodzieży. Młodzież, która zro­
zumie i oceni tego rodzaju pisar­
stwo powinna już czytać literaturę 
„dla dorosłych" W czasie lektury 
„Jacka Kuii“ nasuwa się nieodpar­
cie przekonanie, że ma się do czy­
nienia z iTiedość staranną i konse­
kwentną przeróbką „młodzieżową“ 
książki,' która w pierwotnym za­
miarze autorskim miała być prze­
znaczona dla czytelników dojrza­
łych. Stąd pęknięcie, me jedyne 
zresztą, jednolitego kształtu arty­
stycznego powieści; tu leży, me je­
dyna zresztą, przyczyna zamącenia 
jej komunikatywności i zmniejsze­
nie sfery oddziaływania.

Sprawa druga. * Przeczytajmy 
fragment:

„Pewnego dnia — a był to jeden 
z dni marca, słoneczny i ciepły — 
Kula został wywołany z geografii. 
Podszedł do mapy.

— Opowiedz — rzekła pani La- 
biche. — Opowiedz nam o Polsce

Uśmiechnął się — w uśmiechu 
była wdzięczność. Odgarnął z czoła 
włosy.

— Polska — zaczął — jest pięk­
nym krajem...

— Jakże? — przerwała. — Nie 
widziałeś jej nigdy. Więc skąd 
wiesz?

— Wiem — powiedział ostro.
— Mów dalej — uśmiechnęła się 

z nieoczekiwaną dla siebie samej 
czułością.

— Polska — powtórzył raz jesz­
cze, patrząc jej prosto w oczy — 
jest bardzo pięknym krajem“ .

To jest niewątpliwie dobre pisar­
stwo. Takich przykładów można by 
mnożyć wiele: tyrady Fasellego, 
pierwszy wiec i przemówienie ojca 
Rouget, wiec z Zimorowiczem. 
wszystkie rozmowy Jacka z Joanną 
(bardzo miło i ciepło przedstawiona 
jest ta półdziecinna miłość), scena 
w więzieniu i wywody Marcela — 
itd. i-ta. Każdy ze wspomninayeh 
fragmentów to zalążek opowiadania 
albo nawet całe opowiadanie. Nie­
które z nich odznaczają się wiel­
kim napięciem dramatycznym, wy­
razistością i plastyką opisu (widzi 
się wprost starego Grzesiaka, który 
mówi londyńskiemu wysłannikowi: 
„Idź precz“ ), inne — najszczerszym, 
choć przytłumionym tonem lirycz­
nym (Joanna cerująca Jackową ko- 
szulinę). Lecz autorowi, tak swo­
bodnie poruszającemu się w faktu­
rze drobnego opowiadania, wyraź­
nie nie starczyło tchu na powieść 
Gdyby książka była tyljso zbiorem 
obrazków o luźnej kompozycji ' — 
byłoby ‘ jeśzcze pół biedy. ' Jest'“ go­
rzej: „Jacek Kuła“ to bardzo zre 
sztą ogólnikowa kronika z ^ziejów 
ówczesnej Francji, ilustrowana 
świetnymi nieraz obrazkami z ży­
cia polskich i francuskich górników. 
Zawartości ideowo-poznawczej tych 
obrazków starczyłoby na dobrą po-

O T N E J

J e rzy  Broszkiew iu-z

wieść, kiepska publicystyka to tyl­
ko wynik chęci dopowiedzenia za 
wszelką cenę tego, co się w ramach 
akcji nie zmieściło, a co w myśl 
najlepszych tradycji --„wszystkoiz­
mu" koniecznie trzeba byto „uwy­
puklić“ . Tu jest pole do popisu dla 
miłośników tzw. „psychologii twór­
czej“ . Normalne pytanie: „co autor 
miai na myśli?“ zastąpić można 
takim: „czy autor naprawdę sądził, 
że ukazać typowość kopalni Moli- 
gny można tylko przez odpowiednią 
wstawkę publicystyczną, czy też 
może sądził inaczej, a tylko nie 
zdoiai odnaleźć odpowiedniej formy 
wypowiedzi artystycznej?“ .

Następna ze spraw pokrewnych. 
Broszkiewicz zupełnie nie umie 
konstruować intrygującej fabuły 
w skali całej powieści. Osiąga — 
jak to już wspomniałem — znaczne 
napięcie dramatyczne w ramach ty­
powych struktur nowelistycznych, 
jasne jest jednak, że w ten śposób 
rezygnuje właściwie z jednolitego, 
przejrzystego szkieletu akcji, przy­
ciągającej przez cały czas uwagę 
czytelnika. Nie trzeba dodawać, jak 
bardzo ryzykowne jest zastosowanie 
tego rodzaju metody pisarskiej w 
książce dla młodzieży.

Powyższe zastrzeżenia odnoszą się 
do świadomie przyjętych i konse­
kwentnie realizowanych założeń a- 
utorskich. Są jednak i potknięcia, 
które się w ramach żadnej kon­
cepcji wytłumaczyć me dadzą.

Mniej rażące wypadki powtarza­
nia słowami publicystyki tego, co już 
w pełni zostało wyrażone w obrazie 
artystycznym, zdarzają się w książ­
ce często.

A oto wnioski z analizy. Jeśli 
nowej książki autora „Oczekiwania“  
nie sposób skWltÓWat po prostu ja­
ko chybionej powieści, to dla tych 
wartości utworu, które kryją się w 
nim pomimo błędnej koncepcji ca­
łości. Stwierdzić bowiem trzeba, że 
stosunkowo zwarty i pełny '  kształt 
artysytczny otrzymały jednak spra­
wy najważniejsze — kwestia doj- 

(dokończenie na str. 7)
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J e rzy  P y tla k o w s k i

R OK 1952 przyniósł nam szereg 
książek mówiących o życiu i 
walce klasy robotniczej krajów 

kapitalistycznych. Świetna powieść 
Stryjkowskiego ,Bieg do Fragaia“ 
ukazała walkę, jaką prowadzi lud 
wioski przeciw rodzimym i obcym 
kapitalistom. O nieugiętej postawie 
robotników francuskich mówiły 
książki Niny Rydzewskiej, Brcszkie- 
wicza, częściowo St. Kowalewskiego 
i innych.-

Fakt, że wielu pisarzy zajęło się 
tym właśnie zagadnieniem nie może 
być oczywiście przypadkiem. Rzecz 
prosta, że potrzebne nam są dobre 
książki ukazujące bohaterską, nieu­
giętą postawę kiasy robotniczej kra­
jów kapitalistycznych. Potrzebne, bo 
poprzez obrazy literackie zbliżają do 
nas ludzi o których walce czytamy w 
prasie codziennej. Potrzebne, bo jesz­
cze bardziej jaskrawo, jeszcze bar­
dziej wyraziście pomagają nam zro 
zumieć jak wspaniałą i trudną drogę 
przebyliśmy, jak wielkie są nasze o- 
siągnięcia i sukcesy, jak inne nasze 
życie wolne od wyzysku własnego i 
obcigo kapitału.

Ale jeśli sięganie do tej tematyki 
staje się zjawiskiem zbyt częstym, 
wówczas sprawa zaczyna być niepo­
kojąca. Rozumiemy intencje auto­
rów. Nie mniej jednak czytelnikowi 
musi nasunąć się pytanie: Czy to 
przypadkiem nie jest jedna z form

ucieczki od tematyki naszego włas­
nego, trudnego i palnego wielu kon­
fliktów życia? Czy przypadkiem nie 
jest to odpowiednik sytuacji we 
współczesnej dramaturgii,. w której 
nawal sztuk historycznych spowodo­
wał iż wg. określenia jednego z kry­
tyków, trudno ujrzeć na scenie zwy­
kły, codzienny, ws-pól-czesny garni­
tur?

Jak więc ocenimy niedawno wy­
daną książkę Jerzego Pytlakowskiego 
„Pożegnanie z Fernandem Gari- 
maux" *)

Na książkę tę składają się trzy 
opowiadania: „Pożegnanie z Fernan­
dem Garimaux“ , „ I  tak można żyć“ 
i „Listy".

„Sprawa małżonków Garimaux — 
pisze Pytlakowski — jest niezwykle 
dobitnym wycinkiem obecnych cza­
sów. Postanowiłem wykazać na przy­
kładzie jednodniowych dziejów tego 
małżeństwa, jak zbrodnicza polityka 
reakcyjna usiiuje, stara się -niszczyć 
życie człowieka, który nie jest żad­
nym politykiem, lecz który silą rze­
czy: przez swą pracę, swe żywotne 
interesy należy do obozu postępu“ .

Uzupełnijmy tę odautorską wypo­
wiedź. Opowiadanie mówi o... Właś­
ciwie trudno w dwu siewach streścić 
to opowiadanie. Można by powie 
dzieć, że jest to historia robotnika, 
który przez swą łatwowierność i 
zbytnią ufność do ludzi spowodował 
poważne komplikacje w akcji straj­
kowej i narazi! swoją żonę na bru­
talne represje ze strony policji. Mo- 
żnaby tak powiedzieć ale to nawet w 
połączeniu z cytowaną wyżej wypo­
wiedzią autora nie da peineg-o obra­
zu. Dlaczego? Dlatego chyba, że opo­
wiadanie jest niesłychanie spiętrzo­
ne, że giówna sprawa gubi się w wie­
lu wątkach, jeśli nie głównych, to z 
pewnością nie mniej ważnych. Ale 
opowiadanie jako gatunek literacki 
ma swoje wymagania. Zmusza auto­
ra do powściągliwości, zmusza do 
skupienia uwagi na jednym proble­
mie i _ właściwie uniemożliwia zbyt­
nie rozbudowanie tego problemu 
wieloma innymi, bo wówczas powo­
duje wrażenie niezamierzonego przez 
autora skomplikowania i rozwlekłoś­
ci. A tego nie uniknął niestety Py­
tlakowski. Piszę niestety, bo mimo'iż

*) Jerzy Pytlakowski, „Pożegnanie 
z Fernandem Garimaux", Warszawa, 
1952, „ Czytelnik

wszystkie wątki wiążą się z zasadni­
czym, wypływają z niego i uzupeł­
niają go, jednak autor nie zachował 
odpowiednich między mmi proporcji, 
a przez to nie unikną) wrażenia roz­
wlekłości i chaosu.

Ta wielotorowość wątków znalazła 
także wyraz i w samej form.e opo­
wiadania, które w pewnych partiach 
pisane jest w formie bezosobowe; 
narracji odautorsk.ej, w innych zaś 
autor wprowadza postać narratora, 
biorącego czynny udział w akcji 
opowiadania.

Wydaje się, ik  skrócenie wątku 
mówiącego o działalności angielskie­
go korespondenta Stewessa wcale by 
opowiadaniu nie zaszkodzi ¡o, tym 
bardziej, że do tego właśnie wątku 
odnosić się będą gtówne zarzuty re­
cenzenta. Najważniejszą sprawą wy­
daje mi się tu zasada ośmieszania 
przeciwników.

Stewess korespondent brytyjskiego 
koncernu prasowego, który wediug 
słów autora: „Miał nie tylko kształ­
tować opinię publiczną swego kraju, 
lecz przede wszystkim miał być ocza­
mi i uszami tych. którzy najbardziej 
wpływali na tę opinię“ — me mug! 
być naiwnym głupcem. Musiał to ovć 
kuty na cztery nogi wyga, cwany i 
sprytny Tymczasem tak oto cha 
rakteryzuje go Pytlakowski: w mo­
mencie zetknięcia się policji z oku­
pującymi fabrykę robotnikami: „Naj 
nieoczekiwaniej wmiesza) się w ca­
ły spór korespondent brytyjski Ste­
wess. Zwrócił się do nas cienkim z 
natężenia głosikiem, który sam przez 
się już pobudzał do śmiechu. Miał 
wyraźną tremę, brakowało mu słów, 
pomagai sobie nogami drepcząc w 
miejscu...“

Nie jest groźny wróg, którego 
można tak łatwo ośmieszyć, wywo­
łuje on jedynie uczucie odrazy i po­
litowania. Zresztą wrogowie u Pytla­
kowskiego są nie tylko śmieszni. 
Naiwni i głupi w działaniu, przeja­
wiają niezwykłą przenikliwość w do­
strzeganiu zbrodniczości swego po 
stępowania i heroiczną odwagę w sa~ 
mobiczowaniu. Po wykryciu przez 
robotników policyjnej prowokacji 
Stewess rozmawia z jednym z wyso­
kich urzędników policji politycznej 
Touseritinem, człowiekiem, który u- 
chodził za wszechwiedzącego, szczwa- 
nego lisa. Oto co mówi Toussertin: 
„Komuniści schwytali nas za rękę,

schwyta!) na gorącym uczynku (...). 
Co tu zrobić jednak: oni mają wszę­
dzie swoich ludzi. Jednych unieszko­
dliwiamy. na ich mejsce zjawiają 
się inni jeszcze liczniejsi. Cokolwiek 
zrobić, gdz ekolwiek się ruszyć, na­
trafia się na tamtych. W tej pracy 
niekiedy czuję się jak topielec: woda 
zalewa oczy. uszy, gardio. Niesposób 
się od niej uwolnić“ . Wróg tu przesta­
je być wrogiem i staje się bezwolną 
kukiełką w ręku pisarza, wykony- 
wająeą wszystkie ruchy pod dyk­
tando jego pióra.

Wydaje się więc, że autor me w 
pełni osiągną) swoje zamierzenia.

Lecz niedociągnięcia te staną się 
tym istotniejsze, skoro uświadomi­
my sobie, że jest to opowiadanie ty­
tułowe, a więc posiadające szczegól­
ną wagę do autora.

*
Opowiadanie „ I .tak można żyć“ 

ukazuje nam życie, a właściwie nie 
tyle życie, co jego imitację — nędz­
ną beznadziejną wegetację polskich 
„emigrandziarzy“ we Francji. Widzi­
my tam profesora - lingwistę Gnia­
dosza, który marzy o posadzie w me­
tro paryskim, widzimy dra Rudolfa, 
dźwigającego skrzynie w hali targo­
wej wraz z wszelkiego rodzaju męta­
mi i wyrzutkami społeczeństwa, wi­
dzimy niebieskich ptaków Czerwiń­
skiego i Przesmyckiego, groźnego 
pułkownika Maciąga i wielu innych. 
Mamy ŵ ęc społeczny przekrój emi­
gracji. Osią opowiadania są usiłowa­
nia małego aferzysty Czerwińskiego 
wciągnięcia polskich emigrantów w 
szeregi łamistrajków, mających wy­
stąpić przeciwko generalnemu straj­
kowi ludu Paryża. Wątek ten, za­
kończony fiaskiem mocodawców 
Czerwińskiego, pozwoli! autorowi za­
rysować obraz rozkiadu dzisiejszej 
emigracji. To me są już ludzie z po­
wieści K Brandysa, „Troja miasto 
otwarte“ , którzy namiętnie dyskuto­
wali nad problemem powrotu do 
kraju, nad problemami wolności, ko­
munizmu, ludzkości. Ci którzy zde- 
cydowah się pozostać to garstka wy­
kolejeńców, których „ideologowie“ 
emigracji trzymają w nędzy, po pro­
stu „aby ich nie dać czerwonym“ . To 
szajka kosmopolitów, szpiegów i 
zdrajców narodu, gotowych do 
wszelkich usług wza-mia-n za odpo­
wiednią zapłatę.

(dokończenie na str. 7)
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O M Ł O D Z I E Ż Y  C H Ł O P S K t E J  W P R Z E M Y Ś L E
HENRYK PAW LAK W rejonie Wierzbicy

PRZEKAZYWANIE DZIEDZICTWA TRWA
Na p o t k a ł e m  tego człowie­

ka w przeładowanym, wa 
gonie pociągu, który wiózł 
nas w stronę wielkiej ce 
mentowni w Wierzbicy pod 
Radomiem. Nie wymię 

niam nazwiska, gdyż prosił mnie o 
dyskrecję, nadaję mu dla porządku 
nazwisko Sobczak.

Sobczak siedział w grupce robot 
ników budowlanych i  głośno pero 
rował:

— Wcale nie jest tak jak piszą 
Że dobrze zarabiam? Owszem, nie 
powiem, ale jak długo jeszcze? Jak 
czytasz gazetę — każdy ma roboty 
pod dostatkiem, a w rzeczywistości 
to niedługo budowę skończymy i 
męcz się człowieku dalej na własnej 
dziadowiżnie. Teraz w Wierzbicy 
pracuje tysiące, ale niedługo do tej 
ichnej techniki starczy 200 łudzi.

— Ja tam się nie martwię — wtrą­
cił się inny robotnik — a bo to ty l­
ko jedną Wierzbicę w Polsce budu­
ją? Skończysz tu — zaczynasz gdzie 
indziej.

Ale Sobczak nie był przekonany. 
Zwrócił się do mnie zupełnie nie­
oczekiwanie, jakby spodziewał się, 
że go poprę.

— Nie mogę się przenosić z miej­
sca na miejsce. A bo to ja Cygan? 
Kawałek ziemi mnie trzyma. Pola 
nie rzucę, choć to dziadostwo, ale 
dzisiaj i na krowinie zarobisz, jak 
mleko odstawiasz, czasem się ze 
dwie świnki uchowa. Gdzie ja pój­
dę? Na koniec kraju, kiedy stara i 
dzieciska tu?

Nie zabrałem głosu. Zdetonowało 
to Sobczaka tak dalece, że milczał 
przez całą drogę, a w końcu popro­
sił, żeby zataić jego nazwisko, jeże­
li chciałbym wykorzystać to co mó 
wił,

*

Należy doprawdy żałować, że w 
pobliżu Wierzbicy nie ma wysokie 
go wzgórza, z którego dałoby się o 
garnąć całość imponującej budowy. 
Przeszedłem niemały kawałek dro 
gi od kamieniołomów aż po cemen 
townię. Wszędzie setki ludzi, zatrud 
nionycb przy najrozmaitszych robo 
tach : budowlanych.

Najnędzniejsze powiaty w Kiele 
ckim okalają Wierzbicę. Kozienicki, 
radomski, iłżecki i kielecki. O tych 
to stronach pisał .Żeromski: „w  in­
ną okolicę wynosi się opuszczony 
pies“ . Ale ludzie nie mieli gdzie iść. 
Ilość sproletaryzowanych, biednia- 
ckich gospodarstw wynosiła w tych 
powiatach przed wojną przeciętnie 
40 — 50 proc. ogółu. Prymitywna 
gospodarka powodowała, że ziemia 
niesłychani# mało wydawała Pobli­
skie wsie Osiny, Krżyżanówicże, 
Polany, Trębowicze zbierały 10—11 
q żyta z hą, Na tej ziemi procent 
ludzi z wyższym wykształceniem 
„wynosił — 3, a analfabetów — 45 w 
sąsiednim powiecie — Iłża!

*

Przyłącza się do nas młodziutki 
23-letni .¡ojciec“ cementowni — Ka­
zik Walkiewicz. Gościnność zetem- 
powców, chęć pokazania wszystkie­
go, jest wprost żenująca. Zmuszają 
mnie do wchodzenia w rozmaite za­
kamarki, wspinam się po drabinach, 
włażę pod piece. Co gorsza drapię 
się na nie. Z takiego właśnie pieca 
koleżanka Zosia wskazała na do- 
mek-budę, ostatni ślad tutejszego, 
dawnego „pustkowia“ . Dym z komi­
na szedł prostą smużką, naiwnie, jak 
na dziecinnym rysunku.

Lecz mnie — przyznaję szczerze 
— mniej to wszystko interesowało. 
Jasne, młodzi przyzwyczajeni do 
dziennikarzy, pokazują wielkie silo­
sy, tony klinkiery tu, rozmach budo­
wy i  kilku sztandarowych przodow­
ników. A ja uparcie — poszukajcie 
mi tych dwóch z pociągu, bo to re­
prezentanci podstawowej masy ro­
botników budowy.

— Do diabła z takimi robotnika­
mi — koledze Kazimierzowi wyrwa­
ło się to oświadczenie jakoś mimo- 
woli.

— Do diabła, a to czemu?
Jest! Sobczak pracuje w bryga­

dzie ziemnej. Kieruje nią Józef Ro­
la, przodownik pracy. Zapytany o 
organizację pracy referuje spokoj­
nie.

— Jak się pracuje? Zwyczajnie, 
łopatą. Kto chce zarabiać, to musi 
szybciej machać. Lepiej robisz, le­
piej zapłacą. Kto bumeluje, to go 
spławiam do innej brygady i  takie 
buty.

Malinowska i Walkiewicz byli wy­
raźnie zmieszani. Ładna odpowiedź 
dla przedstawiciela prasy, nie ma 
*o!

Tymczasem sprawa daje się wy­
jaśnić w sposób przekonywający. 
Znaczna część robotników, dojeżdża­
jąca tu co rano, to po prostu mało­
rolni chłopi z okolicy, takie właśnie 
Sobczaki. I to więcej chłopi niż ro 
botnicy. Cała ich życiowa ideologia 
mieści się w słowach Roli — jak 
najwięcej zarobić. Opowiedział mi o 
tym szczegółowo Sobczak. Na dal­
sze budowy nie pójdą. Zarobione 
pieniądze lokują w gospodarstwie. 
Ano — kupić maciorkę, krówkę — 
jak Bóg da — podreperować chału­
pę. Sobczak przyznał się nieśmiało, 
że myśli nawet o czarnym garnitu­
rze, jakiego nikt we wsi nie ma.

— A niektórzy, no niektórzy, to 
zbierają nawet na morgi, powiadam 
wam, wiem co mówię." Zdumiewają­
ce zjawisko! Nowa, wielka, oszała­
miająca budowla, a na niej pewna 
grupa robotników myślących kate­
goriami dorabiających się drobnych 
posiadaczy!?

Z Józefem Rolą sprawa nieco in­
na. I on chce — co prawda — jak 
najwięcej wyciągnąć pieniędzy z

Wierzbicy, ale myśli o zdobyciu sta­
łych kwalifikacji, które pozwolą mu 
osiąść przy jakimś zakładzie pracy 
na stałe Na gospodarkę nie stawia 
już. Pieniądze potrzebne są mu na 
przeczekanie.

— Nim się co stałego złapie — też 
trzeba żyć — powiedział mi spokoj­
nie.

*
Od strony brygady murarzy, cie­

śli i zbrojarzy niósł się wesoły 
śpiew Wyglądali na prawie beztro­
skich ludzi. Byli młodsi od swoich 
kolegów z brygad ziemnych. Są to 
przeważnie chłopi z pochodzenia, ale

ich związki z macierzystymi groma 
darni znacznie się już rozluźniły.

Urządzam błyskawiczną ankietę 
na małym odcinku budowy. Bierze 
w niej udział około 40 robotników.

— Kto pracuje po raz pierwszy — 
ręka do góry!

Podobał się im taki sposób bada­
nia. Nikt nie podniósł ręki. Okazało 
się, że wszyscy pracowali już przy 
budowie, lub rozbudowie zakładów 
pracy. Głównie w rejonie Skarży­
ska — Wierzbnika — Starachowic. 
Ale znalazło się kilku z Żerania i 
Gorzowa.

Zarabiają dobrze. Jeżeli bowiem 
Rola przy dużym wysiłku przekro­

czy 1000 złotych, to tu każdy osiąg­
nie bez trudu znacznie więcej.

W czasie rozmowy doznawałem 
zmiennych uczuć. Z jednej strony 
cieszył mnie fakt, że ludzie ci po­
stanowili już jasno i wyraźnie zo­
stać w szeregach robotniczych. I 
jeszcze to mnie radowało, że z dumą 
wypowiadali takie na przykład zda 
nia:

— Ano, budowanie to całe moje 
życie...

— Ale też mamy teraz kraj, gdzie 
się ruszysz — wołają o zbrojarzy!

— Chciałbym cały kraj tak zejść 
wzdłuż i wszerz i budować.

Lecz zjawiły się również niepo­
koje. Toż to armia specjalnego typu 
wędrowniczków, barakowych ko­
czowników. Antagonista Sobczaka 
— Mielnik opowiada ze śmiechem, 
że studiuje dokładnie mapę kraju, 
wie, gdzie oo się robi, na żadnej bu 
dowie do końca nie zostaje, lecz le­
ci dalej, żeby mu miejsca nie zajęli. 
Wywiał mianowicie dopiero co ze 
Starachowic do Wierzbicy i już 
kombinuje, gdzie by się dalej ru­
szyć.

Ci budowlani to doprawdy zdolni 
robotnicy. Wielu z nich przydało by 
się na stałe w Wierzbicy. Lecz ża­
den nie zostaje, pakuje swój kufe­
rek i tyle go widać.

Dlaczego? I tę sprawę można wy­
jaśnić. Oto budownictwo jest dobrze 
płatne. Potwierdzają to członkowie 
stałej załogi cementowni, młodzi 
ZMP-owcy.

Jakże więc postępować, by Sob­
czaki przestali myśleć kategoriami 
drobnych posiadaczy, nie zawracali 
w pół drogi na wieś, by tak zdolni 
ludzie jak Mielnik nie pędzili w po­
goni za groszem z miejsca na miej­
sce, lecz osiedlili się przy wielkiej 
fabryce, .założyli wreszcie rodziny?

*

Porządek tu taki: nad ranem prze­
pełnione pociągi, wyładowane samo 
chody, ów tak charakterystyczny 
dla Kielecczyzny środek lokomcji, 
dowożą ludzi z okolicznych gromad, 
odległych nieraz o kilkadziesiąt k i­
lometrów. W przerwie obiadowej 
siadają nad gazetami. Jest to bar­
dzo osobliwy widok: wiele setek lu­
dzi chowa głowy w „Trybunie Lu­
du“ , kieleckim „Głosie Ludu“ , czy 
„Życiu Radomskim“ .

Ale trudno tu o systematyczną

CZESŁAW M IC H N IA K

P I E R W S

OJCIEC Mariana posiada 
w Lądku półtora hekta­
ra ziemi i konia, któ­
rym jeździ po drzewo 
do lasu. Ludzie mówią: 
stary Czerwiec jest wo­

zakiem. A ma kogo wyżywić — żo­
nę, pięcioro dzieci i teściową — sta­
ruszkę.

-Mariana, czwartego z kolei syna, 
gdy skończył szkołę powszechną, 
rodzice oddali do terminu. „Kra­
wiec męski i damski“ a także od 
wielkiej biedy — wojskowy nazy­
wał się Gołębiowski i mieszkał w 
Łagowie. Osada jest parterowa z 
wielkim rynkiem pośrodku i  k ilko ­
ma uliczkami, które za ostatnimi 
domami wpadają zaraz w głębo­
kie parowy, to znowu gubią się w 
polach, obłożonych miejscami gru­
bą warstwą lessowej glinki.

Nauka szła dobrze i już po pół 
roku chłopiec potrafił skrócić spod­
nie. „Będą z ciebie ludzie“ powta­
rzał mu często majster. „Masz dryg 
do tej roboty, pamiętaj, że krawiec­
two to najpiękniejszy z zawodów“ 
a chłopiec nie lenił się.

Poznałem go w październiku 
ub. r. Siedzieliśmy w mieszkaniu 
Czerwców we trzech — przedstawi­
ciel ZMP z powiatu, Marian — i ja.

Pogoda była paskudna. Wiatr 
trząsł chałupą jak niecierpliwy 
ogrodnik drzewkiem owocowym. 
Nasze twarze zamazywał wczesny 
zmrok.

— Poczekajcie, przyniosę lam­
pę — powiedział Marian.

Za chwile wrócił, trzymając w 
ręku „kopciucha“ . Dopiero teraz 
mogłem mu się przyjrzeć. Był 
szczupłym, średniego wzrostu sza­
tynem, o twarzy pełnej,, pogodnej.

— Słuchaj-mo — powiedział de­
legat z powiatu, nachylając się nad 
stołem, Marian wyciągnął ku nie­
mu szyję — sprawa jest poważna, 
nie przelewki. Chodzi o węgiel, ro­
zumiesz?

V
— Poproście kolegę Czerwca.,, j

W tej samej chwili towarzysz z 
kopalni „Bobrek“  rzucił zacieka­
wione spojrzenie w kierunku drzwi. 
W górniczym mundurze robił wra­
żenie wojskowego. Delegat M ini­
sterstwa Górnictwa patrzył w okno, 
za którym stał cień szybu i otacza­
jącego go cielska poprzylepianych 
do siebie budynków. Było mglisto. 
Prószył śnieg. Gdzieś dzwonił 
tramwaj.

Marian podszedł do stołu, ubrany 
w roboczy kombinezon, z którego 
pod szyją wyślizgiwała się czer­
wień krawata.

— Coś robił dotychczas „w  cy­
w ilu “ ? — spytał towarzysz z „Bobr­
ka“ .

— Pracowałem u krawca...
— Hy, krawiec — mruknął „Bo­

brek“ z nutą pobłażania w głosie.
— Chcesz zostać... — zagadnął 

delegat.
— A pewnie, że chcę...
— A może rozmyśliłeś się, chcesz 

wrócić z powrotem do roboty przy 
maszynie do... szycia? — próbował 
chłopca górnik w mundurze. — Nie 
masz stracha chłopeczku?

Leżał przed nim formularz umo­
wy o pracy. — No, więc co, żegnaj 
się z krawiectwem.

Chłopiec podpisał się zamaszyście. 
Delegat z Ministerstwa uścisnął mu 
rękę. To samo uczynił towarzysz 
w mundurze. I oto przed nimi stał 
ładowacz Marian Czerwiec.

— A więc, Wykrota — powiedział 
sekretarz Komitetu Partyjnego —• 
dostaniecie Czerwca, kolegę Maria­
na Czerwca — poprawił z uśmie­
chem, spoglądając na drobną syl­
wetkę świeżo upieczonego ładowa­
cza. Kombinezon leżał na nim jak 
ulany, kask lśnił nowością. Marian 
był skupiony, poważny, niemal uro­
czysty — dziś jego pierwsza szy­
chta.

„Chudzioczek“ , pomyślał sceptycz­
nie rębacz. Ano dobra!

— Część — rzekł głośno. Na imię 
miał Herbert Ubrany był w swoje 
codzienne łachy, wyświechtane wę­
glem i smarami. Wyciągnął rękę ol­
brzymią jak grabie, nakrapianą ob­
ficie czarnymi punkcikami. Dzie­
siąty rok robił na kopalni.

— No, to będziemy razem fedro- 
wać, ni? — rzekł. Śmia! się, uka­
zując zęby białe jak alabaster.

Herbert wyciągał dotychczas do 
160 proc., ale miał za ładowacza 
Kaindziołę, który robił już z 5 lat 
na „Bobrku“ . Jaikio będzie teraz z 
tym chłopeczkiem? Spojrzał na 
Czerwca, który zagapił się na zdelo- 
no-ozarną flagę zwisającą z masztu. 
Jutro Barburka. W kopalni pano­
wał ruch przedświąteczny. Szyko­
wano dekoracje, transparenty, świe­
ża twarz chłopca wyrażała prawie 
dziecinny zachwyt.. „Tak, to suro­
wiec jeszcze“ , pomyślał Wykrota. 
I  nagle ogarnęło go zwątpienie — 
żeby mu ten snopel nie popsuł ro­
boty.

pracę uświadamiającą. Ludzie u- 
ciekną narwet z zebrania, czy ma­
sówki, skoro podjedzie pierwszy sa 
mochód. Nawet stała młodzieżowa 
załoga cementowni w większej czę­
ści dojeżdża. Widziałem starą, po­
żółkłą gazetkę ścienną, wiszącą od 
wielu miesięcy. Podstawowa masa 
robotników chętnie ogląda filmy po­
kazywane od czasu do czasu przez 
kino objazdowe, oklaskuje przyjeż­
dżające ekipy Artosu, śledzi uważ­
nie przedstawienia teatralne, urzą­
dzane zresztą rzadkb, ale sama ży­
cia kulturalnego i politycznego bu­
dowy nie tworzy. Nie ma na to cza­
su. Po pracy każdy myśli o powro­
cie do domu.

Zastanawiałem się długo nad pro­
blemem Roli. Toż to sprawa znacz­
nej części załogi. Robotnik zdolny i 
nie prawdą jest, że myśli tylko o 
zarobku. Pamiętam jego słowa:

— Jak się człowiek obejrzy, aż 
dziw bierze, taką fabrykę wielgach­
ną postawić! Ludzie w mojej wsi aż 
nie bardzo wierzą, żeby tyle cemen­
tu dawała.

Nie wyszukane słowa, ale od- 
caułem w nich jakąś. nieuświado­
mioną dumę polityczną z faktu 
współudziału w pracy nad jedną 
z największych cementowni w 
Europie.

I znowu problem wcale nie no­
wy. Nieraz pisało się już o tym. 
Wciąż jeszcze brakuje nam właści­
wych metod na odcinku pracy po- 
lityczno-wychowawezej nad chło­
pami, którzy idą w stronę klasy 
robotniczej. Pod tym względem 
Wierzbica przypomina Tychy, 
gdzie także — jak pisano — orga- 
ni-zacje polityczne i Rada Zakłado­
wa nie daje sobie rady w walce o 
pełną, socjalistyczną świadomość 
robotnika.

*

W Wierzbicy odbywa się pewien 
znamienny proces, który możnaby 
nazwać przekazywaniem dziedzic­
twa. Stała załoga, obsługująca sa­
mą cementownię to — młodzież. 
Właśnie tacy jak Malinowska czy 
Walkiewicz. Zatrzymaliśmy się na 
dłużej przy olbrzymich silosach. 
Walkiewicz z niekłamanym entu- 

»zjazmem onowiadał ja<k powstawa­
ły. K ilku ludzi dźwigało dzięki 
maszynom całe olbrzymie rusztowa­
nia na zawrotną wysokość. Chło-

A s
Idziemy, pieronie -— rzucił

gniewnie.
*

Ludzie przywarowali w dowierz- 
chniach. Na filarze nie było żywej 
duszy. Nagle rozległ się grzmot. Ma­
rian podniósł wzrok. Od ściany 
szedł czarny tuman pyłu. Wykrota 
dał znak ręką, że już. Podnieśli się 
do szturmu. Powoli zaczął się odsła­
niać las stempli. Przyskoczyli do 
ściany. Oskardy zachrzęściały na 
ociosie. Łaty węglowe spadały ka­
wałami na o-sypisko. Stromizną 
biegły rynny, podające sobie węgiel, 
jak ludzie wiadro wody w czasie 
pożaru. Marian chwyciwszy za ło­
patę lunął na nie pierw-szą porcję 
urobku. Rynny poniosły go do chod­
nika poprzecznego i dalej na taśmę.

Zdjął bluzę i kosizulę. Oczy ża 
rzyły się przejęciem. Nagi tors 
chłopca świecił się od potu.

Wykrota zerknął na swego łado­
wacza. Hełm przekrzywił mu się 
śmiesznie na głowie.

Wjdircta zauważył że ruchy Ma­
riana są nieskoordynowane, nerwo­

we. „Chce na siłę“ , powiedział do 
siebie, „długo tak nie pociągnie. Zo­
baczymy!“ Bardzik mrugnął do nie­
go porozumiewawczo i Wykrota 
uśmiechnął się domyślnie.

I znowu wzięli się do wiertania. 
Po drugiej „odstrzałce“ wyciepnęli 
jeszcze więcej urobku, ściana oka­
zała się dla nich łaskawą, bo wy­
buch odkrajał całą łatę rówmiusień- 
ko jak nożem. Za to ładowacze 
mieli podwójną robotę.

Rynny bez przerwy hałasowały, 
wytrzep-ując w siebie urobek, któ­
ry posuwał się dalej i, dalej. Marian 
wywijał łopatą, ale Herbert coraz 
częściej mrużył oczy, co oznaczało 
niezadowolenie. Chłopeczek praco­
wał stanow-czo za wolno — taki śli- 
mok. Gdyby tu był Kandzioła! Tym­
czasem przeniesiono go na inny 
oddział. Ręba-cz żuł w ustach prze­
kleństwo. Bardzik oparłszy się o

paka urzekła wspaniała technika 
radziecka, zaimponował mu kolek­
tyw inżynierski, techników i maj­
strów radzieckich. Przyglądał się 
ich pracy, kiedy zszedł ze swojej 
zmiany. Nie mógł w żaden sposób 
rozstać się z cementownią.

W kamieniołomach i mnie por­
wało, kiedym zobaczył olbrzymie 
łamacze i potężne dźwigi.

Z szyn, po których jeździł dźwig 
sypały się skry.

Tu w kamieniołomach pojawi) 
się na widowni nowy bohater mo­
jego reportażu — Edward Sewe­
ryn, przewodniczący zakładowego 
koła ZMP.

Najpierw wystąpił w roli „oj­
ca“ . Wypędził po prostu dwóch 
chłopaków, którzy chcieli w pudle 
dźwigu trochę sobie w , powietrzu 
pospacerować. Speszeni, uciekli 
jak zmyci.

W oburzeniu Seweryna, które 
brałem początkowo za zwykłą u 
młodych chęć popisania się, zauwa­
żyłem wiele troski o człowieka.

— Wyleci taki dureń i co bę­
dzie? A ma przecież przyszłość 
przed sobą.

Ale do rzeczy — w czym się 
wyraża owo przekazywanie dzie­
dzictwa? Seweryna przygnała do

stempel spo-glądał z politowaniem. 
„Nawarzyli on:i piwa Wykrocie, da­
jąc mu tego -cybucha z jakichś tam 
Kielc“ .

Herbert wyjął z kieszeni, staro­
modny zegarek. Ładowanie przedłu­
żało sie. Normalnie bio-rąc powinni 
już się szykować do trzeciego od- 
pału.

Nadeszli budowacze z Pietrasi­
kiem nia czele, gięli się pod cięża­
rem drzewa. Nowa porcja stempli 
pod strop.

— Prędzej diable zaś ruszaj się. 
— Herbert zatrąbił Marianowi do 
ucha. Mignął mu przed oczami ce­
bulą. Czas uciekał.

— Przecież robię, nie widzicie — 
odkrzyknął Marian ksztusząc się 
pyłem, który wcisnął się nagle do 
gardła.

Znowu ukryli się za rogiem chod­
nika. Za chwile uderzyło w nich 
powietrze, jakby gdzieś blisko eks­
plodowała bomba. To był tfzeci 
wybuch, który decydował o wyko­
naniu normy dziennej. Teraz wszy­
stko zależało od ładowacza. Rzucili

się ku ścianie i wtedy Marian po­
czuł zmęczenie. Zwolnił tempo. 
Tamci dwaj nie spuszczali zań 
wzroku. Popijając z flaszek kawę, 
obserwowali każdy jego ruch. Aż 
wreszcie Bardzik zbliżył się do 
chłopca.

— Kaj leziesz — starał się go za­
trzymać Wykrota.

Ale tamten nie słyszał.
— Ty srałuchu — rąbnął Maria­

nowi z kpiną w głosie. — Przez cie­
bie nie wyrobimy normy. Zwijaj 
się pieronie, a jak nie, to zwiewaj 
na wierzch!

— Nie bajdaj, Bardzik — Wykro­
ta podszedł do ni-ch.

Marian spuścił głowę. Na zarzut 
Bacdzika nie miał żadnej odipow e 
dzi. Oczy mu zwilgotniały i nagle, 
o zgrozo, poczuł słony smak w u- 
stach. Usiadł. Pod ścianą leżało 
jeszcze kilka metrów węgla,.

Wierzbicy chęć zarobku — sam się 
do tego przyznał. A co go zatrzy­
mało? I czy tylko jego?

Młodzi to gospodarze cementów* 
ni. Zżyli się z fabryką, znają każ­
dą maszynę na wylot, objaśniają 
każdy dosłownie mechanizm. Przy­
pomniał mi się radziecki film  o- 
brazujący powstawanie Komsomol­
ca . Cóż — Malinowska, Seweryn 
także sypiali tu pod gołym nie­
bem w letnie noce, nim powstał 
niewielki jeszcze hotel robotniczy. 
To pokolenie nie jest tak obciążo­
ne jak Sobczak reliktami prze­
szłości. Co jnnego bowiem jest po­
rzucać stare gniazdo na rzecz no­
wego, co innego własnymi rękami 
budować pierwsze w życiu własne 
gniazdo.

— Nie mówcie o pieniądzach — 
Seweryn powiedział to poważnie — 
mamy już piękny gmach dyrekcji, 
będzie już i osiedle.

Przypomniałem Sobczaka i Rolę.
To potrwa kolego, ale oni tu 

zostaną. Obok pracy ideologicznej, 
którą ruszymy, silniejszą wymowę 
będzie miało nowe miasteczko na 
mapie — Cementownia. Nie wiem 
zresztą jak je nazwiemy,

Henryk Pawlak

Wykrota pochylił się nad Maria­
nem. Na obsypanej czarnym pyłem 
twarzy chłopca bieliły się dwie pio­
nowe stróżki.

— Co wam, pierona — głos był
jeszcze szorstki, ale brzmiał w nich 
jakiś inny ton.

— L itu j się nad nim, litu j — szy­
dził Bardzik.

Rynny trzęsły się, były puste. 
Płomyki karbidówek kładły się 
równolegle do ziemi, — od przewo­
dów powietrznych szedł nieustanny 
cug.

— Hy, przypomnij sobie, jak za­
czynałeś. Szło ci tak od razu? Her­
bert wybuchnął nieoczekiwanie 
zwracając się w stronę strzałowe­
go. — To przeca karliczek ze wsi — 
mówił już spokojnie, patrząc na Ma< 
riana.

— Et, fanzolisz — gderał Bar-« 
dzik — przez niego norma się 
wścieknie.

— Tak nie można towarzyszu 
Bardzik, nie można — powiedział z 
powagą Herbert. — Trzeba chło- 
peczka nauczyć...

Za chwilę rębacz i  strzałowy 
mieli w rękach łopaty. Rozpoczęło 
się ładowanie na wyścigi. Mariano­
w i zrobiło się jakoś dziwnie. I  zno­
wu poczuł w ustach słony smak.

Wiertali i strzelali jeszcze dwa 
razy. Za mało było rynien dla 
trzech ładowaczy. Ostatecznie nie 
tylko wyrobili, ale jeszcze przekro­
czyli normę dzienną.

Przed północą schodzili ukośnym 
chodnikiem w kierunku ganku pod­
stawowego. Zrobiło się chłodniej. 
Przyśpieszyli kroku. Świeże powie­
trze biło ich delikatnie po twarzach, 
osuszało pot.

W murowanym ganku czekała 
elektryczna kolejka. Pod - sklepie­
niem tunelu zobaczyli czerwone oko 
semafora. Stąd było jeszcze około 
dwóch kilometrów do windy. Ko­
lejka ruszyła ze stukotem, zagłębia­
jąc sie w ciemną czeluść. Kierunek 
— podszybie. Jechali z pięć minut. 
Przy siatce dźwigu stała grupka lu ­
dzi, było między nimi kilku ochot­
ników. Wśród śmiechów poznawali 
jeden drugiego.

— Patrzcie jak Bąka zrobiło na 
Murzyna!

— Marian, rodzona matka cię nie 
pozna!

— Botek wygląda jak diabeł s 
szopki!

Winda- wciągnęła ich na górę. I  
wtedy Marian ujarzł strzęp grana­
towego nieba i gwiazdy zimne, m il­
czące. Te same świecą nad Sąd- 
kiem, pomyślał. W tej chwili nie 
czuł się już tak osamotniony. I  za­
pomniał o słonym smaku w ustach, 
bo oto ktoś ścisnął jego rękę, a 
ktoś drugi mówił pośpiesznie:

— Słuchaj kamrat, nie damy się 
pierdnie, nie diamy...

Bywa w życiu, że wielka miłość 
rozpoczyna się łzami,

Czesław Michniak

Z Y C H T A
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Pytlakowski zarysował obraz tego 

środowiska z dużą przenikliwością i 
znajomością rzeczy, demaskacja nie­
bieskich ptaków emigracji obfituje w 
książce w dobrze uchwycone momen­
ty: „...Gdy Czerwińskiemu potrzeone 
były pieniądze, przychodził do Prze­
smyckiego i mówił; Tak, stary, do­
brze mi z tobą, dobrze mi z wami, 
lecz czas już na mnie. Nic tu po 
mnie — mojej nieobecności nawet 
me dostrzeżecie, a ja się starzeje. 
Chciałbym już osiąść na stałe, dość 
mam już tej ciągłej tułaczki po hote­
lach i pensjonatach... Czas, dopraw­
dy czas — Przesmycki me próbował 
zwykłych w tym wypadku argumen­
tów: zdrada, walka ltp. Pytał po pro­
stu: „Ile?“ i ostateczna wysokość po­
życzki, dotacji, czy jak kto woli za­
pomogi zostawała w końcu oznaczo­
na". Tacy jak Czerwiński wysługują 
się wszystkim, którzy dają pieniądze, 
z . takich jak on rekrutują się kadry, 
na które liczą pułkownicy Zalesczyc- 
cy w swej służbie dla „słoni“ i „ży­
raf". Pomimo ostrości i celności pi­
sarskiej satyry i w tym opowiada­
niu napotykamy fatalne samooskar- 
żema kombinatorów, przypominające 
w sformułowaniach mowę prokura­
tora sądu ludowego. Posłuchajmy 
rozmowy Czerwińskiego z Przesmyc­
kim: „Mówisz, że jestem łajdak. To 
dobrze. Tacy ludzie u Maciąga i u 
ciebie są w cenie. Inni z wami nie 
chcą iść. Cóż ja na to poradzę (...). 
Przegiął iście, więc nie możecie prze­
bierać w ludziach... — Kto przegrał? 
— spytał szorstko Przesmycki (...) — 
Wiesz kio. Ty, Maciąg... — Więc dla­
czego me uciekasz, nie idziesz gdzie 
pieprz rośnie, lecz pętasz stę koło 
nas? — Dlaczego? Dla tego samego, 
dla czego wy prowadzicie dalej prze­
graną sprawę. Bo bez mej bylibyście 
skazani na uczciwą pracę własnych 
rąk i mózgów i na rzetelną zapłatę. 
Wolicie liczyć na zdobycie pieniędzy 
i  władzy kosztem innych. 1 na to li­
czycie... — A ty? — Ja też... przy 
was — zakończył szeptem Czerwiń­
ski“ . Wzajemne wytykanie sobie 
świństw i ciemnych machinacji nie 
jest rzeczą niezwykłą w środowisku 
emigracyjnym. Nagły przypływ wy­
rzutów sumienia Czerwińskiego wy 
daje się jednak co najmniej niepra­
wdopodobny psychologicznie. Cha­
rakteryzując postacie pozytywnych 
przedstawicieli robotniczej emigracji, 
którą niegdyś wygnał z kraju głód 
i  bezrobocie nie ustrzegł się nato­
miast autor od . deklaratywizmu i 
schematycznej ogólnikowości, które 
obniżają wyrazistość postaci boha­
terskiego robotnika Ikszy.

Opowiadanie „ I tak można żyć“ — 
napisane z dużą pasją pisarską jest 
chyba najlepsze w książce, celnie de­
maskuje machinacje emigracyjnych 
wykolejeńców.

*

Opowiadanie „Listy“ nazwałbym 
opowiadaniem niewykorzystanych 
możliwości. W znanej z prasy histo­
r i i  wysiania w siedemdziesiątą rocz­
nicę urodzin towarzysza Stalina, li­
stu od wdowy po robotniku, matki 
żołnierza francuskiego, zabitego w 
Vietnarme — kryją się wielkie moż­
liwości stworzenia dobrego, wstrzą­
sającego obrazu literackiego. Niestety 
jednak autor możliwości te w prze­
ważnej mierze zaprzepaścił. Opowia­
danie to jest swego rodzaju przeci­
wieństwem tytułowego, O ile tam ra­
ziły zbyt sensacyjne elementy akcji 
(nip. sprawa prowokacji z bombą ze­
garową w fabryce) i pewne dłużyzny, 
o tyle tutaj razić musi przewaga pu­
blicystycznie ujętych elementów opi­
sowych. A szkoda, gdyż niektóre 
obrazy, zwłaszcza w poprzednim opo­
wiadaniu, świadczą o dużych możli­
wościach autora w tym kierunku.

Autor niepotrzebnie wtłoczy! w ra­
my krótkiego opowiadania bogaty 
materiał zawarty w biografiach bo­
haterów,. Pociągnęło to za sobą ko­
nieczność ogólnikowego, niezbyt inte­
resującego literacko relacjonowania 
całych partii życiorysu bohaterów. 
Poważną usterką utworu jest także 
brak indywidualizacji języka bohate­
rów, utrzymywanie zarówno komen­
tarzy odautorskich jak i partii dialo­
gowych w tonie przemówień wieco­
wych: ,i,Hitleryzm zestal pokonany 
jako jedna z form faszyzmu — od­
powiadał Karol —ale faszyzm wciąż 
zagraża światu... Walka się zaostrza. 
Klasa robotnicza jest coraz silniej­
sza i burżuaizja, chwytając się metod 
faszystowskich musi coraz energ.cz- 
niej bronić władzy, aby utrzymać ją 
jeszcze choć przez pewien czas. Dziś 
już jednak obie strony wiedzą, '.,ak 
się ta walka skończy. Stare nie może 
zwyciężyć“ — w ten sposób przecież 
nawet najaktywniejszy członek KPF 
nie tłumaczy sytuacji politycznej sta­
ruszce - matce.

Książka Pytlakowskiego, ambitna 
w swych zamierzeniach naszkicowa­
nia obrazu walki klasowej współczes­
nej Francji, obciążona jest wieloma 
błędami, zaskakującymi w twórczoś­
ci autora „Fundamentów“ — książki 
mimo wszelkich usterek porywającej, 
która odegrała w swoim czaśie istot­
ną rolę w kształtowani^ przełomu we 
współczesnej literaturze polskiej. 
Szczególnie groźna wydaje się tu re­
zygnacja z bogactwa życiowych ob­
serwacji, z wnikliwej analizy psy­
chologicznej wzrost publicystycznego 
ujęcia problematyki. Zwrot do tema­
tyki francuskiej, z konieczności mniej 
znanej polskiemu pisarzowi, niż ży­
cie własnego kraju, nasilił, jak się 
zdaje ,ogólnikowość i schematyzm 
opowiadań Pytlakowskiego.

Józef Rurawski
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EPOPEJA CHIŃSKIEJ REFORMY ROLNEJ
Kronika radziecka
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W ŚRÓD książek wyróżnionych 
Nagrodą Stalinowską za rok 

1951 znajduje się powieść 
chińskiego pisarza Czżon Li~bo pt. 
„Huragan“ . Jest to książka zasługu­
jąca u nas na specjalną uwagę i 
niewątpliwie na jak najrychlejszy 
przekład — stanowi ona bowiem 
najpiękniejszą i najbogatszą jak do­
tąd, epopeję chińskiej reformy rol­
nej.

Autor „Huraganu“ urodził sdę w 
1909 r. jako syn nauczyciela w pro­
wincji Jan Hunau. W 1927 r. wyje­
chał na studia literatury chińskiej 
do Szanghaju. Tam zetknął się po 
raz pierwszy z literatura rosyjską 
i radziecką. W 1932 r., gdy Japoń­
czycy zajęli Szanghaj, Czżon Li-bo 
dostał się na dwa lata do więzienia 
za działalność rewolucyjną. Po w y j­
ściu z więzienia Czżon Li bo wstą­
pił do Lig-i Pisarzy Rewolucyjnych, 
którą kierował w ielki pisarz naro­
du chińskiego Lu Sun. W czasopis­
mach Ligi Czżon Li-bo ogłosił 
pierwsze swoje prace 2. zakresu ii 
teratury i językoznawstwa. Po roz­
biciu Ligi przez policję Czsng Kai- 
szeka Czżon Li-bo wstąpił do Chiń­
skiej Arm ii Czerwonej. Pi zez kilka 
lat od 1939 r. wykładał na wydzia­
le literatury Akademii I.-teratury i  
Sztuki im. Lu Silna w Jenanie. W 
1946 r. opublikował tłumaczenie po­
wieści Michała Szołochowa „Zaora 
tiy ugór" Krytyka radziecka z du­
mą podkreśla wpływ Szołochowa 
na twórczaść Czżon Li-bo.

„Huragan“ to debiut powieścio 
wy Czżon Li-bo. Powieść ta powsta­
wała podczas gorączkowych prac 
nad przeprowadzaniem reformy rol­
nej na wsi mandżurskiej; pisarz był 
uczestnikiem jednej z brygad kie­
rujących akcją. „Huragan“ ukazał 
się w 1947 — 48 r. przynosząc au­
torowi ogromną sławę. W chińskim 
wydaniu utwór ten, jak informuje 
przedmowa do tłumaczenia rosyj­
skiego. posiada wiele dłużyzn, ce­
chuje go czasem brak zwięzłości 
kompozycyjnej. W skróconym tłu ­
maczeniu na język rosyjski niedo­
statki te zniknęły zupełnie; ta wer­
sja powinna się stać zatem podsta­
wą do jak najrychlejszego tłuma­
czenia na polski.

Tematem powieści Czżon Li-bo 
jest przeprowadzenie reformy ro l­
nej w jednej z mandżurskich wsi. 
Polskiego czytelnika zdziwią nie­
wątpliw ie wstępne rozdziały pierw­
szego tomu powieści. Brygada, któ­
ra przyjechała dia przeprowadzenia 
reformy rolnej wsi Juanmaotum, 
nie przystępuje przez długi okres 
czasu do likwidacji majątku miej­
scowego obszarnika i rozdziału zie­
mi. Brygada Zajmuje się natomiast 
agitacją wśród najbiedniejszej lud­
ności. Tworzy się organizacja związ­
kowa. w której najbardziej aktywni 
ludzie we wsi zaczynają mówić o 
swojej krzywdzie i uświadamiać so­
bie możliwości likwidacji i przejęcia 
obszarniczego majątku. Wszystko to 
dzieje się w tym samym czasie, 
kiedy obszarnik Han tao-lin miesz­
ka nadal we wsi i przeciwdziała 
aktywnie dz.ałalności agitatorów. 
Rychło jednak zostanie temu poło­
żony kres.

Taka była taktyka Partii w prze-

O DRODZE 
POWROTNEJ

(dokończenie ze str. 5)

rzewania ideowego Jacka pod 
wpływem reprezentowanej przez 
ojca i jego towarzyszy Partii, trud­
na kwestia miłości emigrantów do 
ojczyzny, w której zabrakło dla nich 
chleba, sprawa nowych perspektyw 
drogi powrotnej, otwartych przed 
uchodźstwem przez Polskę Ludową. 
Autor, jak to często bywa, chciał za 
wiele na raz powiedzieć. Powoduje 
to zwykle niedomogi artystyczne 
deklaratywizmu i niepełnego pogłę­
bienia te ma ty k iw  książce dla mło­
dzieży stwarza niebezpieczeństwa
obniżenia dynamiczności akcji. Jed­
nakże „Jacek Kula“ , o ile nie zado­
woli młodego czytelnika jako ca­
łość, przykuje niewątpliwie jego 
uwagę, rozpali serce i wyobraźnię 
całym szeregiem interesujących
fragmentów, które — traktuje to ja­
ko poważną 'pochwalę — godne są 
znaleźć się w wypisach dla młodzieży 
szkolnej.

Książka wydana została bardzo 
starannie: świetle ilustracje Kob- 
zdeja, dobry druk i nienaganna ko­
rekta. Jedno małe zastrzeżenie:
przypisy. Nie wiem, czy pochodzą 
one od autora, czy od wydawnictwa. 
W' każdym razie w sposób zna­
mienny odbiło się tu niedookreśle- 
nie adresu czytelniczego. Przepis 
objaśniający, że Maurice Thorez jest 
sekretarzem generalnym Komuni­
stycznej Partii Francji, przeznaczo­
ny został dla całkiem chyba małych 
dzieci, pozostawienie zaś do uzna­
nia czytelników wymowy nazwisk 
francuskich i innych obcych świad­
czyłoby o liczeniu się z czytelni­
kiem starszym.

Witold Billip
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prowadzaniu reformy rolnej w Chi­
nach. Reformy realizowała tu miej­
scowa ludność pod kierownictwem 
i kontrolą komunistów. Ta metoda 
walki z obszarnietwem dała wspa­
niałe rezultaty. W walce z miejsco­
wymi obszarnikami ludność wsi 
brała na siebie pełna odpowiedzial­
ność. wiązała swój los z tym i refor­
mami i, co najważniejsze, w kon­
sekwencji sprzęgała na zawsze 
swoje życie z losami Chińskiej A r­
mii . Czerwonej, zmagającej się z 
wojskami Czang Kai-szeka: amery- 
Kańskich imperialistów.

Taki wybór tematu, jego epickie 
ukształtowanie artystyczne sprawi­
ły, że „Huragan“ — przy olbrzy­
mim bogactwie postaci i realiów 
życia chińskiego wsi — obrazuje w 
sposób pełny i przekonywający pro­
ces dojrzewania świadomości chiń­
skiego chłopstwa. To jest właściwie 
główny, podstawowy walor powie­
ści Czżon L i bo, która dlatego prze­
de wszystkim zasługuje na prze­
kład, że proces dojrzewania klaso­
wej świadomości wsi jest równie 
doniosły i aktywny we wszystkich 
krajach zmierzających do socjaliz­
mu. Czżon Li-bo ukazuje Wszech­
stronnie pracę awangardowej bry­
gady od najtrudniejszych począt­
ków (kiedy na pierwszym zebraniu 
chłopi Juanmaotum zgodzili się 
skwapliwie, że trzeba z obszarnika­
mi walczyć, ale w tym celu należy 
się udać do sąsiednich wsi, bo w 
Juanmaotum obszarnika... jakoś nie 

l widać) poprzez pierwsze przebłyski 
świadomości klasowej biedoty 
chłopskiej; aż ’ do' óśtatecżhegd pora­
chunku z obszarnikiem.

Czżon Li-bo ukazuje, jak rośnie 
rewolucyjna świadomość człowieka 
przez głębokie, twórcze zastanowie­
nie się nad własnym losem, zmie­
rzenie ogromu doznanych krzywd 
i upokorzeń. Dlatego w pierwszym 
tomie ogromną rolę odgrywają czę­
ste, interesujące dygresje w formie 
opowiadań bohaterów, ich wspom­
nień z lat udręki i potwornego uci­

sku. Opowiadania te dostarczają 
ogromnie bogatego materiału do po­
znania przeszłości chińskiego chło­
pa, jego wytrwałych marzeń o lep­
szym życiu, które zrealizowała 
Chińska Republika Ludowa. Głębo­
ka rewizja własnego życia budzi 
bunt przeciwko starym porządkom; 
gruntują się nowe przekonania, u- 
twierdza przywiązanie do władzy 
ludowej. Najbardziej porywające w 
„Huraganie“ są właśnie obrazy re­
wolucyjnej inicjatywy chłopów, 
pobudzanej i kierowanej przez Par­
tię. Czżon Li-bo nie szczędzi oczy­
wiście także dowodów trudności i 
zahamowań procesu dojrzewania 
klasowego. I  tak np. dwukrotne 
aresztowania miejscowego obszarni­
ka nie przynoszą koniecznej kon­
sekwencji: wieś w swojej większo­
ści nie dojrzała jeszcze do rewolu­
cyjnego sądu nad swoim ćiemięży- 
cielem; daje się nawet wziąć na lep 
udanej skruchy obszarnika. Ale 
wieś powoli wyzwala się z tych 
wiekowych obciążeń świadomości, 
by wreszcie własnymi rękoma prze­
prowadzić likwidację obszarnictwa 
i konsekwentną reformą rolną, 
wziąć na siebie pełną odpowiedzial­
ność za dokonane przemiany.

I jeszcze jedno osiągnięcie „Hu­
raganu“ zasługuje na wydobycie. 
Autorowi udało się stworzyć kilka 
pięknych i przekonywających po­
staci bohaterów pozytywnych: na­
czelnika brygady, przeprowadzają­
cej reformę rolną; ludzi walczącej 
o swe wyzwolenie wsi Juanmaotum. 
Czżon Li-bo prkekonywkjąeo zary­
sował proces wzrostu ich świado­
mości rewolucyjnej, ich wartości 
moralne, i hart i odwagę rewolucjo­
nistów, bohaterstwo ludzi, walczą­
cych o lepszą przyszłość.

Z tych wszystkich względów 
„Huragan“ trzeba uznać za książkę 
w Polsce Ludowej bardzo potrzeb­
ną i z niecierpliwością oczekiwać 
jej polskiego tłumaczenia.

Tadeusz Muras

SYŁOBY niesłuszne, gdyby­
śmy dostrzegając wielkie 
sukcesy nie widzieli poważ­

nych niedociągnięć w rozwoju nowej 
literatury i szlukil Idzie Ó to, że mi­
mo znacznych sukcesów w rozwoju 
literatury i sztuki poziom ideowo- 
artystyczny wielu twórców wciąż 
jeszcze nie jest dostatecznie wyso­
ki. W literaturze i sztuce pojawia 
się jeszcze wiele miernych, banal­
nych, a niekiedy wręcz tandetnych 
utworów, które fałszują obraz rze­
czywistości radzieckiej".

Te słowa ''krytyki, wypowiedziane 
przez tow. Malenkowa na X IX  
Zjeździe KPZR w trosce o dalszy 
rozwój literatury radzieckiej, god­
nej dotychczasowych arcydzieł i 
podniesionego poziomu kultury ra­
dzieckiego społeczeństwa, zainicjo­
wały wśród pisarzy radzieckich ży­
we narady i dyskusje.

Wyżej poziom ideowy literatury! 
Pod takim tytułem „Litieraturnaja 
Gazie la" drukuje sprawozdania z 
dyskusji twórczych w gronie pisa­
rzy partyjnych Moskwy i Leningra­
du.

Obrady stwierdziły niedostateczny 
związek twórców z wielkimi budow­
lami komunizmu. „Jednakże i bez­
pośrednia obserwacja życia i bada­
nie życia przez pisarzy — powiedział 
jeden z dyskutantów — jeszcze nie 
dają gwarancji, że pisarz nie popeł­
ni omyłek i  nie da powierzchowne­
go naświetlenia rzeczywistości. Pi­
sarz powinien głęboko badać O- 
BIEKTYWNE PRAWA ROZWOJU 
NASZEGO SPOŁECZEŃSTW A, nie­
ustannie opanowywać teorię mark- 
sizmu-leninizmu.

A. Czakowski zwrócił uwagę na 
braki w zakresie krytyki, klotu ¡«8 
posiada właściwej bojowej ¡mcjuiy- 
wy i zaaowatu się przeciętnymi o- 
siągnięciami. Krytyku „gromi", na­
pomina o szkodliwości leoni „bruku 
konfliktów“ w rzeczywistości ra­
dzieckiej, a nie pomaga pisarzom 
przez uuzielatue szczeyotuwycn rad. 
Partia słusznie wytknęia rueuu ma (Ja­
nia satyry. Potrzebni są nowi Go­
go low ie  i Szczearirujwie „ krytycy li­
teraccy powtarzają to bez końca, a 
tymczasem pisarz potrzebuje już 
czego innego — konkretnego roz­
pracowania, czego natęży uczyć się 
od Gogola i Szczedrina".

Konferencja dostrzegła błędy w 
pojmowaniu zagadnienia Lypuioości. 
Pisarze niektórzy (m. in. Vt/. Gros­
sman w powieści „O słuszną spra­
wę") mylnie utożsamiają typowe z 
powszechnym, ńa skutek czego bo­
haterowie stają się standartowi, po­
dobni do siebie, pozbawieni żywej i 
nie przemijającej indywidualności.

Sprawie sekcji twórczych poświę­
cił m m swoje wystąpienie A. Sur- 
kow „Jeżeli trzystu siedzących tutaj 
komunistów — powiedział Surkow 
— nie będzie poczuwać się do tego, 
że praca w sekcjach, to ich święty 
obowiązek, ich powinność jako or­
ganizatorów społecznej opinii litera- 
tury — żaden sekretariat nic nie 
zrobi!"

Z radzieckich konferencji pisar­
skich wypływają doświadczenia o- 
raz wnioski i dla stosunków litera­
ckich w krajach demokracji ludo­
wej, m in w .Polsce. W równym 
stopniu powinno obowiązywać nas 
przenoszenie wskazań Zjazdu na te­
ren naszej literatury i ciągle zgłę­
bianie praw marksizmu leninizmu.

PLANY WYDAWNICZE NA 1953 ROK
I l i ?  NOWYM roku produkcja 

książek zostanie zwiększona
’  ’  prawie o dwadzieścia milio­

nów egzemplarzy. M. in. Państwowe 
Wydawnictwo Literackie (Gosliti- 
zdat), „Radziecki Pisarz", „Młoda 
Gwardia" i „Wydawnictwo Państwo- 
we Literatury Dziecinnej" (Dietgiz) 
dadzą ponad tysiąc tytułów dzieł i 
ogólny nakład dwustu milionów e- 
gzemplarzy. Pojedyncze wydawnic­
twa zwiększają nakłady przeciętnie 
o 15—20 procent.

„ Goslitizdat“  wypuści 78 tomów 
dzieł klasyków rosyjskich jak Czer- 
nyszewski, Gogol, Ostrowski, Toł­
stoj, Gorki, Korolenłco, Sibiriak, Us­
pienski oraz szereg utworów klasy­
ków radzieckich jak Pawlenko, 
Wiszniewski, L eonow, Biednyj. 
Wyjdzie jednotomowy wybór Pusz­
kina, Lermontowa, Niekrasowa, Gri- 
bojedowa,- Żakowskiego, Linkowa, 
>Sianiukowicza i Kuprina. Ukażą, się 
także liczne książki z literatury ob­
cej m. in. Don-Kichot z ilustracja­
mi Kukryniksów, jednotomowe wy­
bory z Szekspira, Zoli, Twaina, Ber­
narda Shaw‘a. Literatura krajów de­
mokracji ludowej będzie repre­
zentowana 50 przetłumaczonymi 
dziełami.

Wydawnictwo „Radziecki Pisarz" 
zapowiada w swoim katalogu 73 pro­
cent nowości. Duża ilość powieści 
podejmuje tematykę z życia klasy 
robotniczej. A więc ukażą się: A

RYNEK REGULUJĄCA ROLA PAŃSTWA -
INTERESY CHŁOPÓW

(dokończenie ze str. 1).
część zarobku, pozbawić go nadziei 
na stabilizację rynku, a tym samym 
przy anarchii cen, które odbierały 
realną wartość pieniądzom zarobio­
nym w wyśc:gu pracy, osłabiać bodź­
ce do podnoszenia tempa produkcji 
przemysłowej.

Ale się przeliczyli. Bo treścią pro­
cesu wyrastania nowych warunków 
ekonomicznych był stale postępujący 
wzrost produkcji przemysłowej. (W 
1950 r.—o 8 proc. ponad Plan, w 1951 
— o 13 proc., w 1952 — o 16,8 proc. 
wg przewidywań. Przyśpieszenie 
wykonania 6-letniego Planu na ko­
niec 1952 r, wynieść już ma 3,5 mie­
siąca). Byl stale postępujący Wzrost 
układu socjalistycznego w rolnictwie 
(rozwój POM-ów, umocnienie
PGR-ów, przyrost spółdzielni pro­
dukcyjnych). W rolnictwie indywi­
dualnym rok suszy nie dhł pełnego 
planu, ale rok 1952 poprawił sytua­
cję i przyniósł nagromadzenie re­
zerw.

Te właśnie osiągnięcia nowej 
ekonomiki pozwoliły na wyciągnię­
cie pełnych konsekwencji ze wska­
zań Bolesława Bieruta „że spójnia 
gospodarcza między klasą robotni­
czą i chłopstwem, będąca : podsta­
wą spójni politycznej tych klas, 
podstawą sojuszu robotniczo-chłop­
skiego — może się wzmacniać i 
rozwijać tylko w warunkach o- 
graniczania elementów kapitalisty­
cznych, a natomiast narażona jest 
na nie bezpieczeństwo' w warun­
kach odradzania się i wzmacniania 
tych elementów".

Uchwala Rządu z 3 stycznia br., 
wprowadzając reformy obrotu to­
warowego i regulację cen, otwo­
rzyła nowy etap dla tych właśnie 
warunków ekonomicznych, jakie w 
walce o wzrost produkcji, w wal­
ce z elementami kapitalistycznymi 
wsi i miasta, powstały w wyniku 
ofiarnych wysiłków klasy robotni­
czej . i  pracujących chłopów.

*
Reforma obrotu towarowego, za­

dekretowana Uchwałą Rządu, znosi

dotychczasową reglamentację pod­
stawowych artykułów konsumcyj- 
nych i rozszerza obrót wolnorynko­
wy na nadwyżki towarowe, jakie 
pozostają w gospodarstwie chłop­
skim po wykonaniu obowiązko­
wych dostaw. Reforma stwarza 
więc bodźce dla chłopstwa do 
zwiększenia produkcji. Wprowadza 
go na wolny rynek, zaspakajając tę 
jego duszę, którą nazywamy „du­
szą posiadacza", sprzedawcy i na­
bywcy.

Ale ten wolny rynek nie jest już 
rynkiem Bilińskich. I nie może nim 
być, skoro wraz z wprowadzeniem 
nań mało i średniorolnych, wy­
miata z niego właśnie Bilińskich 
wiejskich i miejskich! Na rynku 
tym decydującym składnikiem śta- 
je się produkcja ekonomicznego ur 
kładu socjalistycznego. Decydują­
cym kupcem — przedsiębiorstwa 
handlu państwowego i spółdziel­
czego.

Te dwa czynniki — towar socja­
listyczny i handel socjalistyczny bę­
dą towarzyszyły na wolnym rynku 
towarowi chłopskiemu i chłopskiej 
sprzedaży, z której bezpośrednio 
skorzysta konsument. Nie jest to 
więc poprzedni wolny rynek, na 
którym rolę regulującą pełnił w 
stosunku do konsumenta i chłopa, 
próbującego dowieźć towar — spe­
kulant i paskarz-kułak, hulający 
cenami dla wyzysku i dezorganiza­
cji rynku, dla wytrącenia z równo­
wagi k&żdej stabilizacji. Regulują­
cą rolę i tutaj zdobywa państwo 
ludowe, umacniając w chłopie tę 
duszę, którą zwiemy „duszą czło­
wieku pracy". Przepisy Uchwały 
Rządu określają sposoby i środki 
dla podporządkowania żywiołowego 
prawa wartości prawu proporcjo­
nalnego rozwoju gospodarki naro­
dowej, to znaczy, że dzięki regulu­
jącej roli państwa na wolnym ryn­
ku prawo wartości i produkcja to­
warowa będą służyć interesom spo­
łeczeństwa budującego socjalizm.

Wprowadzenie Uchwały w życie 
oznacza w ekonomice:

— możliwość skutecznego ograni­
czenia akumulacji kapitalistycznej,

— zwiększenie akumulacji socja­
listycznej,

— osłabienie siły kapitalizmu w 
mieście i na wsi,

—- przyspieszenie tempa produk­
cji socjalistycznej w przemyśle i 
rolnictwie,

— pobudzenie do wzrostu drob- 
notowarowej produkcji rolnej,
■ — zwiększenie planowego od­
działywania państwa na produkcję 
chłopską,

— umocnienie i rozwój spójni e- 
konumicznej między przemysłem i 
rolnictwem.

Wprowadzenie Uchwały w życie 
oznacza również:

— pogłębienie politycznej izolacji 
kułaka,

— rozbicie przestępczego sojuszu 
miejskiego spekulanta i wiejskiego 
kapitalisty,

— umacnianie sojuszu robotniczo 
chłopskiego przez osłabienie nie- 
antagonistycznych sprzeczności mię 
dzy chłopstwem pracującym, a kla­
są robotniczą,

— zwiększenie poczucia jedności 
ich interesów.

Takie możliwości stwarza Uchwa­
ła Rządu w warunkach ekonomiki 
zrealizowanego pierwszego trzyle- 
cia Wielkiego Planu.

„Obecnie przegrupowujemy swo­
je siły — mówi Edward Ochab — 
aby w nowym szyku skuteczniej 
bić wroga klasowego, rozgromić 
spekulantów, zabezpieczyć pełne 
urzeczywistnienie Programu Fron­
tu Narodowego, programu, za któ­
rym głosował cały naród".

A .program Frontu Narodowego 
sprowadza się przede wszystkim 
do „podnoszenia sił gospodarczych i 
obronnych naszego kraju, do pod­
noszenia poziomu dobrobytu i kul­
tury mas pracujących".

Pada i padnie na tej drodze za­
pora, jaką wróg chciał wznieść 
przez anarchię cen, spekulację i  
żywiołowość na rynku. Ogniwo 
wolnego rynku wypada z jego rąk 
i  przestanie hamować rozwój pro­
dukcji w przemyśle j rolnictwie.

STRÓŻEK

Pierwencewa „Moskwa", W. Kiet- 
linskiej „Dnie naszego życia",- O. 
Ziera „Gorąca godzina", A. Woło­
szyna „Dalekie góry" i inne.

Tematyka wielkich budowli komu­
nizmu, dotąd reprezentowana zale­
dwie przez jedną powieść K. Pau- 
stowskiego „Narodziny morza", w 
roku wydawniczym ¡953 będzie l i ­
czyła wiele pozycji. M. in. ukażą się 
powieści A. Rybakowa „Katarzyna 
Woronina", W. Fomienki „Tama", A. 
.ługowa „Wielka druga", J. Pomozo- 
wa „Lato w Zygulach".

Sprawy wsi kołchoźniczej, walki
0 pokój znajdą swoje odzwiercie­
dlenie w zapowiedzianych powie­
ściach J. Kulenki (Kołchoźnicy). Ar- 
mena (Juswa), G. Sianowa (Wol­
ność), A. Wasilewicza (Drugi Szlaki).

Ciekawą inicjatywę .podjęło wy­
dawnictwo „Młoda. Gwardia", kloce 
typuje do wydania u) nowym roku 
specjalny rodzaj publikacji pt. 
„Pierwsza książka młodego autora". 
Seria ta przyniesie 24 nowych naz­
wisk rosyjskich pisarzy radzieckich
1 pisarzy bratnich republik. Debiu­
tanci opowiadają o życiu młodzieży 
radzeckiej: A. Tunicki (S potkam y 
się na WołcRe) o udziale młodzieży 
w wielkich budowlach komunizmu, 
A. Stiepanian (Złoty medal) o życiu 
szkoły, N. Muratów (Źródłu szczę­
ścia) o młodych radzieckich spor­
towcach E. Witks (Ludzie jednej 
pfawdy) o młodzieży radzieckiej 
Łotwy. Inowacją będzie także za­
projektowany „Almanach młodej 
gwardii", skupiający oddzielne u- 
lwory młodych autorów.

W związku z planem politechni­
zacji w zakresie wykształcenia, o- 
głoszunym na XIX zjeździe KPZR, 
„Dietgiz"' przygotowuje serię 83 
naukuwo-pupularnych j naukowo- 
fantastycznych książek. Każda będzie 
zawierała do 20 — 25 arkuszy druku 
i  zostanie wydrukowana w nakła­
dzie 100 tysięcy egzemplarzy Tytu­
ły: Młody elektrotechnik, Młody 
przyrodoznawca, Zrób sam itd. W 
zakresie literatury artystycznej mło­
dzi czytelnicy otrzymują szereg po­
wieści na lemat młodzieży rzemieśl­
niczej i fabrycznej m in. N. Dubo- 
wa „Powieści o młodych metalow­
cach", Likstanowa „Pierwsze imię", 
I. Mettera „Toiuarzysże" Powieści 
te pozwolą młodzieży zapoznać się 
bliżej z zagadnieniem kwalifikacji w 
zakresie zawodu.

Poważne miejsce w planach na 
1952 rok zajmuje krytyka. M. in. 
ukażą się praca W. Jermiłowa o tra­
dycjach i nowatorstwie radzieckiej 
dramaturgii, J. Elsberga o dziedzic­
twie Gogola i Szczedrina S. Piętro­
wa u radzieckiej powieści historycz­
nej, S. Byczkowa rozpraica o Lwie 
Tołstoju, monografia o Czernyszew- 
skim.

Ogłaszanie planów wydawniczych 
w ZSRR przynosi wieloraką ko­
rzyść: podaje plan pod krytykę o- 
pinii czytelniczej t pozwala czytel­
nikowi zawczasu zorientować się w 
oczekującej go lekturze. NALEŻA­
ŁOBY TEN ZWYCZAJ WPROWA­
DZIĆ W POLSCE.

Grzegorz Timofiejcw

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe 
oraz listonosze wiejscy i miej­
scy przyjmują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca, na 
miesiąc następny i okresy 
dalsze.
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NA ZAMKU W ŁAŃCUCIE BAJKA O WILKU I JEGO URZĘDZIE
O DWIEDZIŁEM Łańcut. Pierw 

szy dzień spędziłem w Pu­
blicznej Bibliotece, kiedyś 

pałacowej. „Krajobraz“ , w jakim 
przebywałem teco dnia, był, jak 
widzicie, ograniczony. Książki pcd 
strop sufitów t widok na miasto, 
na wsie przez pałacowe okna. Ga­
wędziłem z kierownikiem Bibliote­
ki, zaglądałem do wielu opasłych 
annałów i sta\. .Jem we framugach 
okien, sycąc się co pewien czas w i­
dokiem okolicy. Ten dzień dał mi 
wiele przeżyć. Zawdzięczam je kie­
rownikowi Biblioteki. Jest nią mło 
da kobieta, Eugenia Czado. To ona 
przeprowadziła mnie przez dzieje 
Łańcuta (którego początki sięgają 
X IV  stulecia.).

Zdejmowała z półek . książki 
szybko i wprawnie odnajdywała 
„ważne“ ustępy; dzięki takiej po­
mocy odbyłem pouczającą podróż 
przez wieki historii Łańcuta i oko­
licy. Tu w roku 1417-tym król Wła 
dysław Jagiełło, słuchając śpiewu 
6łowików układał swoje trzecie, 
spóźnione małżeństwo z Zofią z 
Pileckich Granowską. Tu w XV II 
wieku uprawiał swoje szaleństwa 
największy w Rzeczypospolitej 
warchoł i  okrutnik, „Diabeł“ — 
Stadnicki. Tu w cz&sie najazdu 
szwedzkiego pogodzony z królem 
marszałek Lubomirski gościł opusz­
czonego przez wszystkich Jana Ka 
zimierza. Tu wreszcie od roku 1817 
rozpostarła swoje panowanie szcze­
gólnie zasłużona .wobec austriackie­
go zaborcy dynastią Potockich...

Eugenia Czado wydobyła za któ­
rymi tam razem grube tomisko 
Łozińskiego „Prawem i . Lewem“ . 
Wprowadziła mnie w drugi nurt — 
dziejów upadku miasta i wyzysku 
pańszczyźnianych chłopów. Pamię­
tam, jak zatrzymała się na dwu 
ostatnich rozdziałach. Jakże to od­
bijała się na życiu miasteczka i 
okolicy sobiepańska rywalizacja 
„Diabła“ — Stadnickiego z Opaliń­
skim? Łańcut — Przeworsk...

Pożary i  zgliszcza. Upadek rze­
miosła i  zbiegostwo chłopów. Bun­
ty mieszczan łańcuckich i przej­
mujące lamenty bitych chłopów...

Doszliśmy tak do lat międzywo­
jennych. Jakże to sobie żył ostatni 
ordynat łańcucki, hr. Alfred Po­
tocki? Ten, który w r. 1944 w cza­
sie lipcowej ofensywy Czerwonej 
Armii, uszedł z wojskami najeźdź­
ców hitlerowskich, a uchodząc 
przed zemstą ludu, wywiózł z Łań 
cuta kilkanaście wagonów bezcen­
nych dzieł sztuki. Decydował on 
przed wojną o losie i życiu tysię­
cy ludzi. Miał kilkanaście folwar­
ków w Rzeszowskiem i dalej na 
wschodzie, kilka fabryk, tysiące 
hektarów ziemi i wszystkie lasy w 
okolicy. Kochał się podobno w ko­
niach, psach i samochodach. Na 
weselach chłopskich śpiewano o 
nim.
„Jedzie pan ordynat do samej

Warszawy,
Jedwabiem i złotem gościniec za­

słany...“
Eugenia Czado znów wprowadza 

mnie w drugi nurt. Jak się bowił 
hr. Totocki? Jak każdy utracjusz 
wyrafinowany i  zdegenerowany. 
Ważniejsze, za co się bawił, za ja ­
ką i czyją cenę? Otwarła przede 
mną „Pamiętniki Chłopów“ (wyda­
ne w r. 1935). Usłyszeliśmy głos 
chłopa z Łańcuckiego:

„...W domu na gospodarstwie od­
mawia się obecnie wszystkiego. 
Cukru wcale się nie używa, tjlko  
na wielkie święto a nawet ról 
równie oszczędnie, bo droga. O 
zapałkach szkoda mówić. Kobiety

ZD ZIS ŁA W  PO LSA K IEW IC Z

z domu do domu ogień przenoszą, 
używając zapalniczek albo hubki. 
Ja zaś dzielę zapałki jedną na 
dwie albo nawet cztery. Nafta i 
lampa u nas — to luksus, bo prze­
cie niemożliwe nastają czasy, a tak 
marzyłem, że dożyję świecić świa­
tłem elektrycznym...“

Jeśli w tym głosie brzmiał jesz­
cze lament to w innych dokumen­
tach, które bibliotekarka pośpiesz­
nie zdejmowała z regałów — sły­
chać już było zgiełk walki — 
krwawo tłumione strajki robotni­
ków rolnych na folwarkach Potoc­
kiego, strajki w latach 1933 — 37. 
Podniosła się godność chłopa w 
poniżeniu i nędzy trzymanego. Za­
pamiętałem taką anegdotę. Na k il­
ka lat przed wojną hr. Potocki ka­
prysem pańskim pchnięty a raczej 
pańską zabawą, obiecał gromadzie 
Głuchów wybudować szkołę. W 
Głuchowie miał jeden a większych 
folwarków, a szkoły tam nie było, 
choć obowiązki na majątku ciąży­
ły z dawnych jeszcze lat. Obiecał 
więc wybudować szkołę ale wraz 
z wyrzeźbieniem na niej herbu, 
słynnego podwójnego krzyża Po­
tockich — gromada wtedy odmó­
wiła.

A teraz, a teraz... Eugenia Czado 
pociągnęła mnie do okna i kazała 
patrzeć daleko aż po horyzont. 
Przed wojną było w powiecie 42 
szkoły o jednym nauczycielu — 
dziś 54 siedmioklasówek. Przed 
wojną 2 średnio ogólnokształcące 
— dziś 4 licea i kilka średnich 
szkół zawodowych.- Potem musia­
łem patrzeć bliżej. O, tam... widać 
przecież... w Kornikowie Ludowy 
Dom Kultury, a tam... widać prze­
cież... Żołynia z biblioteką, liczącą 
700 czytelników... Prawdę mówiąc 
zobaczyć mogłem dopiero to, co 
było najbliżej, sam Łańcut. Sen­
sacje pańskie zniknęły... owa słyn­
na stadnina ogierów, olśniewająca 
sklepikarzy w defiladach tabunów, 
jakie ordynat sobie i  „publice“ u- 
rządzał, nie ma już krytej ujeż­
dżalni, psiarni, pałacowych garaży 
i  ustronnych pawilonów.

Ale widzę na to miejsce świet­
nie wyposażony szpital na 400 łó­
żek. Technikum Mechaniki Rolnej, 
Lecznicę Zwierząt j Państwowe Za­
kłady Ogrodnicze.

Droga zapchana taborem chłop­
skich wozów, wyładowanych po 
brzegi cukrowym burakiem, na po 
łudnj owych stokach pałacowego 
wzgórza błyszczą w słońcu szeregi, 
szklanych domków, gdzie agrotech- 
nicy aklimątyzują szczep winnej 
latorośli. A tuż za oknami biblio­
teki widać wychowanków Techni­
kum Rolnego. Idą grupkami, tasz­
cząc wypchane książkami teczki, 
tłem' ich 'śpaCeru : są drzewa, joarku, 
aleje i pawilony. Ńa ćym tle nie 
tak jeszcze dawno spacerowali go­
ście, cenni goście hr. Potockiego... 
były król hiszpański Alfons XIII... 
Goering... Ribbentrop... wówczas 
wstęp do parku był dla mieszkań­
ców Łańcuta zamknięty na cztery 
spusty.

#
Kiedy wieczorem wyszedłem z 

Biblioteki i dla orzeźwienia się od­
byłem i ja spacer ze wzgórza po­
łudniowego czy północnego ujrza­
łem nad okolicą pajęczą sieć drga­
jących świateł.

— Nieznany mi autorze z „Pa­
miętników Chłopów“ , biedniaku z 
Łańcuta, jeśliś dożył naszych cza­
sów, toż i  „dożył świecić światłem 
elektrycznym“ . I nie tylko tyle, 
nie tylko...

Władysław Błachut

W Ą T E K  M I Ł O S N Y
J ESZCZE nie tak dawno, bo za­

ledwie dwa lata temu, 18-letnia 
Barbara Majakówna ze wsi in­

dywidualnej w okolicach Biłgoraja 
pisała: „Nie mogę się zdecydować 
na małżeństwo, które proponuje mi 
syn naszego sąsiada — Józef. Mój 
ojciec wychował mnie w dostatku 
na 8 hektarach gruntu, z których 5 
przyobiecał mi po ślubie. O ile o- 
czywiście „dobrze się wyprawię“ . A 
jak tu mówić o dobrym wyprawie­
niu, gdy Józef jest bezrolny i nie 
posiada niczego. Znamy się od dzie­
cka i nie mogę powiedzieć, żebym 
patrzyła na niego obojętnie. Życia 
jednak na tym budować nie można. 
Nauczył się ślusarki, ale we dwój­
kę z dziećmi z jego pensji nie wy­
żyjemy“ .

W pół roku później do 18-letniej 
dziewczyny z 5 ha wżenił się boga­
ty sąsiad, który naprawdę był je j o- 
bojętny* ale za to miał sam 6 ha, 4 
krowy i konia, czyli wszystko, co w 
mniemaniu wychowanej w dostatku 
młodej posiadaczki, wystarczyło aby 
znośnie „wyżyć“ .

*
Z  końcem 1951 r. z poznańskiej 

wsi Malichy wyjeżdża do miasta 
22-letni syn bogatego średniaka Ka­
zimierz Głód (nomen omen!), do 
technikum elektrotechnicznego. Oto, 
co pisze o nim dziewczyna, którą 
kochał:

„Dał się przekonać, że przemysł 
jest ważniejszy od gospodarki (indy­
widualne gospodarstwo chłopskie — 
przyp. Z.P.) i że tyle się tego budu­
je, to będzie można znaleźć dogod­
ną pracę. Nie pomogło nawet, że ro­
dzina odmówiła mu prawa do zie­
mi. Wyrzekł się własności dla nie­
pewnej pracy. Boję się, że żyć nie 
będzie z czego i żal mi, że nieroz­
ważnym czynem przekreślił wszy­
stkie moje marzenia“ .

Odkryliśmy już wspólną nutę obu 
cytowanych listów. Jest nią drze­

miące jeszcze wśród części młodzie­
ży chłopskiej pochodzenia przede 
wszystkim średniackiego przywiąza­
nie do istniejących jeszcze starych 
warunków, przywiązanie nie w sen­
sie świadomej ich aprobaty, lecz 
błędnego uznania ich nieodwracalno­
ści i wszystkich konsekwencji z te­
go wynikających. (Między innymi, 
że miłość w warunkach własności 
kapitalistycznej to transakcja towa­
rowa).

*
Późną jesienią ubiegłego roku 

miało odbyć się w urzędzie stanu 
cywilnego w Biedronowie zawarcie 
związku małżeńskiego między mło­
dym średniakiem, Antonim Majew­
skim, a córką bezrolnego rzemieślni­
ka, absolwentki średniej szkoły pie­
lęgniarstwa, Ludwiką Kierczyńską. 
Na dziewięć dni przed ślubem przy 
niedzieli młodzi wybrali się na spa­
cer. I  oto: „mój narzeczony w rozmo­
wie powiedział, że chyba jestem 
bardzo zadowolona z tego, że on bę­
dzie moim mężem, gdyż posiada on 
całe gospodarstwo, a ja nie mam ni­
czego“ , s

„Jak to — pyta dziewczyna — ja 
nie mam niczego? To ja skończy­
łam całą średnią szkołę i  zdobyłam 
zawód, a on nie umie niczego. To ja 
uczyłam się i  będę uczyć, a on ma 
tylko swoje 7 ha. I  on mówi, że ja 
nie mam niczego?...“

Oto słuszny żal nowego człowieka, 
który także kocha „po nowemu“, a 
zetknął się z reliktami miłości pow­
stałej w warunkach klasowych róż­
nic na wsi i  mitu „własności“ . Ileż 
w tym głosie dumy ze zdobytej wie­
dzy, ile szlachetnej pewności siebie 
i  poczucia wartości człowieka, któ­
ry pamięta, że sam jest „twórcą no­
wych stosunków i nowych miłości“  
(Majakowski).

Przykłady takie rodzi życie. I  trze­
ba o nich pisać.

Zdzisław Polsakiewicz

Już coraz głośniej słychać, że 
w ilk samowładczo 'się rządzi, 
że nie słucha głosów krytyki.
Że zaniedbuje kadry, 
bruździ 
i błądzi.
Że w coraz szpetniejsze brnie nawyki. 
Ze kumoterstwo panuje w urzędzie. 
Że żona jego, wilczyca też 
judzi i nos swój wtyka wszędzie, 
rządzi się jak ta szara gęś.
Już najcierpliwszy na to się zżyma, 
że w ilk i żonę na urzędzie trzyma.

Więc rada, 
a w jej wyniku 
wybrano kozła rzecznikiem, 
wszelkie skargi przedkładać jemu, 
on zreferuje na plenum.

W  głębi boru, w księżyca blasku, 
na głównej leśnej polanie, 
zeszły się zwierzęta przed dwunastą, 
rozpoczęło się zebranie.
Przedstawiciele różnych szczebli 
gromadnie się tu zbiegli —  
wokół pnia cały leśny aktyw.
Oj, będzie ci wilku ciepło, 
nie ukryjesz ty swoich praktyk.

Zabrał głos kozioł, pewny poparcia 
i śmiało prawdę wygarnia.
— Huzia na wilka, wola otwarcie.
_ To on jest winien! On się panoszy!
Przez niego leśny urząd zmarniał.

W ilk  nic.
Po swoich patrzy, 
a wiedzą oni co to znaczy,

Kozioł gada jak prokurator, 
lecz nikt mu brawa nie bije za to.
Już słychać szepty, 
głosy współczucia, 
że kozioł zbyt się na w ilka rzuca, 
że nie wypada na podwładnego...
Cóż w ilk — Są gorsi jeszcze od niego.

Nim kozioł skończył mowę rzetelną, 
grono podwładnych miał w ilk za sobą. 
Cóż to się stało z czeredą dzielną?
Cóż oni na Boga robią?

Ano tak — w krytycznej chwili —- 
widzą, że wilka nastraszyli, 
ale potępić go zupełnie?
Nuż władza go z urzędu zdejmie, 
nuż przyjdzie drugi, kto wic jaki.
Nie każdy miał znów przy wilku biedę: 
Dzik przy nim uszczknął ochłap niejeden 
i lis i jastrząb z wydziału „Ptaki".
Kto tylko z wilkiem dobrze trzyma, 
ten jeszcze długo przy nim wytrzyma.

Zresztą ja jeden nie poradzę, 
inni po cichu wilkowi kadzą.
Wystąpić teraz przeciwko niemu, 
on się odegra po swojemu.

Ostre spojrzenia kozła bodą, 
już kozioł przestał ruszać brodą.
Cóż, koźla sprawa stoi marnie, 
kto sprytny się do wilka garnie.

Tak to jest w bajce, ale w „terenie“ 
dzieje się często podobnie, 
czy to w GS-ie, czy w GRN-ie, 
kumotry żyją zgodnie.

MAGIK Z KOLONII JASNGSZ
K ie d y  jeszcze p rzed  w o jn ą  b y łe m  w  

c y rk u , to  w id z ia łe m  ta k ieg o  m agm a, 
k tó ry  w k ła d a ł do c y lin d ra  s ta re  rę k a ­
w ic z k i, a po c h w il i  w y la ty w a ł z n iego 
gołąb . B a rdzo  się nam  w s z y s tk im  ta  
sz tuczka  podobała  i  po p o w ro c ie  na 
w ieś p ró b o w a łe m  ta k  samo z ro b ić . 
je d n a k  n ie  w y c h o d z iło . B yć  m oże b ra ­
k o w a ło  nam  c y lin d ra , gdyż ze z w y k łe j 
cza pk i go łąb  w y le c ie ć  n ie  c h c ia ł. A  
m oże ten  m a g ik  z c y rk u  m ia ł schow a 
nego p ta ka  w  rę kaw ie?  N ie  w ie m .

A le  i le  ra zy  p opa trzę  na  M ie c z y s ła ­
w a  K aczm arza , zam ieszka łego na  k o i . 
Jasnosz, g m in a  W opc ieszków  (pow . Ł u ­
k ó w , ty le  ra zy  p rz y c h o d z i m i na  m ys i 
c y rk  i  ro zba w io n a  pub liczność . Bo, p ro ­
szę ja  Was, nasz K a rc z m a rz  m a  w ie l­
k ie  zdo lnośc i p ra w ie  ja k  m a g ik , ly m o ,  
że zam ias t p u b liczn o śc i p a trz y m y  my.n,a 
to  w szystko  i  żeby p ra w d ę  pow ie dz ie ć , 
to  s z tu czk i te  nam  się n ie  pod o b a ją . 
Bo g d y b y  np. s ia ł ży to  a z b ie ra ł psze­
n icę , to  byśm y  w ie rz y l i  w  te  w ie lk ie  
zdo lnośc i. A le  nasz m a g ik  ro b i ina cze j. 
N a p lanach  g ro m a d z k ic h  w id n ie je  łą ­
ka, a on z n ie j zb ie ra  zboże. N ie  w ie m ,

; m oże to 1 m y  ' s ięr m y l im y  b io rą c  k ło s y  
za ty m o tk ę , a lbo  też n ie  znam y się na 
ty m . S w o ją  d rogą  K a rczm arz  zna i  in ­
ne sz tuczk i, jego  re p e r tu a r  je s t n ie w y ­
cze rpany . M a 29 ha  z iem i, w ię c  aby 
lu d z io m  oczy za m y d lić , o b y w a te l te n  
z iem ię  ro zp isa ł na tro je  osób, a le sam 
ją  u p ra w ia . Z d o ln y  to  cz ło \v iek , w id a ć  
je d n a k  k toś  m u  w  ty m  pom aga, bo 
p rzec ież  w y d a je  się nam , że G m inna  
Rada też m a oczy. A  m oże n ie  chce 
patrzeć?

Ob. K a rc z m a rz  trz y m a ł p rzed tem  
d w óch  p a ro b k ó w  i  dz iew czynę, te raz 
doszedł do w n io sku , że ubezp iecza l- 
n ia  za droga, w ię c  ta n ie j m u  lu d z i na 
d n ió w k ę  p od n a jm o w ać . A  ja k  się go­
dz i, to  ju ż  m y ś li, że cz łow ieka  k u p i ł  
i  k re w  z n iego chce w szys tką  wyssać. 
Posiada m a szyny  ro ln icze , a n aw e t t r a k ­
to r , k tó r y  u k r y ł  u  syna w  in n e j g ro ­
m adzie . To w szys tko  u d a je  się te m u  
o b y w a te lo w i, bo m ieszka  9 k m  od g m i­
n y . W ięc w id o czn ie  u rz ę d n ic y  uw aża ją, 
że to  da leko , a m oże .po p ro s tu  do 
K a rc z m a rz a  c iężka  droga?

A n d rz e j G ło w a c k i

Z Ł O T A  L I S T A  PMS-u

CHODZIŁ MAREK NA JARMAREK
T y m  razem  p rz y s ło w io w y m  M a rk ie m  

a w ła ś c iw ie  M ieczys ła w e m  M a rk ie m  ze 
w s i K a d iu b is k a  pow . L u o a czo w , w o j. 
rze szow sk ie  b y i n ie  n ie fo r tu n n y  nabyw ca  
ja K ie jś  ta m  osi, a le — a bso lw en t P ań ­
s tw ow ego  G im n a z ju m  L n e fg e  tycznego 
w  Ja iiO jia w iu .

M ło d z ie n ie c  te n  po  skończen iu  szko ły  
zos ta ł n a ty c h m ia s t s k ie ro w a n y  do p ra ­
c y  do K ra k o w a , d oką d  też p o je ch a ł z 
w ła ś c iw y m  m łod e m u  c z ło w ie k o w i za­
pa łem . W szystko  z a po w iad a ło  się ja k  
n a jle p ie j.  W K ra k o w ie  p rz y ją ł go  b a r ­
dzo u g rze czn io n y  person a im ik. D o w ie ­
dz iaw szy s ię  z k im  m a do c z y n ie n ia  za­
ta r ł  ręce :

— T o  ś liczn ie ... cze ka m y  na  m łod e  
k a d ry ...  p o p ie ra m y  m ło d e  k a d ry , ty lk o , 
ehe, m a le ń ka  bolączka ... n ie  m a m y  d la  
pana  gn iazdka .

— Co za gn iazdko?
— He, he, pan  je s t za pow ażny na  

sw ó j w ie k  m ło d y  c z ło w ie ku ... pan m e  
zna się na m iły c h  pow ie dzo n kach ... 
c h c ia łe m  p ow iedz ieć , że n ie  m a m y ... 
m ieszka n ka .

— N o  w ię c  m oże... na  ra z ie  w  ja k im ś  
h o te lu  ro b o tn ic z y m ...

— P an się śm ie je  chyba., m ło d y  cz ło ­
w ie k u ...  H o te l? ... chcę panu  oszczędzić 
s u b ie k c ji,  pan w ie , ja k a  tam  b iu ro k ra ­
c ja ... Z n a jd z ie m y  lepsze w y jś c ie . S k ie ­
ru je m y  pana do T a rn o w a . P ro w in c ja  
czeka na dz ie ln e  k a d ry .

S łusznie, p o m y ś la ł M a re k  i  p o je c h a ł 
do Ta rnow a .

W  T a rn o w ie  p rz y ją ł  go ró w n ie  g rze ­
czn y  p e rs o n a ln ik , a le zobaczyw szy p a ­
p ie re k  z K ra k o w a  w y b u c h n ą ł:

— To n ie s łych an e  co za b iu ro k ra c ja  
w  ty m  K ra k o w ie ! P rzecież o n i p o w in n i 
w ie d z ie ć , że m y  n ie  m a m y m ie jsc . Ze 
też  pan p o z w o lił się ta k  w y k ie ro w a ć , 
to  je s t chc ia łem  pow ie dz ie ć  „s k ie ro ­
w a ć “ . M us i pan w ró c ić  do K ra k o w a  i  
p o s ta w ić  się. R ozum ie  pan pos taw ić  się 
— p o k le p a ł p rz y ja ź n ie  M a rk a  po ra m ie ­
n iu .

*ALe M a re k  p o s ta n o w ił „p o s ta w ić “  się 
na m ie js c u , w  T a rn o w ie . Zaczą ł się p ie ­
k l ić ,  aż p rze ra żo n y  p e rs o n a ln ik  p o w ie ­
d z ia ł:

— C icho, c i i i . . .  dobrze , dobrze, k o c h a ­
n ie . N ie  chce pan do K ra k o w a  s k ie ru ­
je m y  pana do Rzeszowa.

P o je c h a ł M a re k  do Rzeszowa. A  w  
R zeszow ie person a ln i  cy  w  śm iech.

— P an do nas, pan  im  u w ie rz y ł ty m  
z Ta rnow a?  O n i ta m  p rzec ież  s ły n ą  z 
b iu ro k ra c ji .

— N o w ięc , gdz ie  m a m  jechać? M oże 
te raz  do L u b lin a ? ... M a r.i s ię  d a le j t łu c  
ja k  M a re k  po  p ie k le ? !

— N ie , m y  n ie  je s te śm y  b iu ro k ra ta ­
m i, m y  panu  p o ra d z im y  z  sercem .

Jedź pan do dom u, do  m a m us i... M a ­
m u s ia  k ró w k ę  w y d o i, ta tu ś  ś w in k ę  za­
b ije ... m ożna żyć  m ło d y  c z ło w ie k u !

Co m ia ł ro b ić  M a rek?  W ró c ił do  do ­
m u  z m ies ięczne j w ę d ró w k i. A le  n ie  
uaw aża sw o je j s p ra w y  za za ła tw io ną . 
M y  też  n ie ,

¿M ikołaj G ryzm a .

M o n o p o l S p iry tu s o w y  stanow czo p o ­
w in ie n  w p ro w a d z ić  „Z ło tą  l is tę “ , na 
k ó re j b y  um ieszcza ł p rzede w s z y s tk ic h  
ty c h , k tó rz y  p o p ie ra ją  w y ro b y  tego M o ­
n op o lu . S ądzim y je d n a k , że m ia łb y  z 
ty m  w ie le  k ło p o tu , a m ia n o w ic ie  k o m u  
p rzyzna ć  p ie rw szeń s tw o , je d n o s tk o m  czy 
też k o le k ty w o m , g rom adom  czy też po ­
w ia tom ?  B y ć  m oże, że do w spó łza w o ­
d n ic tw a  s ta n ę lib y  lud z ie , k tó rz y  w  ty m  
je d n y m  m o g lib y  się  w ykaza ć  „z a le ta ­
m i“ .

N im  je d n a k  M o no p o l p oczyn i badan ia  
w  te re n ie  ce lem  s tw o rzen ia  ta k ie j „ L i ­
s ty “  pom óżm y m u  na s k ro m n y m  o d ­
c in k u  p o w ia tu  b ia ło s to ck ie g o  i  w skażm y 
ja k o  p rz y k ła d  g rom adę  K n y s z y n . K ogo  
byśm y s ta m tą d  w p is a li na tę  lis tę?  P i­
ja k ó w  czy ty c h , k tó rz y  p ic ie  pop ie ra ją?  
Raczej chyba  ty c h  d ru g ic h  ja k o  ź ró d ło  
z ła. A  je s t ta k : G m in na  S p ó łd z ie ln ia  
n ie ch ę tn ie  sp rzeda je  k lie n to m , w o li 
sprzedaż „h u r to w ą “  na tzw . „g o s p o d y “ , 
k tó ry c h  w ła śc ic ie le  k u p u ją  w ód kę  w  
S p ó łd z ie ln i po cenach n o rm a ln y c h , a 
sp rzeda ją  c h ę tn y m  po cenach w y ż ­

szych. J a k  w ia d o m o  b o w ie m  każda 
grzeczność ko s z tu je . K ie d y  je d n a k  
p rz y jd z ie  dz ień  w y p ła ty , na  u lic a c h  
K n y s z y n a ' pe łno  p ija k ó w , n ie rz a d k o  w  
w ie k u  la t 16—20, k tó ry c h  a w a n tu ry  
s łycha ć  w  c a ły m  m ias teczku , a n a w e t 
o k o lic z n y c h  w s iach . Z rozpaczone m a tk i 
i  żony ch o d z iły  ju ż  ze s k a rg a m i do M i­
l ic j i  O b y w a te ls k ie j, a le n a w e t p os te ru ­
n e k  n ic  te m u  z ja w is k u  n ie  za rad z ił.

W p ra w d z ie  p ro p o n o w a liś m y , aby ta k ą  
lis tę  p ro w a d z ił M o no p o l, a le w y d a je  się 
nam , że je d n a k  na leża łoby zaprow adz ić  
ch oc iażby w  „G ro m a d z ie  -  R o ln ik u  P o l­
s k im “ , ta k i  w y k a z  „ re k o rd z is tó w “ . W  
ty m  sęk je d n a k , żeby m ie jsca  n ie  s ta r­
czy ło . B ę d z ie m y w ię c  s k ro m n ie js i i  o d  
czasu dó czasu ,,s tu k n ie m y “  z le k k a  k o ­
goś, n ie  k ie lis z k ie m  w p ra w d z ie , lecz 
o s try m  p ió re m . Może to  odn ies ie  ja k iś  
sku te k?  P rzyp uszcza m y je d n a k , że w  
K n y s z y n ie  na pew no . C hoćby ńa  pe­
w ie n  czas.

Ig n a cy  Z ie lo n k a .

O „NO W YCH“  METODACH KONTRAKTACJI
Różne są sposoby zachęcania do k o n -  

t ra ic ia c ji.  J e a n i z m ężów  za u fa n ia  ape­
lu ją  do a m b ic ji g osp o d a rsk ie j, d ru d z y  
w s k a z u ją  na m ożność w p ro w a d ze n ia  n o ­
w y c h  u p ra w , a jeszcze in n i  w s ka zu ją  
na  doraźne k o rz y ś c i, ja k ie  z k o n t ra k ­
ta c j i  p ły n ą , za rów no  d la  k o n tra k tu ją c e ­
go ja k  i  d la  k o n tra h e n ta . O b ro tność i  
w y m o w a  n ie je d n o k ro tn ie  z d z ia ła ją  cuda  
i  d la tego  też o p in ia  pow szechna g ło s i, że 
k to  s k ła d n ie  a g itu je , te n  w ie lu  c h ę t­
n y c h  z n a jd u je .

Z d a rz a ją  się lud z ie , k tó rz y  <chcą b yć  
o ry g in a ln i w  m e to d ach  ta k ie j a g ita c ji. 
D o  n ic h  za licza  się n ie w ą tp liw ie  n ie ja ­
k i  Joze f H a jd u k  z g rom a d y  K o n d ra tó w , 
gm . N o w y  K o ś c ió ł (pow . Z ło to ry ja ) ,  
k tó ry , w p a d ł na „d o s k o n a łą “  ko nce p c ję . 
N ie  p rz e k o n u je . N ie  a g itu je . N ie  zachę­
ca. Cóż w ię c  rob i?  P o s łu c h a jm y , ja k i  
p rzeb ie g  m a je g o  p raca  ja k o  m ęża zau ­
fa n ia .

L ip ie c  1952. H a jd u k  p rz y c h o d z i do je ­
dnego z gospodarzy g ro m a d y . P y ta .

— M ożebyście , sąsiedzie  z a k o n tra k to ­
w a l i  rzepak? N ie  o d p o w ia d a łb y  Wam?

Gospodarz, k tó r y  k o n t ra k tu je  ju ż  len , 
b u ra k i,  k a r to f le  i  ję czm ie ń , n ie ś m ia ło  
odp o w ia d a .

— R zepak? N a m o je j z iem i?  P rzec ie  
to  g ó ra  i  sam  k a m ie ń . N ie  u ro d z i.

— U ro d z i czy n ie  u ro d z i, m n ie  to  w ie ­
le  n ie  obchodz i, b y le b y m  m ia ł p la n  w y ­
p e łn io n y  na pap ie rze .

I  ta k  ta  sw o is ta  „a g ita c ja “  rozpoczę ła  
się o d  s łó w k a  do s łó w ka , a sko ńczy ła  
na  k r z y k u  i  g roźbach  o skarżen ia  za o - 
¡pór w ła d z y . G ospodyn i p od e n e rw o w a ła  
się i  p o w ie d z ia ła  H a jd u k o w i, że je s t 
psem  n ie  c z ło w ie k ie m . N a z a ju trz  do 
p rzew odn iczącego  G R N  zosta ł w ezw a n y

„o p o rn y “  k o n tra k ta to r , gdz ie  oskarżono 
go o to , że n a zw a ł u rz ę d n ik ó w  psam i. 
G-dy p rze rażony  g o sp o u a r z p o w ie d z ia ł 
zgodn ie  z p ra w d ą  ja k  b y ło , p rz e w o d n i­
czący k rzyczą c  na w y  m y ś la ł m u  na 
c a ły  głos, o d  podżegaczy n a jg o rszych  
w o je n n y c h  i  im p e r ia lis tó w , opisa ł- to  
w szys tko  i  sp raw ę  p rzeka za ł do sądu 
p o w ia to w e g o  w  Z ło to ry j i. P o s tą p ił w  
m y ś l p rz y s ło w ia : „K o w a l z a w in ił,  a 
s te lm ach a  p o w ie s il i“ . .

A  przecież m im o  w szys tko  p rze w o ­
dn iczący  G RN p o w in ie n  tk l iw ie  w s p o m i­
nać  K o n d ra tó w  i  m ie ć  ja k ą ś  p rz y c h y l­
ność d la  te j g ro m a d y . B o w ie m  na parę 
dini p rzed  o p is y w a n y m i tu  w y p a d k a m i 
zd a rz y ło  m u  się w racać m o to re m  z p i­
ja t y k i  w  K o n d ra to w ie  u  H a jd u k a , 
i  pech ch c ia ł, ze spadla m u  k o b ia łk a  
z ja ja m i,  k t ó r e . się p o t łu k ły .  M n ie ­
m a m y  je d n a k , że d robne  te  i  n ie p o ­
m y ś ln e  w y d a rz e n ia  n ie  p o w in n y  p rze ­
s łan iać  rze czyw is te g o  obrazu  rzeczy  
p rzew o d n iczą cem u  , a ja jk a ,  ja k ie  w y ­
w o z i z K o n d ra to w a  od k u m o tró w  n ie  
m ogą m ieć  zgubnego w p ły w u  na to k  
i  o b ie k ty w n o ś ć  u rzęd o w an ia . T y m c z a ­
sem w ie lu  m ieszkańców  g m in y  ska rży  
się, że pan p rzew o d n iczą cy  ja k o  sędzia 
g m in n y  ma le k k ą  rę kę  do w y m ie rz a n ia  
k a r  ty m , k tó rz y  a lbo  je m u  n ie  odpo ­
w ia d a ją  osobiście  a lbo  je g o  p rz y ja c io -  
łe m  z H a jd u k ie m  na  czele.

N ie  w ie m y , czy p rzew o d n iczą cy  GRN 
w  N o w y m  K o śc ie le  m a ks iążkę  zażaleń. 
J a k  n ie , to  w yp isze m y  m u  po p ro s tu  na 
naszych  łam ach  ta k ie  zdan ie  k u  p a m ię ­
c i :  „ K to  je s t w ła d cą  s ta re j d a ty , ła tw o  
m oże p ó jść  za k r a ty “ .

W ła d y s ła w  F e la .

N I E S F O R N A  RZEKA
Z  g e o g ra fii m ożna  s ię  dow ie dz ie ć  o 

„w ę d ru ją c y c h  p ia s k a c h “ , k tó re  p rze n o ­
szą się z m ie jsca  na m ie jsce  na s k u te k  
w ia tró w . G dy k to ś  je d n a k  będz ie  p isa ł 
o g e o g ra fii g m in y  Ł ap a n ów , p ow . B ocn - 
¡nia, p o w jn ie n  się za ją ć  fe n o m en e m  geo­
g ra f ic z n y m  ta m ty c h  s tro n , a m ia n o w i­
c ie  w ę d ru ją c ą  d rogą . P ra w d ę  p o w ie ­
d z ia w szy  dziś je j  ju ż  n a w e t n ie  m a, a le 
p o n ie w a ż  h is to r ia  to  n ie  ta k  daw na, 
w ię c  za p o zn a jm y  z n ią  w szys tk ich .

Na k ilo m e trz e  46 b ie g u  rz e k i R aby, 
m n ie j w ię c e j o k o ło  200 m e tró w  o d  b rze ­
gu, p ro w a d z iła  k ie d y ś  droga  g m in n a , 
k tó ra  łączy ła  g rom adę  K lęczow ę , J a ro - 
szów kę  i  K o b y le c  z P o d o la ń a m i, gm . 
G dów . W  czasie o k u p a c ji rzeka  Raba 
n ie  ty lk o  sze roko  ro z la ła  swe w o d y , ale 
z b liż y ła  się  b lis k o  do te j d ro g i. Rzecz 
jasna , że droga  na s w y m  m ie js c u  p o ­
zosta ła . Na raz ie  w ę d ro w a ła  rze ka . W 
1946 r .  m ieszka ń cy  g ro m a d y  K leczow a  
z w ró c il i  się z p rośbą do O k rę g o w e j D y ­
r e k c ji  D ró g  W odnych  w  T a rn o w ie  z 
p rośbą  o zabezp ieczen ie  d ro g i. Prośba 
n ie  o dn io s ła  s k u tk u . O czyw iśc ie  je s t 
sp raw ą  bezsporną, że g d y b y  odn ios ła  
s k u te k , to  b yśm y  p rzecież o  te j  ca ­
łe j  h is to r i i  n ie  w ie d z ie li.  A le  p rz ysz ły  
now e  pow o d z ie  w  1948 i  1949 ro k u  i  ła ­
k o m a  rzeka  drogę w z ię ła  ze sobą. K o ­
m u n ik a c ja  m ię d z y  w io s k a m i zosta ła  
p rze rw a n a .

W yd o bą d źm y je d n a k  m o m e n ty  p o zy ­
ty w n e  te j h is to r i i .  N ie  n a rz e k a jm y  na 
rze kę , w skażm y na lu d z i, k tó rz y  p o p a r­
l i  ją  w  te j zach łannośc i. W ro k u  1950 
z w iosną  rozpoczę to  p race  nad  u re g u lo ­
w a n ie m  R aby na ty m  o d c in k u . Z ro b io ­
no  p rz e k o p  w  d a w n ym  kc ry c ie , lecz 
n ie  zabezp ieczono go  ja k  na leży  i  gdy

zn ów  p rzysz ła  pow ódź, z ło ś liw a  ja k  O - 
k rę g o w a  D y re k c ja  D róg  W odnych  rze ­
k a  obeszła ów  p rzeko p  i  s ięgnę ła  ty m  
razem  po gospodars tw a  z n a jd u ją ce  się 
w  p o b liż u . C h ło p i po nocach spać n ie  
m ogą i  sko ro  ty lk o  usłyszą ja k iś  szum , 
to  zaraz p a k u ją  s w o je , m a n a tk i i  w y ­
p a t ru ją  p ow o d z i. Czasam i szum i m ły n  
A lb in y  W oja^, z k tó re g o  w oda  sp ływ a  
w  m ie jsca , k tó re  d a w n ie j na m a p ie  p o ­
w ia to w e j n azyw a n o  . d rogą  g m inną .

O b yw a te le  K leczo w a  są z m a rtw ie n i. 
N ie  w iedzą  b ow ie m , l ito  w y g ra  ten  w y ­
śc ig  d rażn ią cy  ich  n e rw y?  K a p ryśn a  
rzeka  czy D y re k c ja  Q kręgow a , n ie  do ­
trz y m u ją c a  słow a? 18 w rześn ia  1951 r. 
ob iecano m ieszka ń co m  g ro m a d y , że w  
1952 ro k u  sp raw a ta  na pew no  będzie 
z a ła tw io n a . Do te j p o ry  je d n a k  groźba 
p ow odz i d ręczy  n a d ^ i sąsiadów  n ie s fo r­
ne j rz e k i. Co gorsza ró w n ie  straszne 
są d la  n ic h  je s ie n n e  ,b ło ta , gdy muszą 
p rzew o z ić  m le k o  do z le w n i w  G dow ie  
i  ko ń  ja k  w  n ie  w pa d n ie , to  w id a ć  m u 
ty lk o  uszy W oda i  b ło to  o to  dwa ż y ­
w io ły , k tó re  p rzeszkadza ją  żyć w  szczę­
śc iu  sąsiadom  46 k ilo m e tra  b iegu  rz e k i 
R ab y ! Z rozpaczen i m ieszka ń cy  grożą, że 
ja k  ic h  p rośb y  n ie  pom ogą, to  s p ro w a ­
dzą na m ie jsce  u rz ę d n ik ó w  z D y re k c j i  
w  T a rn o w ie  i  n ie c h b y  o n i ta k  pom iesz­
k a li  p rzez parę  d n i n a d  b rzeg a m i k a ­
p ry ś n e j, n ie s fo rn e j rz e k i. Na pew no  
w te d y  szybko  b y  z b iu rk a  w y d o b y to  po ­
dan ie  g ro m a d y  K lęczo w a  i  puszczono 
by  w  ob ieg . Choć — ja k  w ia d o m o  — 
p a p ie r n ie  z a ta m u je  p ow o d z i, a le  może 
p rz y c z y n i się. b y  w c isnąć  ło p a ty  w  rę ­
kę k o m u  n a le ży .

W a w rz y n ie c  Sad.
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El ÜWEJ HUTY!
ROM AD A Dzianisź pod Gie- 

B J f wontem, to tam, gdzie ko­
niec ziemi, a początek wody 

i nieba. Toteż ziemi tu niewiele i 
to kiepskiej, rodzi ledwie owies i  
ziemniaki. Trawy dobrze n„wet się 
udają, lecz z powodu ostrego k li­
matu górskiego powoli rosną i sia­
nokosy odbywają się w lipcu — 
pierwszy pokos, drugi zaś bywa 
wz. wrześniu lub październiku, 
dlatego , już słaby. Przeważnie jed­
nak zbiory siana kończą się na 
jednym pokosie.

Żniwa też późne — od połowy 
sierpnia, w tym roku były jeszcze 
później — z końcem sierpnia i 
trwały do października, a nawet 
dłużej. Podorywek nie było już 
czasu wykonać, gdyż z wykopka­
mi trzeba prędko się uwinąć, żeby 
ziemniaków śnieg nie zasypał, co 
się często u nas zdarza. Wydajność 
nasza z 1 ha wynosi u mistizówdo 

, 600 kg ziemniaków, wysoka do 
, ■350, — 400 kg, a średnio do 80 q.

. Wszyscy więc prawie mieszkań­
cy, nawet 5-hektarowi, muszą żyw­
ność dokupywać. Aby zaś zdobyć 
na to gotówkę, muszą szukać źró­
deł, dochodu poza gospodarką.

Gromady położona nad Czarnym 
Dunajcem mają zarobek wystarcza­
jący przy eksploatacji kamienia i 
żwiru, ale gromady oddalone od 
rzeki i  miasta pozbawione są za­
robku na miejscu. Latem, o ile 
jest urodzaj na grzyby j  jagody 
leśne, jest z tego korzyść. Część 
ludności zarobkuje w budownic­
twie państwowym zakopiańskim, 
część w budownictwie prywatnym 
miejscowym. Ale lwia część mło­
dzieży zdolnej dó zawodowej pra­
cy — z powodu braku pracy na 
miejscu — trzyma się krowiego o- 
gona, w roli pastuchów. A nie są 
to bynajmniej matoły, wielu z 
nich ma talent Antków, o jakich 
pisał Bolesław Prus. Mogliby zdo­
być godziwy zawód i zarobek, na* 
przykład w Nowej, Hucie, gdyby 
chcieli, gdyby im rodzice dobrze 
doradzili. Niestety, rodzice raczej 
odradzają córkom j  synom: Boją 
się, aby się czasem nie zarazili so­
cjalizmem, albo wiary w Boga nie 
utracili. Tymczasem przy. krowach 
najbardziej się demoralizują, tak 
dobrze klną i  pyskują, że i nie­
wierzący musiał by się rumienić i  
uszy zatykać. ■ .

Baczcie rodzice, że kiedy wszyst­
ko u ńas idzie do nowego i wszyst­
ko jest w ruchu dla pożytku o- 
gólnego, z waszego zakiszania sy­
nów i córek na połoninach wy­
twarza się to, co przy zakiszaniu 
kapusty — smród. Sami skazujecie 
niewyżytą energię młodzieży nf 
chuligaństwo, przez które ona zdą­
ża często do ' zatraty kyltury.

A Nowa Huta rośnie i zaprasza 
robotników nowych, których jej 
wciąż jeszcze brak.

Zwiedziłem Nową Hutę pod ko­
niec czerwca w ub. r.

Oczom własnym nie wierzyłem, 
że jest ona tak wielkim obiektem 
i  że w ciągu 3-ch lat mogła za­
mienić pola w miasto fabryczne i 
to miasto już piękne i  okazałe, 
choć jeszcze nie wykończone. Wi­
działem, w jakich warunkach żyją 
robotnicy Nowej Huty — nie w 
suterynach czy na poddaszach — 
lecz w pokojach komfortowo wy­
posażonych.

Widziałem ich przy pracy, gdzie 
nie muszą dźwigać cegły i  wapna, 
maszyna za nich to robi i  ziemię 
maszyna im kopie i  ładuje. A ro­
botnik występuje raczej w roli 
maszynisty.

Widziałem żelazo i  cement, o któ­
re tak woła wieś i  dopiero wtedy 
zrozumiałem, że jest ono lam ko­
nieczne do zbudowania naszej po­
tężnej huty, a w całym kraju po­
tężnego przemysłu. Dziś naszym 
pragnieniem, powinno być pomóc 
zbudować jak najprędzej tę naszą, 
krakowską, podhalańską hutę, aby 
poczęła rodzić dużo żelaza i stali 
dla wsi i dla przemysłu.

Apeluję więc do przeludnionych 
wiosek Podhala, pozbawionych w 
miejscu zarobków, aby młodzież 
męska czy żeńska nie marnowała 
czasu przy krówskim ogonie. 
Gdzie dwoje, niech jedno jedzie do 
Nowej Huty, znajdzie zarobek go­
dziwy, będzie dobrze żyć i rodzi­
com pomoże na gospodarce pienią­
dzem, którego u nas potrzeba. 
Zbogaci swoją wieś i sam siebie,

■ a przyczyni się do przyspieszenia 
budowy Nowej Huty, do jej uru­
chomienia i zaopatrzenia kraju w 
żelazo. Nauczy się zawodu na kur­
sie miejscowym w Nowej Hucie i  z 
Antka, co miał smykałkę do ma­
szyn, ale nie miał warunków, sta­
nie się człowiekiem wartościowym, 
fachowcem budującym lepszą 
przyszłość ojczyźnie i  pokój w 
świecie.

A warunki pracy i płacy r> N< 
Hucie są dobre:
ca wynosi od 500 zł do 4 tysięcy zł 
według fachu i zdolności (płace 
wg norm przed nowym Dekretem). 
Dla młodych niewykwalifikowa­
nych, urządzane są w miejscu 

' kursy budowlane, mechaniczne i  
inne 5-cio miesięczne.

Więc nie biedujcie na wsi prze­
ludnionej, nie czekajcie nim grzy­
by urosną i  jagody, bo jeśli urosną 
to je małe dzieci pozbierają. Nie 
bumelujcie po wsi. Zbierzcie się i 
jeźdcie do Nowej Huty, a nie po­
żałujecie. I  wy młodzi, którzy tam 
znajdziecie zarobek, jak i  wy, któ­
rzy zostaniecie na roli.

Jacek Michniak
spod Giewontu


